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B uro sp rzed aży :
ŁWóW, ul R o m anow icza  1. Tel. 205.

K o m pletne  u i ządzem a m ech an iczn e  
d la  RZEŹNI M IE JSK IC H , C EG IELN I 
m ech an iczn y ch , PIE K A R Ń  niechanicz- 
Inych, S U S/A R  N, PR A LN I m ech an icz ­
nych , Ł A źN l paro w y ch j KU CHNI p a ro ­
w ych.

W ALCE szosow e konne, BEC ZK O ­
WOZY, SŁUPY la ta rn ia n e  żeliw ne i k u ­
te, —  m aszty  d la  p rzew odów  e le k try c z ­
nych , —  P n e u m aty czn e  s tac je  w odne  sy­
stem u  ,,SMOK —  s tu d n ie  i h y d ra n ty  
w odociągow e. 1
O G R ZEW A N IE cen tra ln e  — o grzew an ie  

sy s t. p a ro w o  po w ie trzn y .
OD LEW Y  żeliw ne do 10.000 Kg. — 

odlew y m eta low e, o k u c ia  m osiężne, w y­
ro b y  m ied z ian e  w y ro b y  sp aw an e  e lek ­
try czn ie  i sam o ro d n ie , zb iorn ik^ na  gaz, 
ropę i w odę.

W ŁASNY ODDZIAŁ d la  ga lw anizacji, 
n ik low an ie , o low ien ie , m iedz iow an ie.

P ro je k ty , k o sz to ry sy  i p o rad y  fa ch o ­
we bezp ła tn ie!

W  ra z ie  p o trzeby  w y jazd  in ży n ie ró w  
sp ec ja lis tó w . 6719-4

NOWE REKORDY LOTNIKÓW 
A N C IE L S 2 IC H .

Londyn, 11 września. (Tel. Cr. P) 
Z miejscowości Calsol donoszą,, ż«‘€fi- 
eer pilot O Jeb ar net alit mowy rekord 
światowy, osiągając, szybkość 355.15 
mil. aną., czyli 572 8 km. na godzin,?, 
na samolocie Kol] Ruype 6. Drugi lot 
nik Stanforła osią gnaj szybkość 541.4 
'km. Ostatni osiągnięty rekord szybko­
ści ustalony podczas zawodów o puhar 
Sthnuidra wynosił 532 km.

MINISTER NORWESKI W  BOL- 
SCE.

Wainszawa, 11. września. (Tel. G. 
P.). 12. ban. przylhęidzie ku minister a 
bricny naroaowej Norwegji p. Yn- 
dersen Ryst jako delegat rzaidiu nor. 
wesJkiego do Pdfaki celem zwiedze­
nia P. W . K. P. Ryst przybędzie w 
zastępstwie norweskiego mmiulrla 
przem ysłu i handlu , k tó ry  nie muiże 
oipiuścić kraju z powodu ważnych za 
jęć państwówyah.

 o----
AWANS P. RAUSCFERA .

Berlin, 11. września. (Tel. G. P.) 
Jeden z dzienników  notuje pogło­
skę, że po-sel niem iecki przy rządzie 
poiliskiip Rausctner ma być powoła­
ny do Berlina na stanowisko w ice­
ministra spraw zagr. zajm ow ane te 
raz przez sekretarza stanu v. Schu- 
be: ta, który m a objąć stanowisko 
am basadora w Rzymie.

WRÓŻKA Z M ONTE CARLO.
(Do a r ty k u łu  n a  sir. 12-tej.)

ta lia  międzynarodowa
Paryż, 11 września. (Tel. G. ?.). 

„Matm" pisząc o trudnościach, które 
wyloiniły się ostatnio na komisjach L. 
Nar. w związku z omawianiem proble­
mu bezpieczeństwa zaznacza, że jedy­
ną. gwarancja bezpieczeństwa byłoby j

utworzenie armji międzynarodowej.
J^pipóki L. Nar. nie będzie w stamie'ar­
mji takiej zorganizować, planowi ak­
cja rozbrojenia nie da się przeprowa­
dzić

GOŁĘBIĘ POLSKiIIE PORUSZYŁY 
LITW Ę.

Warszawa, 11 w rześnia. (Tell. G. 
P.) ,,Exipress Por.“ inform uje: P rą- 
sa kow ieńska donosi, że na pogram  ■ 
ezu polek o-J itewski cm schwytano 
mnóstwo polskich gołębi poczto­
wych i w ysuw a stąd wniosek, że 
„Piłsudski znowu coś gotuje dla 
Litwy“.

  o—
KOLONJA RYBACKA NA HELU.

Gdynia, 11. września. (Tel. G. Po). 
.Tak się dowiadujemy, rząd polski 
przystąpi] już do budowy kolonii ry­
backiej w pobliżu portu na Helu. Ko. 
lonja obliczona jest na osiedlenie się 
około 70 rodzin rybackich. Przyczyni 
się to w dużym stopniu do szybkiego 
rjrwoiu rybołostwa polsku-go.



i i i .  2 „GAZETA PORANNA" z dn ia  13. września 1929. Nr. 8979

Rządowy progranr. reformy
parlamentu.

OGRANICZENIE NIETYKAENOŚCI POSELSKIEJ I WZMOCNIENIE WŁADtZY PREZYDENTA. — 
ZATRZĘSIENIE NARAD KLUBOWYCH. — ENDECY W ZACIĘTEJ OPOZYCJI. — ENDECKIE ŻĄDA­

NIA W SPRA W IE PRZED ŁOŻEŃ BUDŻETOWYCH.
(Telefonem on naszego korespondenta).

Warszawa, 11. w rześnia (aib.) 
K uluary  sejmowe po długiej prze­
rw ie w akacyjnej wykazują w ostat 
nich dniacih coraz większe ożywie­
nie. W zrasta ono Łean hardziej, im 
Miiższą jest konferencja, która się 
zbiera 16. bm. w poniedziałek z i:ni 
cjatyw y p. Prezesa Rady Min. d ra 
Św ita takiego. Od kilku dni odby­
wają się ustawicznie narady słrpnu 
nictw sejmowych zarówno lewico- 
wrych ja k  iprawiteowycih. Zidainienj 
opozycji nieobecność w Sejmie po ­
stów z blulbu BB. wskazy wać m a na 
to, że obóz prorządowy ma już całko 
wicie wygotowany plan swej takty 
ki i nie potrzebuje odbywać narad, 

Dzisiaj obradow ał zarząd Klubu 
Nar., oraz zarząd klubu P iasta. Ju - 
tiro zbiera się GKW., PPS., pozatem 
(zapowiedziana jest konferencja 
Ma-rlsz. Sejmu Daszyńskiego z p re- 
mjerem ŚwitaiLskim. W  sobotę 
znów  ma radzić lewica polska, so­
cjaliści, W yzwolenie i Slronlnici!wo 
Chłopskie z Ch„ Piasto wcami i N.
P. R. Słowem w Sejm ie ruch, ja. 
kiego już dawno nie było. Oczywi­
ście. nie braik pogłosek

Największe zainteresowanie jest 
dla projektów i zamierzeń rząictwych. 
Jedna z (takich wersyj utrzymuje, ze I 
po odbyciu narad między Warszawą a 
Druskienikami ma bvć podobno wy­
sunięty minimalny program r®f,ojrmy 
uistaoljii. Program ten objąć ma po 1' 
zmniejszenie i ograniczenie niCtykal- 
noścd poselskiej, po 2) wzmocnienie 
władzy Prezydenta a szczególnie jego 
komjpetencji w zakresie polityki zagra­
nicznej. Oczywiście wszystko to są 
wersje, które mają większe lub mniej­
sze .pozory prawdopodobieństwa

Z konkretnych taktów zanotować 
należy uchwały

diwu klubów sejmowych:
Klubu Narodowego i Piastowe ów. En­
decy konsekwentnie trwają na zwo­
jem negatywnem stanowisku wobec 
rządów po ma jo wy eh i postanowili nie 
obsyłać konferencji potniedziałkc|wej 
przywódców stronnictw sejmowych 
z rządem, która się odbędzie, w gmachu 
Prezydjum Rady Min. Odnośna uchwa 
ła zakomunikowana Marsz. Sejmu 
Daszyńskiemu, a powzięta w formie 
■listu opiewa:

„Wielce Szanowny Panie Marszał­
ku! Na zapytanie, czy klub nasz we­
źmie udział w konferencji, mam za­
szczyt dać następującą odpowiedź: 

Celem tej konferencji, według ko­
munikatu Prezydjum Rady Min. z dn.
5. bm., jest ^uczynienie" iprac sejmu 
,,rzeczowemu i racjonalnemu". Naszem 
zdaniem, zakres zagadnienia jest szer­
szy, gdyż także i prace rządu nad bu­
dżetem winny być bardziej racjonalne, > 
by w ogólnym wyniku budżet państwo­
wy przedstawiał się lepiej -niż dotąd. 
W tym celu uważamy za konieozme:
a) by zgodnie z konstytucją sejm o- 
trzymal razem z przedłożeniami bu- 
dżetowemi wszelkie załączniki, iw szcze 
gólności bilanse i zamknięcia rachun­
kowe przedsiębiorstw państwowych,- 
bez których prace kpmisji budżetowej

zaczęły chromać w ostatnich labach,
b) by przedłożenia budżetowe były 
dostatecznie szczegółowe i jasne, by
nie było w nich zbyt wiele nieokreślo­
nych pozycyj różnych i „innych wy­
datków", bliżej nieznanych, co do pe­
wnego stopnia czyni fikeyjnem uchwa­
lanie budżetu przez Izby ustawodaw­
cze, c) hy T z ą d  zgodnie z uchwałą sej­
mu i zapowiedzią przedstawicieli Min. 
skarbu w czasie astalinioj sesji budże­
towej wniósł projekt prawa budżeto­
wego, a interpretacja postanowień co­
rocznej ustawy skarbowej nie budziła­
by wątpliwości prawnych. Wreszcie 
pożyteczną by była zmiana regulami­
nu sejmowego, m. i. w tym kierunku, 
by zapobiedz Stawianiu na plenum 
sejmu wniosków podwyższających wy­
datki, lub obniżających dochody, o ile

Warszawa, 11 września. (Tel. G. 1!-) 
Ambasador wtorki p. Miajrtin Franklin 
wraz z małżonką udał się samocho­
dem do Lwowa, celem zwiedzenia Tar-

Loudyn, 11. września. (Tel. G. P.). 
W tutejszych kołach politycznych 
zwracają uwagę na ożywioną działal­
ność propagandową Gdańska. Gdań­
szczanie badają możliwość wytocze-

Warszawa, 11. września, (st). Wczo­
raj wieczorem pociąg osobowy, zdąża­
jący z Warszawy do Lwowa, między 
stacjami Palenica a Otwockiem omal 
nie wykoleił się. Na lorze bowiem po­
łożono dużych rozmiarów kamień .i 
gdyby nie bystre oko i przytomność 
maszynisty, nastąpiłaby napewno ka­
tastrofa. Pociąg w porę zahamowano, 
jednak kilka wagonów osobowych i 
parowóz zostały znacznie uszkodzone.

Moskwa, 11 września. (Tel. G. P.) 
Tutejsze koła rządowa oświadczają, 
że rząd sowieclki nie ma żadnego1' in­
teresu w utwoirzaniu Stanów Zj. Euro­
py z ostrzem skierowanym p. y.aairwko 
Ameryce. W walce gospodarczej po­
między Stanami Zj. Europy a Amery-

te wnioski nie były przedtem rozpa­
trzone przez komisję budżetową.

W y n ik a  z tego , że p o p ra w a  sy stem u  
u c h w ala n ia  b u d ż e tu  zależy  z je d n e j s tro ­
ny  od sp o so b u  p rzy g o to w an ia  p rzed ło że ­
n ia  budżetow ego , z d ru g ie j od  p rz e p ro ­
w ad zen ia  w sk azan y ch  w yżej, w zględnie  
in n y ch  jeszcze zm ian  ustaw odaw czych . 
W łaśc iw ym  te re n em  p rzy g o to w y w an ia  i 
o p ra co w a n ia  ty ch  z m ian  jest k o m is ja  
b u d żeto w a  o ra z  re g u la m iu o w a  Sejm u. 
U w ażam  za rzecz w sk azan ą , by  p race  
n a d  b u d że tem  jn ż  w n a jb liższe j se s ji m o 
gły się  odb y w ać  n a  u lep szo n y ch  p o d s ta ­
w ach , W p ły n ę ło b y  n a  to  w cześn ie jsze  
zw ołan ie  sesji se jm o w ej, by  o d p o w ied ­
n ie  p rzed ło żen ia  m ogły  być za ła tw ian e  
p rzed  ro zpoczęc iem  w łaśc iw ych  p ra c  b u ­
dżetow ych .

„U w agi pow yższe m am  zaszczyt p rzed  
staw ić  p isem n ie  p . M arszałkow i im je-

gów Wschodnich. W drodze powrot­
nej p. Martin FrarM in zatrzyma się 
w Zakopanem.

nia uprawy Gdyni na forum L. Nar. 
Utrzymują oni, że niezmiernie szybki 
wzrost Gdyni już wkrótce zabije 
Gdańsk.

Wypadków z  ludźmi nie było. Policja 
iw-szczęla energiczne dochodzenia.

Niemal w tym samym czasie, bo o 
godz. 10.30 wieczorem na odcinku 
Gołąbki-Warszawa glórwna towarowa, 
pociąg osobewy zastał obrzucony ka­
mieniami. Zostały zbite dwie szyby i 
zraniono dosyć poważnie dwóch pasa­
żerów, a dwóch lżej. Policja czyni e- 
nergic.zne poszukiwania celem wytro­
pienia sprawców wypadku.

k i  Sowjety zachowają ścisłą neutral­
ność. Sowjety nie zmienią również 
swego negatywnegi» stosunku do Try­
bun ałn roizjeanclzegio w Hadze mimo, 
że Amery ka po ddała się temu try bu­
nał o wi.

 o —

Ważne dla 
Przyjezdnych!

Jesienne płaszcze, kurtki, o- 
buw ie, kapelusze, P ie liz ie , 
R re w a U w , k a m lze ie k, p u ll>  
:  verów  dla Pad I Pan ów  : 
poleca po cenach n i s k i c h

IH E IIC ii  BOSSĘ
Lw ó w , Kopernika T e L 4 4 - 1 8
— — H — J W l i l l  ■ I

n icm  K lubu  N arodow ego, gdyż u d z ia łu  
p rzed staw ic je ła  n aszego  w zapow iedzią  
n c j n a ra d z ie  n ie  uw ażam  za  w sk azaue . 
D otychczasow e s ta n o w isk o  rz ą d u , a  w 
szczególności p. M in is tra  sp raw  w o jsk o ­
w ych w obec Sejm n n ie  u p ra w n ia  do 
m n ie m an ia , by  szu k an ie  tak ich  m ożliw o 
ści poza g ru n tem  sejm ow ym  było  m ożli­
w e j celow e, p rzed ew szy stk iem , że w szel­
k ie  is to tn e  p o su n ięc ia  n a p rzó d  sp raw y  
lepsze j p ra c y  b u d że to w e j, m ożliw e są 
ty lk o  n a  g ra n c ie  Sejm u i  jeg o  w łaśc i­
w ych  kom isy ].

Ł ączę w y razy  w ysokiego  szacu n k u  
R o m an  R y b assk i, p rezes K lubu  N aród . 
U ch w ała  z a rz ą d u  k lu b u  P ia s ta  po1- 

w zięta  w id en ty czn e j sp raw ie  b rzm i: 
„ Z a rzą d  k lu b u  P ia s ta  p o w ie rza  d ecy ­

zję  co  do  ew en tu a ln eg o  w zięcja U działu 
w k o n fe re n c ji z a in au g u ro w an e j p rzez 
P rc m je ra  rz ąd u  — P re z y d jn m  k lu b u  z 
tern jed n a k , że d ecy z ja  ta  w  p ierw szym  
rzędzie  u z a leżn io n a  będzie  od zn a jo m o ­
ści p rzed m jo tu  k o n fe re n c ji , o ra z  zap ew ­
n ien ia , że godność S e jm u  n ie  będ zie  na 
szw an k  n a ra ż o n a “ .

KATASTROFA NA LOTNISKU 
W ŁUCKU.

T e ie fn  tu  cd  naszego  'k o re sp o n d e n ta '.

Warszawa, 11 •wrząśnia. (st) Na 
lotnisku LGP-u w Łucku nastąpiła 
dziś katastrofa samnoirifcu wcj&tawegio, 
pmowiauŁziomego przez pilota 6 p. lotni­
czego ze Lwowa. Podczas lądowania 
aparat został strzaskany, pilot cudem 
ocalał, zeskakując w ‘ ostatniej chwilj 
z aparatu.

CIĄGNIENIA LOTERJI KLASOWEJ.
Warszawa, 11 września. (Tel. G. P.) 

Dziś w czwartym dniu ciągmtlriniia 5-tej 
| Maisy 19-terj Laterji Państwowej padły 

następujące główniejsze wygrane:
20.000 zł. — 62101, 10.000 zł. —

15-183, 71831, 5.000 ał.—26344, 139383' 
lLf597, 3.000 zi. — 16825, 44111,
62184, 141001, 2.000 zł. — 20152,
91662, 110037, 137244, 42453, 1.000'
zł. — 177, 21880, 28261, 29082, 31499; 
33641, 40645, 5244-6, 65338, 72910;
76035, 896737, 90792, 102254, 110359; 
124553, 154032, 177250, 6956, 47003
52254, 54929, 848881, 10704-6, 139629; 
16558.

KAWA DLA POLSKI W PROST 
Z BRAZYLII.

Gdynia, 11. września. (Tel. G. P.) 
Noiwozare-jesilrowiaine w Gdyni to ­
w arzystw o ptilsko-ibrazylliijsikie dila 
im portu kaw y, sprowadziło w łych 
dniach stolikiem „Pologne" po raz 
pierw szy 320 kmn kaw y wprost z 
Brazyil/ji. Powyższe towarzystwo 
m a sprowadzić jeszcze w bieżącym 
sezonie 5 tys. tonn kaw y. W  ten sipo 
sób polski handel zamorski unieza­
leżnia się od pośrednictwa obcego.

l2que Citelaina APOLLO
we filmie

ortentiRnym K W I A T  W S C H O D U

Ambasador włoski i ,  franklin
PRZYBYWA NA TARGI WSCHODNIE,

Gdańsk c lii skarżyć sie na
NA TERENIE LIGI NARODÓW,

Zamach na m im  Wsrsiawa-Lwów
NIEMAL CUDEM UNIKNIĘTO KATASTROFY. I

( le ie to n e m  od naszego  k o re sp o n d e n ta )

K t o  i c h  o  t o  p y t a ?
SOWJETY OŚWIADCZAJĄ SIĘ PRZECIW PROJEKTOWI BRIANDA
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ssnsaofine aresztowania niem.
bombiarzy.

Zegarm istrz konstruktorem m aszyny piekielnej.
Mordercy Rathenaua na czele spisku.

Berlin, 11. września. (Tel. G. P.) 
Sensacją dzisiejszego dn ia  w Berli­
nie są liczne areszlow nia, dokona­
ne wczoraj i dziś przez poilioję w 
Szlezwigiu, w ak-oJitaah Hamibiu-rga 
i w Berlinie w spraw ie 11 zaimacthów 
bombo-wych, jakie zdarzył}” się w 
ciągu ostatn ich  miesięscy w N iem ­
czech. W szystkie dzienniki b e rliń ­
skie uiważają, że tym razem udało 
się policji położyć rękę na szajkę 
terrorystyczną, k tóra w celach poli­
tycznych organizow ała swoje zam a­
chy.

.Szczegóły aresztow ań brzm ią nie 
zwykle sensacyjnie. Już po trzech 
pierwszych zam achach podejrzenia 
ndlicji skierow ały się n a  kota, za ­
m ieszane w  swoim czasie w  m ord er 
siwo R athenaua i w zam achu n!a 
Scveringa. Zw rócił uwagę fakt, iż 
wj czasie zam achów  zaobserw ow a­
no zawsze jedne i te sam e sam o­
chody.

Zarządzono obserwację pasażera 
jednego z tych samochodów, Nidkelsa, 
b. kapitana policji. Idąc po jego \:J’ 
pie, przeprowadzono nagle rewizję u 
ham burskiego urzęinilka bankowego 
PunjSra. Rewizja dopirowaidziła do wy­
krycia gotowej do użytku maszyny 
piekielnej, skonstruowanej w ten sam 
sposób, co bomiby użyte w czasie o- 
statnich zamachów. Punjara areszto­
wano, a wkrótce patom i NickeLa. 
Wobec stwierdzenia, że ten ostatni u- 
trzymy-wał bliższe stosunki z redakcją 
dziennika „Landvolk“, wychodzącego 
w Itzehoe, policja zaaroszltawala 
wszystkich członków redakcji tego 
dziennika, dalej b. poruciznilka Woe- 
schke, oraz zegarmistrza Plona, który 
jest podejrzany o skonstruowanie ma­
szyny piekielnej.

Dziś rano policja berlińska dokq- 
mała szeregu dalszych aresztowań 
wśród osób, pozostających w stostfi-

TYFUS BRZUSZNY KOŁO GNIE­
ZNA.

Poznań, 11 września. (Tel. G. P.) 
W pow. gnieźnieńskim kilkunastu 
mieszkańców m. Sulimów pod Dębicą 
zachorowało na dur brzuszny (tyfus). 
Dotknięte chorobą są przeważnie dzie­
ci i zachodzi prawdopodobieństwo, że 
epidemia wynikła z powodu zjadania 
przez dzieci wielkiej ilości niedojrza­
łych owoców. Ghorych, których jest 16 
osób, przewieziono do szpitala „Czer­
wonego Krzyża".

AGRONOM POLIGAMISTA.
([V!<'font'iii od n;u>/.ogo k o re sp o n d en ta ) 

Warszawa, 11 września, (st) Przed 
sądem we Włocławku stanął agronom 
Michał Kozłowski oskarżony o wfeto- 
Łeństwa, bowiem — jak się okazało — 
zaślubił aż pięć żon. Sąd skazał go na 
trzy lala więzienia, zmniejszając ka­
rę do 2 lat na mocy amnestji,. Ponie­
waż przebywał on w areszcie śledczym 
od dwu lat, odzyskał odrazu wolność. 
Gdy mu to zakomunikowano, spojrzał 
bojaśliwic na swoich pięć żcta i p■opro­
sił o eskortę pcdicyjuą.

kach z aresztowanymi, zwłaszcza w 
Niemczech północnych. Również w 
pobliżu Wrocławia zaaresztowano 
dwie osoby. Do chwili obecnej aresżto-

B erlin , 11. w rześn ia . (Tel. G. P.) P r a ­
sa  donosi, jż m aszy n a  p iek ie ln a  w y k ry ta  
w H a m b u rg u  w b u d o w an a  b y ła  w p u d e ł 
k o  od cy g a r, Z jed n e j s tro n y  w p u d e łk u  
tem  z n a jd o w a ła  się  p u sz k a  z k o n se rw , 
w y p e łn io n a  p ro ch em , w d ru g ie j zaś ba- 
te r ja  e le k try c z n a  o sile 12 w o lt, o ra z  bu-

W icdcń, 11. września. (Teł. G. P.) t 
Dzienniki wiedeńislkie donoszą z 
Mulkidenu: W ojna podjazdow a cihiń. 
s!ko rosyjska nad  granicą m ondżur- 
siką prow adzona jest przez stromy z 
rosnącą gwałtownością. Manldiżnrslki 
rząd prow incjo nailrfy donosi urzę- 
doow, że oddziały rosyjskie ostrzeli­
w ały wczoraj -pozycje chińskie w 
pobliżu miejscowości Atar.iiżuJ i 
pnzez 16 godzin z ciężkich dział i ka 
rabinów  m aszynow ych. Ghińczycy 
odpowiadali: rzucaniem  m in  i strza 
lamii z karabinów  maszyntoiwyoh i 
uzyskali, jak  podaje uprwaizdanie, > 
dobry skutek.

Berlin, 11. września. (Tel. G. P.). 
„Voss. Zbg.“ donosi, że komisje, któ­
rych utworzenie uchwalono w Hadze, 
rozpoczną niemal jednocześnie swoje 
prace w trzech stolicach: w Brukseli 
obradować ma komitet organizacyjny 
banku międzynarodowego (23. wrze­
śnia). W Berlinie obradować mają 3 
podkomitety, które będą miały za za-

Wiedeń, 11. września. (Tel. G. P.). 
Dzienniki donoszą z Londynu. Według 
urzędowych doniesień z Jerozolimy, 
ustały napady arabskie na kolonje źy-

Wilno, 11. wrześnią. (Tel. G. P.). 
Dnia 10. hm. wieczorem wskutek de­
fektu motoru spadł na terytorjum pol­
akiem pod wsią Michałowo wojskowy 
samolot sowiecki. Lotnik i obserwator 
odnieśli ciężkie ramy. Jak stwierdzono,

wano ogółem dwadzieścia kilka osób.
Nickels, tytuł byłego kapitana po­

licji, mial siobie przywłaszczyć w cza­
sie powstania śląskiego. Dziennik

dz ik  n a s taw io n y  n a  godz. 12-tą. W edług  
„G erm a n ji“ p o lic ja  d o k o n a  jeszcze w ielu  
a re sz to w a ń .” P o lic ja  m ia ła  s tw ie rd zić , iż 
w licznych  sk lep ach  w  Szlezw igu, H o lsz­
ty n ie  j H am b u rg u  d o k o n a n o  w  o sta tn ic h  | 
cza sa ch  k ra d z ież y  m a te rja łó w  w ybucho- j 
w ych .

Samolot rosyjski urządził nad 
rzeką Amurem w pobliżu miejscowości 
Tamk Jang loiy wywiadowcze. Siedm 
rosyjskich kanonierek, poinformowa­
nych widocznie przez samolot o sta­
nowisku pozycji chińskich, posuwało 
się zwolna po rzece Amur aż do ujścia 
r.zeki Sungari, które Chińczycy zatarą 
sowali minami,

WedJe urzędowych doniesień, przy 
wczoraj9zem bombardowaniu miejsco­
wości Fogranicznaja przez rosyjskich 
lotników, zostało zabitych 60 Chińczy­
ków. Stacja kolejowa, stacja iskrowa, 
urząd telegraficzny i gmach urzędu 
dla transportów -wopkow-ych zlnisitały

danie dostosowanie uistawodaiwstwa 
niemieckiego do postanowień planu 
Younga. Wreszcie w Paryżu rozpocząć 
mają prace 3 komitety rzeczoznawców: 
dla sprawy uregulowania reparacyj- 
nycli dostaw rzeczowych, dla wyrów­
nania rachunków mię.dzyaljanckieh, o- 
raz dla likwidacji zobowiązań finan­
sowych i t. zw. sum sukcesyjnych.

dowskie. Ogólnie daje się zauważyć u- 
spokojenie. Z Egiptu przybyły nowe 
angielskie eskadry lotnicze.

samolot odbywał ćwiczenia wojskowe
i należał do II. eskadry lotn. z Kraj- 
ska. Apara tuległ zdruzgotaniu. Ran­
nymi lotnikami zaopiekowały 6ię wła­
dze polskie. Zostaną oni wydani wła­
dzom sowjeckim.

„Landvolk“ jest organem chłopskiego 
ruchu ludowego, pozostającego w prze 
ciwieńslwie do hitllerowców.

A resz tow any  w B erlin ie  E rn e s t von 
S a lom on  z zaw o d u  lite ra t ,  sk azan y  by ł 
za  w sp ó łu d z ia ł w m o rd ers tw ie  R a tb e- 
n a u a  n a  p ięć ła t  c iężk jego  w ięz ien ia  i 
m ieszk ał w B erlin ie  n iem eldow any , ch o ­
ciaż p o siad a ł tu  trz y  m ieszk an ia . H an s 
G ert T ochow  rów n ież  a resz to w a n y  w B er 
lin ie  odby ł k a rę  cz terech  i pó ł la t wi.ę- 
z .e n ja  za u d z ia ł w m o rd ers tw ie  R a th e ­
n a u a . Je s t  on  b ra te m  W e rn e ra  T ochow a, 
jednego z g łów nych  m o rd ercó w  R a th e ­
n a u a , odby w ająceg o  o b ecn ie  k a rę  15-let- 
niego ciężkiego -więzienia.

B erlin , 1 1 . w rześn ia . (Tel. G. P.) W e­
d ług  k o m u n ik a tu  pó łu rzędow ego  część 
a resz to w an y ch  n a le ża ła  do  d a w n e j o rga­
n iza c ji „C onsuI“ . N iew iadom o jed n ak , 
czy k a p ita n  E rh a rd t  p o z o sta je  w ja k im ­
k o lw iek  zw iązk u  z o s ta tn im i w y p ad ­
k am i.

™»— -“i™ 1 ■ ■' ■
M O T O R Y

Diesla i gazowe, Szwajcarskiej fabryki 
„W IN T E R T H U R“ 

Zastępstwo — Lwów, plac Smolki 5.
II. schody.

częściowo zniszczone. Szkody są bar­
dzo wielkie.

M-ukden, 11 września. (Tel. G. P.) 
Oficjalny -komunikat donosi, że walki 
w KąpAżnirii uistały dnia 9 bm. Funk­
cjonariusze kolejowi i inni powrócili 
do Fogranicznaja, która jak wiadomo 
również była ostatnio widownią krwa­
wych walk.

P. DEYEY JE D Z IE  DO FRANCJI 
I RELGJiI.

W arszaw a, 11. września. (Tell. G. 
P.). W  przysżlym  m iesiącu d-oradca 
finansow y Banku Polskiego p. De- 
vey udaje się w podróż do Europy 
zachodniej i zwiedzi F ran c ję  i Bel-
■ a i « .

PRZYBYCIE MINISTRÓW ŁOTWY 
I FINLANDII,

Warszawa, 11. września. (Tel. G, P.). 
Dnia 11. bm. w godzinach rannych 
przybył d-o- Warszawy łotewski mini­
ster finansów Petrewdcs, oraz b. mini­
ster Finlandii prol. Airinen. Gości po­
witał min. Kwiatkowski i inni dygni­
tarze.

• o -
OBLĘŻENIE SZALEŃCA W MAR­

SYLII.
Marsylia, 11 wrześni-a. (Tell. G. P.) 

Pewien osobnik w przystępie sflalu 
zaiozął strzelać z irewtołwiri.-u du prze­
chodniów na ulicy, gdy zaś usiłowano 
go schwytać, zabarykadował się w 
siwem mieszkaniu i dłuższy czas opie­
rał się szturmowi policji. W końcu 
został on ciężko raniony wystrzałeny
7. ‘karabinu.

POWSTANIE W MAROKKU.
Eiahait, 11 września. (Teł. G. P.)] 

Girupa powittaiLców, złożona z -clkloło 
100 osób zaatakowała w ckclicy S-n.de- 
nib widział strzelców ntiffii-ciLkaurikich.
Strzelcy ponieśli 9traly, zmusili jednak 
powstańców do odwrotu i rozpoczęlj 
za nimi pościg.

u ■ -o--- -

Maszyna piekielna w pudełku
od cygar.

Nowe walki na froncie
chmsko-sowieckim.

BOMBARDOWANIE iSiOWJEOKIlE ZCYTSZCZYŁO MIASTO POGRANTCZNAJA.

Dalszy das konferendi laaskiel.
OBRADY TRZECH KOMISJI W BRUKSELI, BERLINIE I PARYŻU.

Arabowie zaniechali napadów.

ii i i i if  mmsieifł i  Pulsie.



btr. 4 „GAZETA PORANNA" z  dn ia  13. w rześnia 1929. Ni. 8979

Pp. Zaremba § Barwiński
zrezygnowali z dzierżą wy teatru lwowskiego,

NA OKRES PRZEJŚCIOWY TEATREM KIEROWAĆ BĘDZIE URZĘDNIK MAGISTRATU.
Lwów. 12 września.

Dziś odbyło się p o s ied zen ie  komi­
sji teatralnej m Lwowa, przy pełnym, 
komplecie członków, pod pTzew. Ko­
misarza' Rządu prof. Nadolskdtgo.

Na początku posiedzenia dyrekto­
rzy teatru pp. Zaremba i  Barwinski 
przedstawili bilans zia nok nbitagły i 
budżet na sezon przyszły, przylclzieto 
zażądali dodatkowej snbw aroji w kiwa­
cie 108.000 zŁ, p™dwyżsizenr|a snbwsjn- 
cji na obecny sezoin z  650.000 na
790.000 zł., oraz uwolnienia ich. ód o- 
płaty 7 prc. od dochodów brutto na 
izecz hunduiszU emeryialnegio z wazno- 
śnią od 1. kwietnia 1929.

W końcu ośvs;adczvIL żeż e ile 
miasto nie przyjmie tych warun­
ków. proszą o zwolnienie ich z kon­
traktu.

Po opuszczeniu sali' przez dYrck 
torów  teatru  rozwinęła się na korni 
isji obszerna dyskusja, k tóra ti wala 
do godz. 21.30.

W rezultacie komisja jednogło­
śnie o-tłrzuciłu postulaty dyrekto­
rów, a zarazem przyjęła do w iado­
mości ich rezygnacje.

Na czas przejściow y w ybrano

A WIĘC JEDZIE DO AMERYKI.
Londyn, 11. września. (Teł. G. PA 

Sensację wywołała tu wiadomość, iż 
premier angielski Mac Donald zamówił 
dla s;ebie i dla swej córki Kabinę na 
parowcu odchodzącym 28. hm. do Sta­
nów Zjedn.

— o-----
ZAGINIONY AEROPLAN SOWJECKI.

Moskwa, 11 września. (Tel. G. P.)- 
Aeroplan sowiecki, odbywający łot na 
wyspę Wranigla, przepadł bez wieści.

subkom itet, złożony z pip.,-Mieczysła 
iwa Sołtysa, prof. Bi ońcizyka, czlon- 
Ika kom. teatr. p. Kupczyńskiego i 
re fe re n ta  budżetow ego  d r . B rzeskiego, 
k tó ry  będzie  łączn ik iem  m iędzy  te a tre m  
i Z arząd em  m ia s ta  i będzie  n a  czas przej 
ściow y służył do po m o cy  Z arząd o w i m ia

sla. D o p ó k i Z arząd  m ia s ta  m e pow eźm ie 
k o n k re tn e j decyzji, te a tre m  k ie ro w ać  bę 
dzic je d e n  z u rz ęd n ik ó w  m a g is tra tu .

Na ju trze jszem  p o sied zen ju  Z arząd  
m ia s ta  u c h w a li z ak re s  d z ia ła n ia  w y b ra ­
n ego  subkom iite tu , jak o te ż  w yznaczy  u- 
rz ę d n ik a  d la  k ie ro w an ia  tea tre m .

RODZINA, NAPIĘTNOWANA 
STYSKATEM ŚMIERGL

• - ( T e l e f o n e m  or t  n a s z e g o  i , o r e s p o n d e n t a l .

Warszawa, 11 września, (st) Ja­
kieś fatum prześladuje znaną w Lo­
dzi rod,zinę Rabinowiczów. W ponie­
działek zmaił senior tej rodziny Izak 
Ra.binowicz. Wczoraj odbył się jego 
pogrzeb. Biorący udział w kondukcie 
pogrzebowym 4-5-letni syn Benjamin 
zasłabł i zmarł na udar serca. .Należy 
nadmienić, że w ub. rokiu zmarła mat 
ka Benjamina Ra-binowicza a podczas 
pogrzebu zasłabła nagle i umarła jego 
siostra Natana.

jata Kina” u Diiaim W ź i
KOSZTA T E J W OJNY JUŻ DOTĄD WYNOSZĄ PRZESZŁO 400 MIL JONÓW ZŁ. RUBLI. — MASOWE 

BANDY DYW ERSYJNE. — DLACZEGO WYBRANO W ŁAŚNIE TEN*SYSTEM,
Ryga, we wrześniu.

W edle najnow szych inform a- 
cyj z Moskwy, szał wojenny ogar­
nął obecnie wszystkie bez wyjątku 
koła Kremla. Ofenzywę sowiecką 
na froncie m andżurskim  uważano 
jako  początek tzw. „m ałej w o |n y “. 
Dalsze operacje przeciwko Chinom 
postanowiono prowadzić głownie

wersyjnych. M. in. na rozkaz Blii- 
chera, przy osobnej arm ji na dale­
kim  W schodzie sformowano kil­
ka Legji Cudzoziemskich.

W śród nowych obrońców bolsze 
w ;zm u znajdujem y Koreańczyków, 
Mongołów, itd. Banda
m i dyw ersyjnem i obsadzono cały 
olmód Zabajkalski, jako również

przy pomocy tzw. oddziałów dy- i kraj Usu-yjski. Z tych obwodów

PAŁACE A S F A L T już wkrótce monumen­
talny szlagier Joe Mana

SPRAW Y KOLEJOW E

la k  fcęt>;ie wyglądała
n o w a  J a r y f e  t o w a r o w o - k o ł a j o w a ?

ODBRZYMI POŻAR W  T A R G O yiST E .
B u k a resz t, jj. w rześn ia . (Tel. G. P.) 

P o ża r, k tó ry  w ybuchł w T arg o v iste  z n i­
szczył tam  w iele  dom ów . U legła też zn i­
szczen iu  z n aczn a  p o ść  z m a g azy n o w an e ­
go zboża. G w ałtow ny w ia tr  ro z sze rza ł 
ogień  z n iezw y k łą  szybkośc ią . Szkody 
o b licza ją  n a  JO0 m il jo n ó w  leji. O koło 
1000 osób pozostało  bez d a ch u  n ad  
głow ą.

1 wów, 12. wr.ześnia 
Nawa taryfa towarowa, mająca 

wejść w życje z dniem 1. paździeirn.-ka- 
bir., celem jak największego zróiżttitcz- 
kowania aplat przewozowych, zaiwieTa
2 klasy dla przesyłek pośpiesznych, 
zwierząt, produktów zwyczajnych dro­
bnych oraz 21 klas dla przesyłek zwy 
czajnych wagonowych.

Niezawodnie od Logo przewidywany 
jest szereg tairyf wyjątkowych, miano­
wicie: na cele ipubl cizne, :na przewóz 
płodów rolnych, zwierząt, produktów 
zwierzęcych, drzewa, i wyrobów dre­
wnianych, .na przewóz paliw mineral- 

i nyc-h i wytworów, pochodzenia mime- 
j ralnego, wybwc/rów przemysłu rolni-

Buster Kestctf o śmiechy,
ŚMIECH TANI I DROGI. — NAJTAŃSZY ZA 37 DOLARÓW. — ŚMIECHZA 900 DOLARÓW.

Newy Jork, we wrześniu. 
(= )  W jednam z amerykańskich 

czasopism filmowych znajdujemy in­
teresujący artykuł Blrstera Keatona 
pod powyższym tylułęm. Oto jak wy­
powiada się jeden z najsławniejszych 
komików filmowych:

Jestem święcie przekonany, że pań 
siwo umiecie cenić wartość śmiechu, 
gdyż nie wydawalibyście przecie nań 
pieniędzy Ale czy pomyśleliście kie­
dyś o tern, że są .rozmaite stopnie 
śmiechu i rozmaite ceny. Proszę się 
mie śmiać teraz! Tak jest rzecz ywi 
ście. Poczekajcie państwo chwilę, a 
natychmiast wam to wyjaśnię:

Sprawa jest nadzwyczaj poważna: 
gdy rozpoczyna się zdjęcia do wielkiej 
komedji filmowej, oblicza się dokła­
dnie koszta każdej wesołej sceny. —

Istnieje śmiech lani i drogi. W moim i 
filmie j

„Buster Keatora. jako repiazLir liii 
mowy"

najtańszy śmiech kosztował 300 dola­
rów7, a najdroższy około- 10 jfcys. Z ku­
pieckiego .punktu widzenia dobry 
śmiech ocenia się zwykle na  600 doi. 
Sądzicie pafctwo, że to za dużo9 
Wierzcie mi jednak, żc firma filmowa 
która wydaje laką sumę na 9cenę ko­
miczną, wie bardzo dokładnie, że otrzy 
ma koszta z .powrotem z bardzo wyso­
kim procentem. Jeżeli śmiech więcej 
kosztuje, rzecz się dokładnie rozważa, 
czy suma .opłaci się czy nie. I rzeczy­
wiście nie zawsze jest łatwo dokła­
dnie -ocenić cenę śmiechu.

Tak n-p. otrzymaliśmy bardzo do­
bry śmiedh w scenie mego fiimu4 w*

czego, surowców i wytworów przemy­
słu Hutniczego, na .przewóz produktów 
chemicznych, maiterjałów budowla- 
nycli, surowców i wyrobów przemysłu 
papierniczego, na przewóz nawozów 
sztucznych, produktów naftowych i 
w końcu na przewóz wytworów i su­
rowców przemysłu włókienniczego.

Każdy z powyższych działów za­
wiera od 3— 11 taryf wyjątkowych, o- 
bejnujących po kilka oddzielnych ar­
tykułów. W ten sposób, przez znaczne 
zróżniczkowanie opłat przewozowych, 
można będzie uwzględnić żądania na­
szego przemysłu i handlu oraz dosto­
sowanie , w przyszłości taryfy przewo­
zowej do konjunfclur gospodarczych..

której zdarza się wybuch łodzi moto­
rowej i w i: tórcj ja wpadam do wody. 
Scena ta kosztowała przeszło 9 tys. 
doi., a jednak opłaciła się zupełnie. — 
Najtańszy śmiech w filmie kosztował 
37 dolarów za dwoje szklanych drzwi, 
które ja i miój nartner Harry Goódiwin 
■musieliśmy zlbić. Ten śmiech był bar­
dzo wielką okazją., gdyż za wiele pie­
niędzy nie moglibyśmy uzyskać lep­
szego. Innym Tazepi otrzymalibyśmy 
z pewnością bardzo dobry śmiech W 
scenie, dziejącej się w mieście chiń­
skiemu gdybyśmy zniszczyli jednego 
ze wspaniałych smoków chińskich, 
niesionych podczas procesu. Koszto­
wałoby to jednak za dużo. wobec tego 
zrezygnowaliśmy z lego efektu

 n,-------

oddziały partyzantów  wkraczają na 
teryłorjum chińskie, a zadanie ich 
polega na sporadycznych napa­
dach na kolej wschodnio chińską 
oraz przerywanie komunikacji, hy 
uniemożliw ić nadesłania nowych 
wojsk chińskich z prowincji cen­
tralnych. O rozm iarach dyw ersy j­
nych operacji na M andżurji św iad­
czy fakt, że dotychczasowe koszta 
utrzymania tych oddziałów — w e­
dle relacji Bliichera, — wynoszą 
już przeszło 400 mil jonów zł. ru­
bli. Ponadto Blucher zażądał od r<t 
w olucyjncj Rady W ojskowej w y a ­
sygnow ania nowych funduszów na 
dalsze prowadzenie małej wojny.

Jak  tw ierdzą w  kołach dobrze 
poinform ow anych, Sowiety wybia  
ły właśnie system małej wojny ze 
wTzględu na wewnętrzną sytuację 
oraz groźne symptomy niezadowo­
lenia w kołach czerwonoarmeń- 
có-,v, które uniem ożliw ia przerzu­
canie większych form acji wojsko­
wych z Rosji europejskiej na Dale 
Id W schód. Zarazem  system  m ałej 
wTojny bez w ypow iedzenia um ożli­
wia Sowietom w ysyłanie dalszych 

-Tjgroźnych not“ do rządu nankiń- 
skiego celem wymuszenia dalszych 
ustępstw.

WYBITNY JAPOŃCZYK W POZNA­
NIU.

Poznań, 11,. września. (Tel. G. P). 
Przybył do Poizmajiia baron Togo. — 
Znakomity gość był oficjalnie podej­
mowany .przez dyrekcję P. W. K., 
władze rządowe itbd.

WIELKIE POWODZIE W JAPONJT
Trkibi, 11 września. (Tel. G. P.) 

Wielkie obszary Japonji nawiedziła o- 
gromna ulewa, powodując wielkie ska­
ty w zbicjracn ryżu. W wielu punk­
tach komunikacja jest przerwana. 
Rzeki wystąpiły z brzegów. Ulewa 
trwa dalej.

W'ynerzta Mgirska
WE LWOWIE.

V? piątek dnia i3 bm. o godz. 5.35 
rano przyjeżdża do Lwowa po obje- 
źdzei po Polsce wnrioczlba bulwarsk a 
złożona z 27 oeiób. W skład wycieczki 
wchodzą delegaci rząou bułgarskiego, 
a to resortu handlu, przemysłu i pra 
cy, ministerstwa rolnictwa i dóbr pań­
stwowych, przedstawiciele parlamen­
tu, tanków  i Izby handlowo-przemy­
ślowej, przedstawiciel kooperacji rol­
nych oraz przedstawiciel pracy. Wy. 
cicicjzka bnłyairska zabawi w uatstz nn 
ndeśuk. 2 dni, a wyjeżdża d-o Soij’ w 
sobotę o godzinie 0.50 w. nocy;.
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M M m !  femł z j o n  m a H
JAK P. KRATTER Z DROHOBYCZA POSTRADAŁ W E  liWOWlIE 120 DOLaiRÓW I W IARĘ W  R ZE­

TELNOŚĆ LUDZKĄ. — Ś W 1E T M E  WYPRĘŻY SERÓW ANiE SPCTKANiŁE Z P. KONSULEM NA SCHO­
DACH I JEGO SKUTKI.

Lwów. 12. września.
(—) Dnia 7. lipca br. przybył z 

Droihotbyieza do L a owa in tro liga­
tor lam lejszy p. A braham  Krtatter, 
celi eon zalał w ienia wizy w  konsulai- 
cie czechosłowackim  n a  w yjazd do 
Karlsbadu. P. K ra ller. człowiek s ta r ' 
szy, po długich staran iach  .uzy.-ikal 
panziport ulllgowy na w yjazd i po- 
ściągaw:szv z wczyistkidh stron p ie­
niądze, ze.bra 1 potrzebny mm na wy- 
jazid i na kurację kap italik  w kw o­
cie

120 dolarów, 
a zaszywszy te pieniądze dlo wo- 
rcćzika, ukrył je  na piersiach i lak u 
zbrój ony przed złudzie jain. , wylbral 
się do Lwowa.

Po przybyciu  do gm achu konsu­
latu czechosłowackiego przy  ul. 
Trzeciego M aja, gdy zam ierzał udać 
się do bil o ra  na l i  p., na schodach 
I piętra  spotkał jakąś kobietę, któ­
ra zagadnęła go, dokąd idzie i w  ja 
kiej sprawie, poczem oświadczyła, 
że konsul

dziś nie przyjmuje. 
Rónocześnie to sam o pow iedziała 
jakipmiuiś osobnikowi, który- zjaw ił 
się dlicik, przyczyni dodała: „Pan
pitzec leż byil w sobotę u konsula i 
wie pan, że on dziś tutaj nie urzę­
duje, tylko przyjmuje in teresen­
tów w domu“.

Ów osobnik zaw rócił i skierow ał, 
się na  uli. Kraszewskiego 5, gdzie rze 
komo konisuł m iał mieszkać. P.. 
K rat ter staniał bezradny-;, a  wówczas 
owa kobieta poradziła m u, aby  rów 
mież zia tym  „gościem" udał się na 
dl. Kinaszewskiego do konimla.

Czytelnicy dorozumieją się, że owa 
kobieta i ów osobnik byli’ z  (Sobą w po­
rozumieniu i byli . (słonkami ratfiuo ■ 
wanejj

szajki oszustów, 
do której mafleżał je®zcz|e trtzetei rm b- 
nik, ów rzekomy „konsul", Ten w ła­
śnie osobnik stal przed bramą realno­
ści przy ul. Kra szewski ag o 5 i gdy 
z daleka uirzał swoich spólmków, a z 
nimi jakiegoś nieznajomego domyślił 
się że jest to już „otorohdpta?" od:aira 
i  szybko pobiegł ma IL iięibro. Gdy 
, 5gośe.ie“ weszli do bramy, „konsul" 
począł dostojnym l-nclkiiem z teczką 
pod pachą chodzić z Et. p. Na jego wi­
dok przybyły spólnik nisko mu się u- 
kłunił kilkakrotnie i powiedział: „Naj­
niższy sługa parna konania" — jai wła­
śnie idę do parna Betwmia w nsojri 
sprawie". Na to pan konsul raczył so­
bie przypomnieć go i odpowiedział:

„Aha, to ja pana sobie pcrizypomi- 
nam, to pan n mnib w  aióbolto jn ż  by 1, 
mo debrze, to ja piamu zaralz as?Jaltwię“ 
— i zwracając się do Krattera, koóry 
scenie tej się przypatrywał ,z pełnym) 
szacunkiem, mając pełne przekona-1

Lwów, 12. września.
(—) O negdaj w czasie  ćw iczeń a r ty le ­

ry jsk ich  n a  po lach  w e wsi K ozow a w 
],ow_ b rzeżań sk im  zdarzy} się nieszczę­
śliwy wypadek, który pociągnął za sobą 
oiiary w życiu Iudzkiem. O to w czasie

nie, że ma przed sobą konsula, zapy-1 
tał go- „A pam Czego cnce?“ Na to 
Kratter odpa-rł, że ma również SDraw? 
do pana konsula, a m;«nowiicae po- 
trzeb afe' wizy.

Rzekomy konsul kazał pckaaać so­
bie pasaspoiri a ujrzawszy, że to ulgo­
wy, oświadczył, że wedle

najnowszych przepisów 
osoby konzysft: jątó1! z piasziDNrtów nlno- 
wyth wanny komsnlowi wylkiajzać się 
przed oJrżymiamien wilzy, że pj3“ad~ją' 
w giołówce 12C doiarÓT. Na to p. 
Kratter oidfwrrćcił się dlo ściany, rafopiąf 
marynarkę ; z za koszuli’ wyjął wore­
czek, rozpruł go, wyjął 120 dolarów i i 
okazał je „konsulowi". I

(—) Przed Senatem  pod prze­
wodnictwem radcy  Beindaszewskie- 
go od/powiadał wczoraj pod zarzu­
tem  zbrodni sprzeniew ierzenia n ie ­
jaki Leon Czerwiński, liczący łat 
47, osobnik już przed kilku daty za 
szereg oszustw skazany na półtora 
roku więzienia. Czerwiński, W ar-

Lwów, 12. września.
(— ) Znow u -wydarzył się we Lwowie, 

zu chw ały  ra b u n e k . O to n a  ul. Ł u k a s iń ­
skiego jacy ś n iezn an i sp raw cy  w yrw alj 
z p o d  p a ch y  E lja szo w i W crlero w i, zam  
przy  u l. Ż ó łk iew skiej 95, teczkę zaw je-

Lwów, 12. września.
(—) Zgon śip. A leksandra L udw i­

ga, k tóry  nastąp ił wśród ta jem ni­
czych okoliczności o ozem donoisidi- 
śmy, nie przestaje stanowić zagadki 
d la władz bezpieczeństwa. Jalk w:a 
damo, onegdaj wieczorem śp. L u d ­
wig w nocy ,na ud. K rakowskiej zo-

p izen o szen ia  n a b o jó w  arm atni-ch  jeden 
z nj-ch ek sp lo d o w ał, a  żo łn ie rz  Jó ze f B rą  
żek zo-stał ro ze rw an y  n a  s trzęp y , zaś 
d ru g i k a n o n ie r  P io tr  E la szo w sk j odniósł 
b a rd zo  ciężk ie  ra n y  j z o s ta ł odw ieziony  
do szp ita la  w B rzeżan ach , *

Pan konsol ryjął z touby kopertę 
w oczach Kratter a, banknoty włożył 
do korerty i zafclejił -ją,. W  międzycza- , 
sie K -aJte schylił się po swoją walizę 
i w >] samej sekundzie k en jol w prosi 
migawkowym .uobecni wyjął z kiesze­
ni podebną kopertę, tamtą zaś nkryl i 
wręczając Krattorcwi, polecił mu iiiidać 
się na II. do jago bitna z tem, że on 
za 5 mimiit wróci i sprawę mu załatwi 

P Kramer nie przeczuwając pod­
stępu, udał się na II. p„ a gdy wszedł 
pod wskazanym adresem, tam dopiero 
dowiedział się, że ...sataun konsol tu 
nie mie. zka, ze więc paoł 

ofiarą oam stwa.
Wówczas szybko wrócił na .schody,

Sizawianiin z pochodlzenia, pojaw ił 
się w cizasie inflac ji n a  b rnku  lwów 
slkim, zw yczajem  w arszaw skich 
hcc.hstapujrów począł pizefdstoiwiać 
się jako  inżynier i na wiązał liczne 
stosunki w  świeeie hanidlotwo- p tze- 
myślowym, przyezem  szeroko po­
czął się bawić. Pc pew nym  czasie

ra ją c ą  w eksle , stem ple , zn aczk i, w arto - 
gi 4 tys. zł., oraz go tów kę 220 do larów  

i 400 zł., poczem  zb ieg li. P o lic ja  zarzą- 
i z iia  p o szu k iw an ia  za  zu ch w a ły m i r a ­
busiam i,

siał napadnięty przez nieznanych 
osobników i uderzony jakiemiś le­
pem  narzędziem  w gtowę tak silnie, 
że po kilku godzinach nsid ranem  
zm arł.

Dochodzenia policyjne doprow a 
dziilly do ujęcia trzech osobników 
podiejizanych o dokonanie togo za ­
bójstwa, a  to: P io tra  Górskiego zam. 
W esoła 463 w Zniesieniu, Józefa 
Podgórskiego, zamieszkałego przy 
ufl Żółkiewskiej 48 i jego b ra ta  
W ładysław a. W edle posiadających 
przez policję danych  aresztow ani 
byfti spraw cam i tego napadiu. Do 
te j chwili jednak n i e  zdołano w y ja ­
śnić m otyw u te j zbrodni. P raw do­
podobnie w ciągu dn ia  dzisiejszego 
zagadka ta zcstainio rozwiązana.

ale tu już nie za-sltał ani vonsula, ani 
kobiety, ani owego rzekomego pedan­
ta. Wszyscy troje znikli jak kamfera. 
KratteT uidał się na policję i tutaj 
w albumie

oszw.tćw ulicznych, tzv , zecerów"
rozpoznał niejakiegr ManiTcega Gold- 
berga, pocizem zamiast do Kariisbadu. 
pojechał dio dorniu. Po kilku dniach 
Goldincrga policja ajrejmoiwała i skon­
frontowała go z poszkodowanym Krat- 
terem, ale teraz już nie mógł Kratter 
z całą stanowczością go poznać.

Tak same na wczorajsze] raztpra- 
w:ie pored Sen altom III przed którym 
Goldtberg stanął oskarżony o współ­
udział w tem a s z u c tw ie ,  Kratter me 
mógł z całą staiiiowczością. go agnosko- 
wać, wobec czego po orzeprawadzonej 
rozprawie Trybmiał wydał wyrok u- 
waLorrńący.

Oskarżał prdfe urator Nowacki, bro- 
i nił adw. dr. Szymon Weiss

po diruigiam wyłazić n a  ^,'ierzch po­
szkodowani uczynili doniesienie do 
Prokura tairy i Czerwińskiego are­
sztowano. Po odlbytej rozpTawlie za 
sądzono go na nódiora rołcu ciężkie­
go wiezie; ii,a i karę tę odcierpiał.

M inął jak iś dikuższy okres czaisiu, 
po Czerwińskim  ślad zaginął. Zlia- 
wało się, że pnzer:ósł się w  inne 
»tirony, że raz  na  zawsze porzucił 
sw oje oszukańcze m etody i wziął 
się do jak iejś schdmej pracy. T y m ­
czasem przed dw om a łaty  Czerwiń­
ski, jalk gdyby nigdy n ie  n ie  było, 
pojaw ił się znow u n a  b ruku  Iwow- 

1 slkim, w ystępując poaiowtr1 l iiako iin 
żynier. przem ysłowiec, reprezentan/t 
warsżawsiKiej fabryk" papieru  ,,Pa- 
pier-Klueze". Istotnie otrzym ał on 
reprezentacje taj fabryki, albow iem  
Wszedł w stosnmki handlow e z roz-

I m ailem : ,przedsiąbiorslwami i insly 
ijucjami we Lwowie. Poczęto go w ;- 

< dyw ać w to w arz j^ w ie  lodlzi, z k tó ­
rym i mógł stać w kontakcie h a n ­
dlowym. Ale i równocześnie Czer­
wiński, niepom ny lego, że już raz 
hulaszcze życie zaprowadzało go do 
krym inału , począł na nowo szastiać 
się na praw o i lewo, w ydaw ać wiel 
kie sumy, urządzać fety i.libacje po 
lokalach nocnych tak, że począł po­
nownie na s tbie zw racać uwagę.

Niebawem  okazało się, że Czer­
wiński był jednak  niepopraw ny. 
Oto znowu począł się dopuszczać 
m alw ersacji i dokonał sprzeniewie­
rzenia n a  szkodę sw ej firm y  w w y­
sokości 30 tys. ,zł. Za te w łaśnie p ie­
niądze baiwił się szeroko i —  d o  raz 
w tóry porwęarorwał do kryminiału.

Na wczorajszej rozpraw ie Czer­
wiński znowu został zasądzony na  
półtora roku  ciężkiego w iezienia z 
wliczeniem aresztu śledczego..

Oskarżał prok. Lipisdh. bronił 
adw . dr. M aciełiński.

„V IT A " K raków , K ro w o d ersk a  74. 
W o b rzęk ach  i sp u ch liźn je  u ży w ajc ie  do 
ok ładów  ta b le te k  n a  k w a śn ą  wodę 
„OCTANIT V fT A ‘. Na sk ład z ie  w ap te - 
L ajJi i  d ro g e rjach . 6952-10

Dwaj ;rtyierzyśn if̂ rasni
W YBUCH U N A B O JU  ARM ATNIEGO.

w;Fsie«li Jaeftsw  na K 3 tm tiM
udając Inżyniera, popełniał mnogie osznstwa.

ODSIEDZIAW SZY PÓLTOR I RiOKU WIEZIElNIA, W R6GIL DO LW OW A, MIASTA KOCHANYCH 
i  ŁA I W (JM IERNYCII LUDZI, BY DALEJ OSZUKS1JWAĆ. — ZAFASOWAŁ NOWIE PÓŁTORA ROKU. 

Lwów, 12. września.

jednak, gicty oszustwa poczęły jedno

Eliaszowi
teczką ze skarbein.

ZUCHW AŁY RABUNEK NA ULICY L W O W S K IE J.

nodeirzsnych o za m o rd o w a n ie  śa Lu d w ig a
B uISK IE W Y JAŚNIENIE TAJEM NICY ZAGADKOWEGO łtlORDU 

POPEŁNIONEGO W  ŚRÓDMIEŚCIU LW OW A.
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Dziś p o raź  os a n i R iinA C M  K D V m ^ F i O  w przecuun . film  e 15 K lń a O  gj!

Kapitan Gw ardji K ró lew skiej a a  § „ l e w - §
Jutro w p ątek PREMIERA! — Sensacyjny amat w  2 ali­

tach z życia  Księżniczki emi ranLd rosy sk.ej p t. 
K S 1 Ą - Ę T &  N A  W Y G N A N IU  W głównej roli L y a  M a r a

pcszedł ńb karczmy ua hulanką.
„STARY" UROBIŁ Mu DESPKKT WOBEC GOŚCIA. — SZEWSKI NÓŻ NARZĘDZIEM ZBRODNI. — 6 LA* ClĘZ-

uwów, 12 września 
(—) Tegoroczne ruskie święta Wiel­

kanocne w Dawidowie minęły pod 
znakiem tragicznego wypadku, który 
w całej wsi w ywołał wielkie porusze­
nie. W pierwszy dzień Wielkiej No­
cy do gospodarza Piotra Iaretmid przy­
jechał zięć jego Józef Reitwiirsld. z żo­
ną i z  dziećmi. W czasie śniadania, 
gdy jeżyki się rozwiązały, rozpoczęła 
się dyskusja na temai stosunków ro­
dzinnych, a osią rozmowy był syn qo- 
BpCłiaiizia MicŁaJ. hulaka, nieroba, 
prawdziwe utrapienie rodziny. Nara­
dzano się nad sposobami zlikwidowa­
nia jego majątkowych pretensji do oj­
cowizny, zwłaszcza, że wybierał silę 
on do Kanady. Zgodnie stwierdzono, 
że inni członkowie rodziny i spadko­
biercy pcw fiu ni niiu wypłatom należną 
mu część. Przy tej rozmowie był obec­
ny również i Michał Jaremko, który 
po chwili wyszedł z mieszkania, uda­
jąc się na wieś, skąd niebawem wró-> 
cił w towarzystwie swego kolegi Bro­
nisława Młynarczyka.

Gdy obaj przybyli z powrotem do 
domu, Michał Jaremko przystąpił do 
kredensu, wyjął butelkę z wódką i' 
począł nią gościa częstować. Widząc, 
to stary ohrnjszył się i wyraził swoje 
niezadowolenie, oświadczając, że wód 
ka jest przygotowana dla gości. Czyi 
to ze wstydu przed kolegą, czy też wr 
związku z oddawna nurtującą niena­
wiścią przeciwko ojcu, Michał nie 
zważając na  obecnych iiehhąl ‘ lojca 
g ło ś n a  złKrrlzeM yó i  o d g ra ż a ć  s ię , ż a  prf 
zabije. W tym celu wyj<ął nawet z ku­
ferka s z e w s k i  nóż i schował go d a  
kieszeni,

KIEGO WIĘZIENIA.
Szwagier Józef Kalwiński wi­

dząc, że zanosi się na wielką aw antu­
rę, usiłował Michała uisnockoić i w y- 
,prowadził go na podwórze. Pech chciał,;'- 
że w minu/tę później przyszedł na po­
dwórze stany Jaremko, a Machał, ki­
piący z '■-burzenia, iziucał się ma ojca i 
nóż wepchnął mu w szyję, przecinając 
tętnicę, tak, że stary Jaremko padl 
trupem ma miejzeu.

* Morderca po tym czynie zbiegł do 
łanu, a ł  tamtą d uda? się do sąsiednich 
Winniczek *ia zabawę do kurczmy, 
dokąd się uimówił ze swym kolegą 
Młynarczykiem. Tam też policja go 
zmaJaizita i aresztowała

Wczoraj stanął on przed sądem 
przysięgłych we Lwowie oskarżony o 
zbrodnię Skrytobójczego morderstwa 
Sędziowie przysięgli zaprzeczyli pyta­
niu w kierunku zbrodni akrytob<ijozego 
morderstwa, natomiast potwierdzili 
drugie pytanie w kierunku zbrodni za­

bójstwa, po< zem skazano go na E lat 
ciężkiego wiemernia.

Irena I A Ł 0 S I 0 W N A
ud z ie la  lek c ji d y k c ji, d e k lam ac ii, g ry  
scen icznej, o ra z  p rzy g o to w u je  do  egza 

m in u  Z. A. S, P
Zgłoszenia śro d y , p ią tk i m iędzy  godz. 
16— 18 ul. P o tock iego  111 —  do jazd
tram w . 4 a lbo  11 do k o ń ca  L is to p ad a  — 

p rze jśc ie  u l. G rochow ską. 6818-3

tok *#Efotoi8 się sn A i f
p .  r . p s t e  n .

Lwów, 12. września.
(—) Rozrzutność nie jest zaiętą, 

ale nie jest mią rów nież sknerstw o, 
wizigtlędirrie przesaidna oszczędność. 
Do czego czasem laka zby tn ia  o- 
szczęd>no.ść prow adzi, przekonaai się 
na w łasnej skórze trzej lwowscy 
kupcy, Adolf Buchstah, Lazer Buch 
staib i Jakób Zausner ze Lwowa. 
Kupcy ci prow adząc in teresy  h a n ­
dlowe z prowincją,, często zmuszeni 
byli rozm aite krwily 'przekazywać 
na proiwincjię. Od przekazów poczto 
wyoh trzeba pilacić porlot, a  lego 
chcieli uniknąć i uważali, że szkoda

Jak Zahadacz I Osnelan
sprai.i, PraczkLcswięza.
ZA W IN IŁ, BO N IE  CHCIAŁ

Lwów, 12. września.
(—) N iezw ykle ch arak te ry s ty czn y  wy­

p adek  \y y d arzy l sję w czora j n a  ul. G ró ­
deck iej. O to n ie ja k i P aw eł Z ą h a d a rz  i 
T eo d o r O m elan  (osta tn i z zaw odu  szo­
fer) sp o tk aw szy  n a  u licy  M ik o łaja  P ra sz  
k iew lcza, ro b o tn ik a  z p ie k a rn i K esslera  
o fia ro w ali m u  n a  sp rzed aż  zeg arek  za 8 
zł. P raszk iew icz  jed n ak o w o ż  z eg a rk r Ir-

Ofiara, która M i i  liMśi?
PAN KROPAHZ ZAKROPIŁ SIĘ NA CAŁEGO, KUPIWSZY SZKIEŁKA JA­

KO BRYLANTY ZA 900 D0LAR0W.

JM 2

Lwów, 12 września.
(—) Pisaliśmy i piszemy bez przer­

wy o grasowaniu we Lwowie .oazu- 
stów mlfpzmych tzw. „atecaróoy", którzy 
na najrozmaitsze sposoby dopuszczają 
się, oszustw, bądź to pTzez .sprzedaż 
metalowych ptraeimujtćw jako zło­
tych, bądź też jako ikoperciarzy itd. 
Pasaliśmy o licznych naiwnych, któ­
rzy padali ofiarą tych oszustw, ais 
jeszcze nie zdarzył się tak dnazdy nzmy 
wypadek, jaLi spotkał p T6®eU Kra- 
p.icza, zamiieszLułegu w SŁ—,m  Biel­
aku,

Otóż pi Kropacz, który widać ima 
dużo pieniędzy a bardzie mała do- 
świaacaaetnaa, został t południe .zacze­
piony na pl. Marjackim przez dwóch 
osobników, którzy ofiarowali mu na' 
sprzedaż brylanty. Wdał sdę z nimi w 
pertraktacje i w końcu kupił ad niob 10 
szkiełek, za ińftre zapiać!! 900 dlii a- 
rów. Oczywiście po chwili przekonał 
się, że owe brylanty są zwykłymi 
lekdertumi, ale było zapóź.no: po o- 
wych złodziejach zaginął wszelki 
ćad

Parnie Krcpatr 0 gruaąwBjwn o>

siziuntćw ulicznych damtusimy nLiiaal 
ciclsiionnir aż do amudistiuSa i nie mo­
żemy sobie wyobrazić, aby pan nic 
nie wiedział, że tacy oszuści istnieją 
i zastawiana sidła na łatwowiernych 
Jeżeli pan miał ochotę kupić brylan­
ty, to .przecież pan mógł wiedzieć, bę­
dąc na pl. Mariackim, że we Lwowie 
nie brak magazynów jubilerskich i ho 
takich, które mogą zaspokoić najwy­
bredniejsze wymagania, a na pewno 
także i pańskie. 0'beszłoby się w,ow- 
czas bez przykrego „wpadunku44.

KU PIĆ ZEGARKA ZA 8 ZŁ.
go ku p ić  n ie  ch ciał, a  w ów czas Z ahadacz  
u d e rzy ł go w tw a rz  j p o czą ł go b ić, w 
czem  pom agał m u  O m elan. N a m ie jscu  
n a p ad u  z jaw ił się p o ste ru n k o w y  i obu 
nap as tn ik ó w  p rz y trz y m a ł. P rz y  rew izji 
o so b iste j znalez iono  u  n ich  16 n an k n u - 
tćw  po  5 m a re k  p o lsk ich , k tó re  w y d a ­
w ali, ja k o  5-ziotów kL O baj n ie  um ie li 
w y jaśn ić  celu  swego p rzy b y cia  do Lw 
w a, p o chodzą  bow iem  z p ro w in c ji. P o ­
niew aż O m elana  p o szu k iw ał w ydział 
śledczy za jn n e  sp raw k i, odd an o  go do 
arcsżt-ów. zaś Z aliadacza  pozostaw iono  
na w olnej stopie.

porta płacić i że wygodniej i taniej 
jest pieniądze przekazywać p rzc#o. 
kazję, lub „grzeczność'4.

Bardzo często m eii oni interesy" 
w Kamionce St/um iłowej dokąd 
wyjeżdżał rów nież w interesach 
handlow ych lub rodzinnych agent 
handlow y Izak Epstein. To też 
kiiupcy ci korzystając z jego up ize j- 
m ośc: i za jego poisreda.ctwem
przekazywiaili pieniątaize swe im kon­
trahentom  w Kamionce. N iew iado­
mo, czy wynagradzaili p. Epsre na 
za jego usługi. Dość, że w ynagro­
dź if się o;n sam. O statn im  razem  na 
Podzam czu wręczyli! m u wispóillnie 
4 tys. złotych dila kiuiku kupców w 
Kamionce. P. Epstein „wykoleił44 się 
i wprawdlzie zdrów i cały do Ka- 
miomiki od jechał, ale pien’tdzy adre 
su tom nie o-ddal i więcej do Lwowa 
me wrócił. P rzepadł jak  kam ień wr 
.wodę i n: imo usillmych poszukiw ań 
nie m ożna go było znaleźć.

Dopiero w dwa micsiąice późni: ej 
rozesłane listy  gończe dosięgły Ep- 
steina w S erocu w Królestw ie i 
s tam tąd  odstaw iomo go do więzie­
n ia  karnego we Lwowie.

W czoraj E pstein  staną ł przed 
Senatem  V pod przew odnictw em  
radcy Bendaszewiskiego i za ten 
brzydki postępek został Ukarany
8.miesięaz..em ciężtkion. w ięzie­
niem.

Oskarżał p rokurato r Lipsch, brc 
mił ad  w7, dr. Heillipem jiunior

Tragedja m llm m  e H w s ip !©
ZA B Ó JSTW O  UK O CH A N EJ I SA M OBÓJSTW O D ESPER A TA .

Lwów, 12, września.
(— ) Z M oiszyna  don o szą  n a m  o 

w strząsa jące j łrag e d ji n a  tle  e ro ty czn cm , 
k tó ra  w y d a rzy ła  się tam  p rzed w czo ra j 
i w y w o ła ła  o tb rzym je  p o ru szen ie  w  całe j 
oko licy . W  M orszynie  m ie szk a ła  p rzy  
sw ych ro d z icach  17-tetniia N. S ta lb ach ó w  
n a , w k tó re j zak o ch ał się L ejb F a rb s te in  
z S iem ionow a, obok  S try ja . M łodzi m a 
rzy ij o m ałżeństw ie , ale  zw iązkow j tem u

Zgon robotnika b i s M m p
WSKUTEK UPADKU 

Lwów, 12 września.
(—) W oficynach realności przy 

ul. Kopernika 64, prowadzone są rew 
boty kolo ćhohutlówki dla mieszczącej 
się tam Lrmy automobilowej. Przed­
wczoraj zajęty przy wiązaniu dachu 
robotnik Stefan Rac z  powodu rufana- 
leżyieg . ztabeKpieczmda miejsca pra- 
cyt pa ił ze aniadznej wysokości na

Z RUSZTOWANIA
podwórza betonowe i doznał ałauranis 
podsfiowy czaszki. Przewieziono go do 
szpitala powszechnego, gdzie niesuccizę- 
ćliwy zmarł.

Charakterystyczne jest, że o tym 
nieszczęśliwym wypadku nie- aarwiodo- 
miioiiu policji, która dowiedziała się 
o tem dopiero wczoTaj w drodze po­
ufnej.

sprzec iw ili się ro d z ice  S ta lb ach ó w n ej 
Z tego  pow odu F a rb s te in  p o stan o w ił po ­
zbaw ić życja sw ą u k o c h an ą  i sieb ie  

P rzed w czo ra j oko ło  godz. 11 -tej w no 
cy w yw ota ł on  S ta lb ach ó w n ę  z dom u n a  
pole i tam  n a jp ie rw  czu le  się  z n ją  p rz y ­
w ita ł, n a s tęp n ie  ośw iadczy ł je j ,  że dziś 
w idzi go o s t a ły  raz . P rz e ra ż o n a  dziew ­
c zy n a  ch c ia ła  ju ż  w racać  do do m u  a  w te  
dy F a rb s te in  w y d o b y ł rew o lw er i s trz e ­
lił do n ie j  trz y k ro tn ie  ra n ią c  ją  śm ie r­
te ln ie , a  w chw ilę  po tem  pobieg ł do rzek j 
i u to n ą ł.

C iężko ra n io n ą  dziew czynę, k tó ra  je­
szcze d aw ała  z n ak j życia  p rzew iezio n o  
do sz p ita la  pow szechnego  do S try ja , 
gdzip je d n a k  n ie  z d o łan o  je j  u trzy m u ć  
p rzy  życiu ,
IHH

najko zystniei kupuje 
się u firmy

i GrUns
FUTRA

Bacześ
L w ó w , L e g io n ó w  1 9 .

TeL 9-tó.
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W  POWODZI PLOTEK. —  WALKA NA KIUMLU. —  ARESZTOWANIA IRoCKISTOW . —  WIDMO GŁODU.

REPRESJE PRZECIWKO KOŚCIOŁOWI KATO L1CEFMU.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej"),
rtoskwa, we wrześniu.

Nuda i brak jakichkolwiek poważ­
niejszych zmian cechują życie soiwjec- 
kie. Jest to wrażenie, które odnosi każ 
dy < udzaziemaiec, który spędzi w Mo­
skwie kilka tygodni. Musi to jednak 
być wrażenie powierzchowne, -bo gdy 
spojrzy .wstecz, rzuca się w oczy zmia­
na, która dokonała się w stosunkach 
tutejszych w ciągu kilku ostatnich lat. 
Poszły w zapomnienie ozasy, w  któ­
rych oibawa przed G. P. U. tamowała

wszelką, rozmowę, wszelką wymianę 
aktualnych nowin. Wręcz odwrotnie, 
powódź plotek i wiadomości, których 
pochodzenie nie zawsze łatwo spraw­
dzić, zalerwa wszystkie sfery ludności 
moskiewskiej, wszystkie urzędy i biu­
ra, przenika nawelt w życie ulicy: nie­
jednokrotnie w tramwaju, w pociągu 
lub z okazji ulicznego zbiegowiska da­
ją Się słyszeć zdania, któTe parę lat te­
mu spowodowałyby niewątpliwie na­
tychmiastowe aresztowanie śmiałka

ftucharin w n!elasce>
Gzyżby to miało być objawem pew­

nego rozprzężenia sowjaokiej admjflś- 
stracji i osłabienia komunistycznej 
dykta,tun y? Sądzę oiso/biście, iż na ten 
temait przedwcześnie jest snuć jakie­
kolwiek rozważania. Owa nieśmiałość 
w wypowiadaniu się na polityczne te­
maty, owa powódź sprzecznych pogło­
sek i plotek powstają z nieco innego 
źródła, jakim jest walka, prowadzona 
na Kremlu przeciwko dyktatorowi Sta­
linowi przez jego przeciwników, wal­
ka, która dzięki swoistym metodom i 
psychice czerwonych władców wpro­
wadziła ’>e madzl-j-ie pwnieezaaie kart 
do sowieckiej gry politycznej. Obywa­
tel sowiecki widni i czuje, iż władcy 
partyjni biorą się na dobre do wzajem­
nego zwalczania, lecz olbrzymia więk 
szość ludności pozostaje naraziie <vj roli 
ciekawego widza nie bierze w walce 
udziału i nie o IfyiAuje się w powo­
dach, które sprawna ją, iż wczoraj Sta­
lin z Bucharmetm zwalczali Kamienie- 
wa i Zinowitwa, zaś dzisiaj popierany 
prznz tych dwu ostatnich działaozów 
Stalin zwalcza namiętnie swojego by­
łego sojusznika. W chwili obecnej w 
pałacu na Kremlu padło hasło walki 
z Bucharinem. Przeciwko niemu pro­
wadzona jest w prasie kampania tak 
namiętna, jak tylko potrafią wyćwjsrke 
ni w propagandzie czerwoni publicy­
ści. Rzecz inna, iż w kampanii tej 
brak umiaru i niema ani odrobiny e- 
tyki. O to się w Moskwie nikt nie 
troszczy. Byłemu prezesowi między­
narodówki koinmnlistycznej zarzuca się 
tyle błędów i wad, iż obcego obserwa­
tora ogarnia zdumienie, w jaki sposób 
tego samego człowieka w ciągu tylu 
lat wychwalano jako wzór wszelkich 
cnót rewolucyjnych. 0 poziomie kam- 
panji antybucharinowskiej świadczy 
najlepiej uchwała, która zapadła na 
zebraniu współpracowmków redakcji 
pisma „Prawda", kitórego Bucharin był 
w ciągu kilku lat naozełn ym redakto­
rem. Ze wstrętom czyta się to wypra­
cowanie ludzi, którzy przed rokiem 
jesacz-e drżeli przed człowiekiem, któ­
rego obecnie porównują do najgor­
szych zbrodniarzy. Jest to skutek dr 
moializacji, którą Stalin przez swe o- 
jorutne i bezwzględne metody postępo 
wainia wprowadził do sowieckiej partji 
komunistycznej i zdaje mi się, iż naj­
gorszy wróg komunistycznego ustroju 
Sawjetów nie potrafiłby zdziałać tylę 
dla zniweczenia tego ustroju, ile zdzia 
łał Stalin od chwili, gdy po zgonie Le­
nina obiął rządy, wprowadzając nie­
poprawny zamęt do stosunków partyj­
nych.

W tych stosunkach jest coraz trud­
niej orientować się, gdyż zarzuty, wy­
suwane przeciwko różnym odłamom 
opozycji coraz mniej odpowiadają isto­
cie rzeczy. W Odasie wykryto świeżo 
tajną organizację „trocLi&lów": 26
członków tej organizacji, rekrutują­

cych sie (z młodzieży robotniczej, wy­
kluczono z parjjd i aresztowano. W ko 
miumkacie urzędów ym młodzieży tej 
zarzucana jest agitacja kontrrewolu­
cyjna, przeciwdziałanie rozpowszech­
nianiu obligaeyj pożyczek sowieckich, 
walka z rozwojem przemysłu sowiec­
kiego i t. p. Kto może zgadnąć, do 
jakiej właściwie akcji doczepiono w 
GPU ten „trockistowski" szyldzik? 
Przecież do zwoleników Trockiego za­
liczają pisma sowjedkie również zosTS* 
nych do Saratowa współpracowników 
pisma „Komsomolskaja Prawda" Szac- 
kina i Stena, których poglądy zbliżone 
były raczej do opozycji prawicowej. 
To co się dzieje obecnie w partji, jest 
to walka wszystkich przeciwko wszyst 
kim i kto wie, czy dyktator me szuka 
w tej walce ratunku dla swego osłabio­
nego stanowiska.

^  i d m q w £  %

WYŁĄCZNY SłO-AP

GABRYEL STA®
LWÓW, PL MARJACKI 1

Troska o chleb powszedni.
troski partyjne odbierają prawdo­

podobnie sporo czasu władcom czerwo 
nej Moskwy, lecz inna troska góruje 
nad niemi. Jest to troska o chleb po­
wszedni, o zaopatrzenie Moskwy i in­
nych ośrodków przemysłowych Rosji 
środkowej w artykuły sjpożywcze przed 
nastąpieniem' okresu dc-szczćw jesien­
nych. Gała bieżąca kaippanja aprowii- 
zac-yjna obliczona została na czas od 
sierpnia- roku bież. do stycznia 1930 r., 
lecz z tego okresu trzeba conajmniej

kulka tygodni odliczyć ze względu na 
stan dróg w okręgach rolniczych pod­
czas roztopów jesiennych. W najbliż­
szej już przyszłości stan. pogody unie­
możliwi dowóz zboża du stacyj kolejo­
wych i co z  tego wynika — do Moskwy 
i innych miast środkowej Rosji. Ponie­
waż zapasy, zgromadzone w tych mia­
stach, są obecnie na wyczerpaniu, 
władze moskiewskie troszczą się prze- 
dewszystkiem o sprowadzenie nowych 
transportów zboża, przedewszystkiem

z Ukrainy. W depeszy, którą biuro po­
lityczne partji komunistycznej wysła­
ło do Charkowa, zawarte jest katego­
ryczne żądanie wykonania całkowite­
go planu zakupów zboża w USRE i 
groźba surorwch represyj, o He 'na­
dzieje Morkwy zawioda. Na okręgi sy­
beryjskie i nadwołżańskie na zwraca 
się obecnie żadnej uwagi.

Na Uralu wykonano w sierpniu za- 
ledwie 12 prnc. miesięcznego planu 
skupu zboża. Lecz zniszczona przez 
rabunkową bolszewicką gospodarkę U- 
kraiima zmuszona jest monawnie do o- 
pod°tkawania się na '■zecz komuni­
stycznej władzy. Łatwo zrozumieć, ja­
kie to wywołuje nastroje wśród ukra­
ińskich rolników.

Wtolkie przygnębieni panuje rów­
nież wśród polskiej ludności w ZSRR. 
Powodem tego przygnębienia są nowe 
represje, zwrócone przeciwko kościoło­
wi katolickiemu (o czem już donieśli­
śmy). Władze sowijockie dążą do zam­
knięcia wszystkich kościołów i wysu­
wają przeciwko księżom potworne i 
zmyślone zarzuty. E.

„ni. gapę .
MASOWE PRZEMYCANIE SIĘ PR3EZ FEREEN KÓWKĘ DO LWOWA BEZ

SENiKÓ WKA WIDOW1NM NIEZWYKŁYCH
Lwów, 12. września.

We wczorajszym numerze w 'kro­
nice donieśliśmy o wielkiej obławie 
na „gapiarzy", w wyniku której przy­
trzymano kilkudziesięciu osobników, 
jadących bez biletów. Z uwagi na ten 
masowy charakter przemycania się w 
puciągu, zaciągnęliśmy u źródła bliż­
szych iniormacyj, które przedstawiają 
się jak następuje: Celem zwalczenia 
szerzącego się sportu jeżdżenia „na 
gapę", który pewne indywidua, jadące 
do pracy we Lwowie, zwłaszcza od 
strony Sichowa, stale i ma sowo upra­
wiają, odbyły się oneigdaj na zarzą 
dżemie lwowskiej Dyrekcji kolejowej 
w dwu po sobie następujących dniach 
w godzinach rannych wielkie obławy 
na dworcu w PeTseukćwce przy udzia­
le 20 kontrolerów biletowych, oraz w 
asyście' 60 posterunkowych. Wynik o- 
bławy był zdumiewający, a stacja Per 
senkćwka była widownią niezwykłych 
scen.

Okazało się, że liczba osobników, 
przybywających dzień w dzień bez o- 
płaty biletu kolejowego do Persenków- 
ki sięga wielu dziesiątek, a nawet se­
tek, a „gapiarze" swoim cynizmem i 
bezczelnością nie wzdrygają się przed 
źadnemi środkami, byle tylko odbyć 
swoją bezpłatną podróż. Oblegają oni 
platformy wagonów, tarasują drzwi 
wagonów, by tylko uniemożliwić kon­
trolę biletów. Omegdaj 'gdy pieiwiszy 
pociąg zajechał na stację, osobnicy ci. 
widzą" zarządzona obławę, wysiedli 
masowo z pociągu, rotzLdegli się na 
■wszystkie stromy, przerywając kordon 

„Gapiarze" w następnym pociągu 
byli widocznie już sygnalizowani przPiz 
swych poprzednio przybyłych kolegów, 
albowiem pociąg teaa przez pociągnięcie 
linewki zatrzwtrano przed wjazdem do 
stacji w Pfcrssnkówce, poczem wielka 
ilość pasażerów wybiegła z pociągu i 
rozpierzchła się na wszystkie strony. 
Mimo to przy obławach tych około 150

KFNO D ziś  P R E M I Ę R A , W  e lk i  s e n sa c y jn y  s u p e rf ilm  e r o ly iz n y  p .t.
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tzaszkie wicza 5.
Jako uzupełnienie z aakomita koa.edja .imeryi ańska oraz 

tygodnik ,G A U M O N T A‘.

BILETÓW JAZDY. —  STACJA PER- 
SCEN.

osób wpadło w rOce kontroli, z któ­
rych większość musiała ujścić przy­
padające karne dopłaty. Z osobnikami 
tymi spisano protokoły, które znajdą 
epilog w sądzie. Kilku „gapiarzy" a- 
resztowano. Będą oni odipowiadać za 
gwałt put liczny.

Wobse tak;ego wyniku zarządzono 
też i w następnym dniu, tj. 11-go po­
dobnie zorganizowaną obławę, oraz 
dodano do pomocy policję konną.
I tym razom zatrzymano około £0 oso­
bników mimo, iż zn aezna ilość, wa­
dząc na co się zanosi, uciekła z po- 
c ągu. Należy się spodziewać, że dz'ę- 
ki energicznej akcji prowadzonej w 
tym kierunku od dłuższego czasu prze a 
lwowską Dyrekcję kolejową, której 
władze Dolicyine udzielają, swojej po­
mocy, uda się wreszcie pokonać tg 
plagę, która przybrała tak szerokie już 
rozmiary
H w u n H a H ^ H a n a n n H H n m i

5 .0 0 0  d a f .O lO O e ia łO H
u lo k u ję  na  p ie rw sza  h in o tek e  w śró d - 

mrtścju.
Z głoszen ia  z p o d an iem  w y k a zu  h ip o ­

tecznego w yłączn ie  n a  p iśm ie  sk ie ro w ać  
do k a n c e la r ii  ad w o k a ta  D ra  S o k alera , 
S y k s tu sk a  27. SUńK-SI
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UmcZiStlfl) MM 10 M H ie iL
ODSŁONIĘCIE TABL ICY PAMIĄTKOWEJ KU CZCI bOLES ŁAWA CHROBREGO.

Lwów, 12. września.
W diai-u 4. bm. odbyła się ma -wy­

spie Salta kolo Splita (Spal atu) uroczy­
stość odsłonięci tablicy pamiątkowej 
ku czci króla Bolesława Chrobrego, na 
uerenie stanowiącym własność „Domu 
Polskiego nad Adriatykiem", a nazwa­
nym ku eaci tegoż króla „Chrobryy- 
nern". W uroczystości tej wzięła ućE.af 
wycieczka poiJka 60 osób pod przewod­
nictwem prof Hilarcwicza, Jana Mo­
czydłowskiego i radcy Zdzisława So­
wińskiego. Uroczystość miała przebieg 
niezwykle .podniosły. Oprócz itłiumu lud 
ności mtejscowej przybyli na nią ze 
Splitu specjalnym statkmm liczni 
L/iZedstajwicdele ugosłow ańskich władz 
cywilnych i wojskowych. Pierwszy 
p -zemawial prezes „Domu Poiskiego 
nad Adrjaltykie(m, prof. Hilarowica ja­
ko przewodniczący komitetu w ykomaw- 
czego uroczystości, podnosząc wielkość 
Chrobrego w dziejach Polsk: i Słowiań­
szczyzny, prezem dok mał odsłonięcia 
tablicy. Z kolei przemawiali ze strony 
Jugosł >wian zastępca wielkiego żupa- 
na, przedstawiciel amorządu woje­
wódzkiego, i rezydent miasta Splita,
proboszcz miejscowy i prof. dr. Lesicz 
z Zagrzebia, .podnosząc w gorących sło­
wach -znaczenie tej urcczystości dla 
braterstwa polsko - jugosłowiańskiego, 
zaś ze strony polskiej p. radca Zdzi 
sław Siwiński w imieniu „Domu Pol­
skiego nad Adriatykiem" i p. Jan Mo- 
czydłowsKi w imieniu „Storn arzyszenia 
Przyjaciół Jugosławji". Uroczystość 
^zakończyła się odśpiewaniem „Jeszcze 
Polska nie zginęła".

Następnie o-dbyło się pud .przewod­
nictwem prof. Hilaroiwic-za uroczyste 
posiedzenie Kapituły Organizacyjnej 
„Polskiego Zakonu Rycerskiego im. Bo­
lesława Chrobrego", organizacji, mają­
cej na celu propagandę kultu wielkich 
polskich postaci historycznych wśród 
innych narodów słowiańskich, podczas 
którego zawieszono w sali posiedzeń 
Kapituły w „Domu Polskim" portret 
Marszałka Jozefa Piłsudskiego i wysła-
r a r a r a r a a r a m

F E JL E T O N  „GAZ. P O R ."  z 13. IX. l«2i). 

FRA U G O TT SCH ALCHER

KRAINA SUMS.
I-Iistorję tę  opow ied zia ł m i C han  M uh- 

m ud  Ali, gdy n a  g rzb iecie  jeg o  w ie lb łąd a  
po w raca łem  z n im  z p u sty n i do  A sterba- 
d u . O pow ieść tę  s ły sza ł njegdy.ś od sw o­
jej m a tk i j p r z y p o m n i a ł  sobie je j słow a, 
gdy pod w ieczór z d a ła  d o jrze ljśm y  oazę 
z trz e m a  o lb rzy m iem i d rzew am i.

Rozpoczął lak.
„N iegdyś leżała  n a  ocean ie  w y sp a  i 

n azy w a ła  się Sum s. M ieszkańcy Sum s 
byli trzeźw y m i ro b o tn ik a m i, żaden  p o li­
ty czn y  spór n ie  p rzesz k a d za ł im  w  p r a ­
cy, żad en  kośció ł n ie  h am o w ał ro zp ęd u  
ich d z ia ła ln o śc i, w ielk i ocean  p o c h ła n ia ł 
n a jśm ie lszy c h  zdobyw ców , zan im  ze 
sw em j o k rę tam i p rzy b liży li się do  ląd u  
Sum s. Na lądzie  Sum s n ie  w iedziano  n ic 
o m uzyce i poezji, o w ie lk ich  w ojow ni- 
k ach  j bogach , cała  m iłość 1 m ieszk ań có w  
b y ła  sk ie ro w an a  do Św ię te j Ł ąk i i do 
w ie lb ien ia  je j św iętość} w  o b razach  jej 
m a la rz y . L u aze , k tó rz y  w  k ra ju  Sums 
czuli pow ołan ie  do  m a la rs tw a  i k tó ry m  
los pozw olił w y d o sk o n alić  się w tej 
sz tuce , m alo w ali zaw sze ty lk o  Św iętą 
Ł ąk ę  z je j trz e m a  d rzew am i. T ak  było 
zaw sze, o d k ąd  sięgała  lu d zk a  pam ięć: 
żad n em u  m ieszkańcow i Sum s n ie  w p a ­
d łoby  n a  m yśl m alow ać coś innego , lub 
o rag n ąć  og lądać in n y  o b raz . W  Sum s nre 
było spo rów  p o litycznych  lu b  re lig ij­
ny ch , by ły  ty lk o  ro z m a ite  k ie ru n k i w

no do Marszalka telegram z w yrazami 
bolidu jako dla Tego, który idee Chro­
brego potęgi i siły Narodu w czyn -wcie­
la. Po zawieszaniu pcrtretu tł-uim lud­
ności mieijsocwi-.j odśpiewał przed nim 
pieśni jugosłowiańskie.

Po uroczystości odbył się w „Damu

Polskim" obiad przy udziale jugosło 
wiańskich władz cywilnych i wojsko­
wych, podczas którego wznoszono li­
czne toasty i odczyiamo telegramy od 
marszałka Senatu prof. Juljana Szy­
mańskiego i szereg innych. P. H. 

— —o ------

s r a

Sa.aŁisyjsU r L?s .-Oi.rsa alUers.
CDiEBiRiAŁ SOBIE ŻYCłlE PO D  W PŁYW EM  RECENZJI.

Londyn, we wrześniu 
(= )  W ielkie w rażenie w tu te j­

szych sferach teatralnych  w yw o­
łała tragiczna śmierć znanego akto­
ra 54 - letniego Edwarda Beldera. 
N astąpiła ona w śród niezwykłych  
i niebywałych okoliczności. Belder, 
k tóry  przez wiele lat odgryw ał w y­
b itną rolę w życiu leatraJnem Lon­
dyn i cieszył się sław ą jednego z 
najlepszych aktorów tutejszych w 
czasach ostatnich z powodu choro­
by nerwowej zaczął objaw iać 

znaczny upadek talentu.
Nie zdaw ał sobie jednak  z tego 

sprawy, a krytycy, pełni pietyzm u 
dla chorego ulubieńca publiczności 
nie mieli odwagi otwarcie wyrazić 
swego sądu, a naw et zasypyw ali go 
w dalszym  ciągu gorącem pochwa­
łami W reszcie jednak jeden z nich 
A rtur Brayton, postanow ił przed­
stawić

prawdziwy stan rzeczy.
I oto w recenzji swej, która ukaza­
ła się onegdaj, napisał, że Belder 
jest tylko cieniem dawnego czło­
wieka, że z dawnego świetnego U - 
lenlu pozostały tylko nędzne reszt-

O b s tru k e ja , złe  fu n k c je  traw ien ia , roz 
k ład  i fe rm e n ta c ją  w je li ta c h , n adkw a- 
śność soku  żo łądkow ego, n ieczy s ta  cera 
n a  tw arzy , p ie rs ia ch  i p lecach , czyrak i 
k a ta ry  b ło n y  ...śluzowej ust p rzem ija ją  
p ręd k o  p rzy  użycju  n a tu ra ln e j wod 
go rzk ie j F ra n c iszk a -Jó z e fa . l  iczni le k a ­
rze  i p ro feso rzy  ju ż  od d z iesią tk ó w  Jat 
s to su ją  z jak  n a jle p szy m  sku tk  cm wodc 
F ra n c iszk a -Jó z e fa  u d o ro sły ch  i d z ie ri 
Ż ądać w a p te k ac h  i d ro g c rja ch . 5-S30

ki i że aktor ten najlepiej' zrobi, je ­
żeli zawczasu ustąpi ze sceny.

Ta recenzja spadła na glowe 
artysty , jak grom z jasnego nieba. 
Po jej ukazaniu  sie przez kilk i ani 
chodził jak błędny, ą wreszcie 

nastąpiła katastrofa.
Służący wyszedłszy pewnego- poran­
ka do sypialni Beldera zasLal już 
w  łóżku zimne jego zwłoki. Nie­
szczęśliwy aktor otruł się morfiną 
Śmierć jego rozeszła sie w Anglj 
szeroŁiem echem.

99.,Jtozsbzelat!ie Hindenburga
NASTĄPIŁO NA ZJEŹD ZIŁ  „PIO NWJKOW" BOIAZEWICKiUCH 
W  OBECNOŚCI PRZEDSTA W ICIE LI RZĄDU. — OSTRY PROTEST 

POSŁA NIEMIECKIEGO.
meńcami. Podczas w alki faszyśi i o 
trzym ali posiłki, nadesłane prz.cz 
„burżuazję m iędzynarodow ą", a lo 
w osobach figur prezydenta chiń-

Moskwra, we w rześniu.
„Rozstrzelanie" Hindenburga na 

stąpiło — oczywiście, w stolicy, ser 
decznych przyjaciół Niemców — w 
Moskwie. Stało się to w stadjonie 
„Dinamo" z okazji zakończenia zło 
tu tzw\ „pionierów". Oto dla rozry, 
wki urządzbno imprezę przedstaw ia 
jącą walkę faszystów z czerwonoar

K r a d n a  napo f ą g ę .
WYSOKOŚĆ NADUŻYĆ SIĘGA PONAD 100 MILJ.

Lwów, 12. -września.
(m) Przy sposobności kontroli 

w  rum uńskiem  m inisterstw ie w oj­
ny m iano w ykryć liczne nadużycia 
sięgające do olbrzym iej sum y pół­
tora n ił  jarda lei.

W  Bessarabji w ykryto wielkie 
nadużycia na  szkodę skarbu p ań ­
stwa, popełnione przez szereg przed

m \\  i i w w
m ala rs tw ie! Zgodzono się u a  lo , że is to ta  
rzeczy po lega  n a  w ie lb ien iu  Św iętości w 
sztuce —- ale  by ło  przecież  ty le  sposobów  
i d ró g  do tego w iodących . Je d n i m a lo ­
w ali w su row ych  lin ja ch  i g łębokich  b a r  
w ach ; in n j p o p ro slu  i zw y czajn ie , n ie ja ­
sno i p rzy p ad k o w o , jak  to w idz im y  w 
p rz y ro d z ie ; ci m alo w a li z n a tu ry ,  tam ci 
z pam ięci, a  jeszcze inn i z n a tu ry  i z p a ­
m ięci. M alow ali Św iętą  Ł ąk ę  z je j t rz e ­
m a d rzew am i z ra n a  p rzed  w schodem  
stońea, w ieczorem  p rzy  św ie tle  księżyca, 
lu b  b ły sk aw icy ; m alow ali p rz y  deszczu  i 
bu rzy . T e d z ie ła  sz tu k j by ły  m odlitw ą 
m ieszk ań có w  Sum s; gdy się w nie w p a ­
try w a li, se rca  ich  d rża ły  m is ty rzn y m  
dreszczem  p raw d ziw ej w iary .

T ak  żyli m ieszk ań cy  Sum s i w ied liby  
zapew ne n a d a l sw ój sp o k o jn y , p raco w ity  
żyw ot, gdyby  n je  sp ad ł na  n ich  d o p u st 
Boży w postaci pew nego m ala rza .

. siębiorstw zapomocą zatajen ia istot 
I nej wysokości dochodów. Ajenci 
j rządowi1, przeznaczeni do nadzoro­

w ania tych przedsiębiorstw, pobie­
rali od nich wysokie łapówki. W y­
sokość nadużyć sięga ponad 100 
milj-onów. Rząd zarządził w ydale­
nie ze służby i surowe ukaran ie 
wszystkich w innych urzędników.

śkiego Czamg - Kai - Szelka, amqy- 
biiskupia angielskiego Kentenber- 
skiego, Mussoliniego oraz prezyden 
ta Niemców” Hindenburga. Rozpo­
częła się strzelanina do figur tych 
prowodyrów faszyzmu. Oczywiście 
że strzały  czerwono a rm iec ów były 
celne, a  Musis-olmi,, Hiardeiniburg i iri 
ni padli. Zwycięzcom natychm iast 
urząd/ono burzliwą owację. Nale­
ży zaznaczyć, że na tej uroczystości 
rozstrzeliw ania H indenburga, Mus 
sniiniego i innych faszystów obec 
ni byli członkowie rządu sowieckie 
go: Kalinin, Unszlicht, i inni.

Niesm aczna ta dem onstracja 
przeciwko H indenburgow i wywoła 
la oburzenie Niemców, któiych 
przedstawicie] w Moskwie ma zało 
żyć z tego powodu oficjalny pro­
test.

1

Na w sch o d n im  b rzegu  Sum s s ta ł nad  
m orzem  m ały  dom ek; m ieszk ała  w n im  
m ło d a  pń'ra. Spodziew ali się n a ro d z in  
dz ieck a . Mąż by ł jed n y m  z n iew ielu  ry ­
bak ó w , ży jący ch  na w yspie.

Gdy pew nego  d n ia  człow iek ten  w y ­
jech a ł n a  m o rze , p o d .ro s ła  się burza, 
g ro źn a  d la  jego życia. Z ona w id z ia ła  (o z 
b rzegu , ale  n ic  p o tra f iła  d ługo się tem u  
przyg lądać , pom im o swego s ta n u . C hw y­
ciła  czółno j w y jech a ła  n a  sza le ją c e , m o ­
że n a  pom oc m ężowi. Ale jego  łódź ro z ­
bita  sj.ę o ^ ,k a ły  w jej o czach , w zb u rzo n e  
fa le  po ch ło n ę ły  je j m ęża.

W szy stk ie  bóle św ia ta  sp ad ły  na  n ie ­
szczęsną

HsEenEHEI
lu ły  b u rz a  p rzem in ę ła , n a  la li k o ły ­

sa ło  s'ę czó łno . R ybacy  p rzy c iąg n ę li je  
do b rzegu ; w  k a łu ży  k rw i j w ody],leżało 
lam  now o n a ro d zo n e  dz iecię . Je d e n  z 
ry b a k ó w  w zjąt je  w ra m io n a  j dziecię 
poczęło zofclia kw ilić ... Żyło... Był tą  
ch ło p czy k ; z pow odu n iezw yk łego  jego 
p rzy jśc ia  n a  św iat i o ca len ia  nazw an o  go 
C udem  M orza.

Cud M orza zaczął b a rd zo  w cześnie o- 
kazy w ać  n iezw yk łe  zdo lności do m a la r ­
stw a. W ięc jego  p rz y b ra n i ro d z ice  p o ­
słali g °  do W yższej Szkoły  Sztuk. P ię ­
k n y ch . T u ta j w ta je m n ic za n o  go p rzez  lat 
dzjesięć w sek re ty  m ala rsk ieg o  k u n sz tu . 
Bo-bił wiełk-ie p o stęp y  i u ch o d ził za n a j ­
zd o ln ie jszego  uczn ia. Ale w o sta tn ic h  la 
lach  n ;e  trz y m a ł się już zasad  Szkoły. 
■Stał się sam o d zie ln y  i szydził ze sw oich 
nau czycie li. W ted y  w ygnali go ze Szko­
ły.. Cud M orza pow róci! do ro d z icó w , żył 
z rybołów stw a, i po  cichu m alo w a ł da le j, 
n ie  p y ta ją c  o p rzep isy  szkolne. A gdy 
skończył o b raz  k tó ry  w y d a l m u s ię -d o ­
sk o nały , zan ió sł go w nocy  p o ta jem n ie  
n a  je d n ą  z w ystaw  o b razó w  w yspy  Suni§.

O braz w yw ołał n a jw ię k sz e  w zb u rze ­
nie um ysłów , ja k ie  k ied y k o lw iek  m iało 
m iejsce  n a  Sum s.

P rz e d s taw ia ł b rzeg  m o rsk i: w zb u rzo ­
ne fa-je b iły  , o s te rcz ąc e  sk a ły , k tó re  o d ­
rzu ca ły  p ien iące  się w ody  jak o  b iały , 
ro z p ry sk u jąc y  sję py ł. Z g rubego  n a d ­
brzeżnego  p iask u  w y ra s ta ły  biąjo-ssielone

a t obraz.osty . Ż ar słoneczny  ^przetrik
T en  m łodzien iec  sw ym  o b razem  jako

rzeczy w zn iosłe , św ięte  w ie lb ił m orze , 
b rzeg  m o rsk i, u rw isk o  sk a lne. M alow ał 
to , czego żad en  S u in sy jczy k  n je  p rag n ą! 
w idzieć n am a lo w an em , n ie  m alo w a ł zaij 
tego, co po w sze czasy  ucihodzjło za  św ię­
te ; Św ię tą  Ł ąkę  z trze m a  drzew am i. T en 
czyn w ydał się S u m sy jczy k o m  tak  n ie ­
cn y ,, że w ielu  w ierzy ło , że s tan ie  się cud-,' 
łub  też że  n ad szed ł kon iec  w yspie  Sum si 
Z w ołano  n a ty c h m ia s t o g ó lne  zeb ran ie  
n a js ta rsz y ch  ludzi, celem  u rad zp n ia , co 
wobec tego w -ydarzenia p rzedsięw ziąć  
n a leży . Z aw ołano  też m a la rz a  Cud Mo­
rza- żąd an o  odeń , aby  usp raw ied liw ił 
>wą zbrodn ię . S ta rcy  ośw iadczy li, iż uchy 
b ,ł n a jśw ię tszy m  uczuciom  j żądali 
śm ierci m a la rz a  o raz  zn iszczen ia  jego 
dzie ła . Cud M orza b ro n jł ąię. U trz y m y ­
wał, że św iętość  je s t w szędzie , n ic ty lk o  
na Św iętej Ł ące  M orze i b rzeg  m orsk i 
Są ró w nie  św jęte, ja k  Ipzy d rzew a. I 
św-ia.tło je s t  św iete, i pow ietrze. Albo 
w szystko  je s t św ięte, a lbo  n ic .

M ow a C udu M orza w y w o ła ła  s tra sz li­
wy tu m u lt.

—  Co? —  w oła ł jed e n  ze s ta rcó w  — 
w szystko  je s t  św jęte?  T edy  i śm ie tn ik  
p rzed  m oim  dom em  rów nież jest św ięty! 

i Co za  b lu źn ie rs tw o  n aszej w iary , naszy ch  
uczuć, naszego m ala rs tw a!

Ńtl lo  Cud M orza o d p a rł z ro z d ra ż n ie ­
n iem  — że z pew nością  j śm ie tn ik  jest 
św iętością , w śm ie tn ik u  k ie łk u ją  tysiąez  
ne fo rm y  ży c ja , Ą e  gnó j zu ży w a  się na  to. 
by u ży źn ia ł glebę. Ale on. Cud M orza 
idzie zn aczn ie  d a le j i tw ierd z i, że naw et 
m ętn a  g łow a tego sta rca r jgst św iętością, 
czego n ap ew n o  n ik t jeszcze ni£ tw ierdził, 
gdyż i n a d  n ią  św ieci słońce; a  n a  wy-
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„Jestem niewinny!"
DALEZY CIĄG PROCESU 0JC3BÓJCY HALSMANNA. — SENSACYJNE ZEZNANIE. — DRAMATYCZNI MO-

MENT ZBRODNI — OSKARŻONY BRONI SIĘ ZRĘCZNIE.
Innsbruck, we września.

Wśród ogromnego zaintereso­
wania licznie zebranego audytor juim 
przedstawia w dalszym c ;ąigu Filip 
Halsmann szczegóły dramatycznego 
momentu zbrodni.

Przew.: W jakim porządku 9zedł 
ojciec pański i pan?

Osk.: Ojciec mój szedł z początku 
przedemną i — jak to lubił -—- obrał 
bardzo szybkie tempo. Obaj jednak 
niebawem .zmęczyliśmy się i nie roz­
mawialiśmy dużo. Później powiedział 
mi ojciec, że chce załatwić potrzebę 
naturalną i kazał mi iść naprzód. Na­
gle usłyszałem

cichy i jakiś idtow m y ofktnstyk. 
Obróciłem się i zdawało mi się, jaikby 
jakiś człowiek spadał. Był to obraz 
'błyskawiczny, widziany w ułamku 
sekundy. Obraz len jednak żywo stoi 
przed moje roi oczyma, widzę człowie 
ka w .uLośnem położeniu, spadającego 
w dół. Byłem bardzo przerażony i po­
biegłem z powrotem. Musiałem prze­
cież przypuścić, że to właśnie ojciec 
padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku. 
Miałem wrażenie, że przebiegiem do­
syć znaczną przestrzeń w ciągu 2 —5 
minut. Później poszedłem w dół, uj­
rzałem ciało oica w potoku i uniosłem 
jego głowę, którą oparłem o kamień. 
Widziałem, że jeszcze żył i oddychał.

Przew.: Jak leżał ojciec?
Osk.: Leżał całkiem w wodzie, mu 

siałem przeto podnieść głowę, aby mój 
ojciec mógł oddychać. Myślałem tyl­
ko o lenią aby szybko przywołać po­
moc. Pobiegłem do Wesemtli i posila­
łem spotkaną tam kobietę po lekarza. 
Następnie powróciłem w towarzystwie 
brała owej kobiety,, pasterza Riderera 
do mojego ojca. Podnieśliśmy go, lecz 
ujrzeliśmy, >że już nie żył. Tymczasem 
przybyli (ludzie, którym musiałem o- 
powiedzieć, jak się to stało. Prosiłem, 
aby ojca

wycia snąć oaikidm z
gdyż fen widok był dla mnie nie do 
zniesienia. Wyperswadowali mi je­
dnak, że aż do przybycia komisji są-

p ło w iałe j szczecin ie te j s ta rcz e j czaszki 
św iatło  jg ra  z. ró w n ą  łaskaw ością , co n a  
k u p ie  g n o ju .

H ałas, w yw ołany  słow am i C udu M o­
rz a  n ie  d a  się opisać. C hciano  uśm ierc jć  
m a la rza . Ale te  słow a zn a laz ły  oddźw ięk  
w k jlk u  w o ln o m y śln y ch  um ysłai-h . P o d ­
trzy m an o  go i b ro n io n o . Z ebran i rozeszli 
się, n ie  pow ziąw szy  żadnego  p o stan o w ie ­
n ia . Ale n iech ęć  i ro zgoryczen ie  trw a ły  i 
w zm ag a ły  się.

Cud M orza m alo w ał d a le j. M alow ał 
las jak o  gąszcz drzew , za lu d n io n y  zw ie ­
rz ę tam i i p tak a m j, maioiwal zboże n a  po ­
lach  i rży sk a , m alow ał w sie — n ie  m a lo ­
w ał ty lk o  Św iętej Ł ąki.

Ale w Sum s u tw o rzy ło  się ta jn e  s to ­
w arzyszen ie , k tó re  postan o w iło  zgładzić 
ze św ia ta  Cud M orza. T ak  s ię  sta ło . Pe­
w nego ra n k a  Cud M orza n ie  żył; z n a le ­
z iono  go w p racow ni, z ak łu teg o  o strym  
końcem  g rubego  p en d zla , k tó ry  jeszcze 
s te rcza ł w m artw e j p iersi.

Gdy rozesz ła  się w ieść o śm ierci Cu 
d u  M orza, w ie lu  o d e tch n ęło  z u lgą  w na 
dz ie i, że o d tąd  w szystko  p ó jd z ie  u ta r tą  
d ro g ą . F a n a ty c y  zeb ra li dzie ła  Cudu M o­
rza . zanieś!; je  n a  Ś w ię tą  Ł ąk ę  i sp a lili. 
Postępow ali p rz y te m  tak  n iez ręczn ie , że 
cała  Ł ąk a  się zap a liła , aż w reszcie  w y­
soka  traw a  w raz  z trze m a  d rzew am i z a ­
m ien iła  się w popió ł.

P o ża r Św iętej Ł ąk i w yw oła ł u Sum - 
sy jczyków  zroz.um iałe w zb urzen ie . W y ­
lęk ły  lu d  ro z sza rp a ł n ieszczęsn y ch  tęp i- 
cieli dzieł Cudu M orza. N aw et ich ro ­
dzima d o zn ała  p rześlad o w ań . N ieliczni 
w olnom yślic iele , stan o w iący  do tąd  p a r tję  
Cudu M orza przez noc  p o m n o ży li się

dowej ciało musi tak leżeć, jak zosta­
ło znalezione.

Przew.: Był pan żalem przekonany 
o upadku ojca?

Osk.: Tak!
Przew.: Czy pan jeszcze przed usły 

.szeniem owego krzyku nie odwracał 
się, aby popatrzeć^ czy ojciec za pa­
nem podąża?

Osk.: Nie, przecież .upłynęło zale­
dwie parę minut od chwili, w której 
z nim rozmawiałem. Byłem bardzo 
zmęczony i szedłem, jak lo się zwykle 
dzieje podczas długich tur, ziupełnie

Lwów, 12 września.
Pod powyższym tytułem pojawił 

stif w num. 8&GG „Gazety Porannej" 
artykuł z krytyką wypracowanego w 
Ministerstwie Opieki społecznej pro­
jektu rozporządzenia o tworzeniu ro­
dzin sierCCYcb, Wedle którego Mini­
sterstwo Opieki społecznej zamiast 
budowania zakładów wychowawczych 
dla dzieci osieroconych, tworzyć bę­
dzie lir.cizilny kitEtte® i U® (siSc ćir'j co, 
poznciTjiuae ■aęćftSfi, na iwyehcwidnje u» 
bcicizym JrHŚsiawm ■oibywizóJiiGG-a ,m 
dipiciwiżedaieiu 'wytraig.iioiuę.tóclin, na 
koszt publiczny. Andor artykułu wy­
stępuje slanowcżo przeciw oddawaniu 
sierot na w schowanie uboższymi ro 
dżinom i oświadcza sięi za wychowy­
waniem dz,ie<m| osieroconych i opusz­
czonych w Zakładach wychowaw­
czych.

Z uwagi na to, że „Gazeła Poran­
na" — juk to w każdej ważniejszej 
sprawie publicznej czynić zwykła — 
otwiera szpalty swego czasopisma dk j  
omówienia poruszonej v\ ażnej kwestji

znacznie1. W y b u ch ła  w o jn a  dom ow a, 
prow,adzon#jfz wiellcą zac iek łośc ią  i t rw a ­
ją c a  d lugio  tu ta . W reszc ie  c h o ro b a  j gtód 
zm usiły  ob:e p a r t jc  do zaw arc ia  pokoju . 
W alczy li o Św iętość  ; s-poslrzoglj d o p jeto  
te raz , że u trac ili  ją  d aw n o . Św ię ta  Łąka 
zgorza ła , je j o b razy  zn iszczo n e , pam ięć o 
niej w ygasła. W  z ap o m n ien ie  p opad ło  
rów nież i życie sam ago C udu M orza, je ­
go n a u k a  j dz ie ła . O sta tn io  w alczono  je ­
dyn ie  prZez trad y c ję . Do daw nego  ro z ­
k w itu  k ra jn a  Sum s n ie  doszła ju ż  n igdy 
K łó tn ie  i b u n ty  w y b u ch ały  wejąż na 
now o.

Aliści pew nego  d n ia  n a  m ie jscu , gdzie 
n iegdyś stu ły  trzy  d rzew a  Św iętej Ł ąki 
o tw o rzy ł się g roźny  o tw ór... B u ch n ął zeń 
d y m  i s ia rk a  i p o k ry ły  całą  w yspę i m o ­
rze  doo k o ła  — po tem  z io n ę ła  zeń p ło n ą  
ca law a i spa liła  re sz tk i życia, tle jącego  
jeszcze n a  w yspie  Sum s. W k o ń cu  w yspa 
z ap a d ła  się w m orze.

♦
—  Czy to  n ie  osob liw a opow ieść? — 

sp y ta ł m ię  M ahm ud Ali. »
•— B ardzo  osobliw a. ■
—. To n ie  jes t b a jk a  p e rsk a . Gdzie 

m o ja  m am k a  m ogła  ją  s ły sz e ć / a1
—  Z apew ne w S chw abing .
—  Co to je s t S chw abing?
—  Schw abing  —  o b jaśn iłem  m u —  to 

w ysepka  na  b a w arsk im  lądzie, gdzje | 
m ie szk a ją  ludzie, k tó rz y  —  ja k  Sum syj- 
czycy z tw o je j opow ieści —  z pow odu 
m alo w an y ch  obrazów  łączą  się, n ienaw j- 
d zą  i toczą ze so b ą  w o jn y  — k tó rzy , d la  
św iętości Sztuk i — g ło d u ją  z giną m arn ie .

T łu m . F. M.

mechanicznie dalej.
Przew-.: Gzy spadający miał twarz 

zwróconą do pana?
Osk:.: Takie odniosłem wrażenie 
Przew.: Teraz proszę powiedzieć, 

jak, zdaniem pańskiem* nastąpiło nie­
szczęście...

Osk: (donośnym głosem): Wiem
tylko jedno — wiem, że jestem nie­
winny i że przez rok cały więziono 
mnie za winę, której nie popełniłem! 
Jestem zupełnie niewinny! Muszę ró­
wnież powiedzieć, że zgromadzono 
skwapliwie wszystkie poszlaki, mogą-

spolecznej także przez inne miarodaj­
ne osobistości, pozwalam sobie zabrać 
również głos, aby na podstawie mego 
długoletniego doświadczenia na stano 
wisku przewodniczącego Towarzystwa 
Gchrony Młodzieży i Sędziego nad­
opiekuńczego, -wypowiedzieć się. o po­
wołanym na wstępie projekcie Mini­
sterstwa Opieki społecznej.

Kwestja, czy dla dzieci, potrzebu­
jących opieki społecznej, wskazana jest 
opieka prywalna w cibcej rodzinie, czy 
zakładowa., stanowi ważne i dziś na­
der aktualne zagadnienie, którego od­
powiednie i trafne rozwiązanie ma 
dl,a racionalncj opieki nad dziećmi o- 
stercconi mi i -opuszczonemi pierwszo­
rzędne znaczenie.

Nic można jednak na podstawie 
li teoretycznych wywodów i wniosko­
wań z góry apodyktycznie rozstrzygać, 

-Ol?y system pierwszy czy drugi jest 
iip-szy, nie można się również W' tym 
względzie wzorować r a  urządzeniach 
w innych państwach kulturalnych, w 
k tónch  opieka społeczna nad dziec­
kiem jest wysoko rozrośnięta, gdyż sto 
sur,ki gospcć.arćze, kulturalne, społe­
czne i sęcjalne nie zaw'sze będą .iden­
tyczne z takie mi stosunkami istnieją- 
ccmi w- naszem państwie.

Przy ocenieniu kwestji, który z o- 
bu systemiów opieki nad dziećmi wy­
brać należy, trzeba mfeć.tna względzie 
poziom kultury, stopień oświaty i wa­
lory elycznc niż-szych warstw nasze­
go społeczeństwa, — gdyż Dlko przy 
zaistnieniu tyclh dodatnich momentów 
w rodzinach niższych warstw społecz 
nych może być wogóle mowa o opibce 
priwaL-rej nad dzieckiem w obcej ro­
dzinie.

Zasadniczo rzecz biorąc najkorzyst- 
iniejszom dla dziecka osieroconego luh 
opuszczonego wydaje się być wycho­
wanie w rodzinie, jednak pod warun­
kiem, jeżeli rodzina, której dziecko w

ce mię obciążyć, natomiast nie uwzglę­
dniono zupełnie czynników odwodo­
wych. I lak n. p. stwierdzono, że miej­
sce, na którem mój ojciec padł ofiarą 
wypadku, wcale nie było niebezpiecz­
ne, gdy tymczasem w ośm dmi po nie­
szczęściu zdarzyły się tam właśnie 
trzy1 diateae nHuzaLęślIwie wypaRki.

W pierwszym procesie również nigdy 
nie wspomniano o tern, że ojciec mój 
był ciężko chory na serce i często do­
stawał ataków sercowych. iZspytywa- 
no mnie również, skąd znalazły się 
ślady- krwi na górze. Przez trzy mie- 
sia.ee sam łamałem sobie nad tem gło­
wę. Obecnie dopiero przyszło mi na 
myśli, że sam zbroczyłem te skały, gdy 
opuściwszy zwłoki ojca, podążyłem 
ku górze...

isst M n ?
opiekę ma być oddane, obok walorów 
etycznych posiadać będzie odpowie­
dnią zdalność do wychowywania dzie­
ci, jeśli mianowicie potrafi ona kształ­
tować wolę i charakter dziecka, dać 
mu niezbędne wykształcenie szkolne i 
przygotować je do jakiejś zawodowej 
pracy, która dałalby mu sposób zarob­
kowania w przyszłości, co wszystko 
oczywiście przed oddaniem dziecka 
rodzinie na wychowanie musiałoby na 
leżycie być zbadane.

Wedle powołanego projektu Mini­
sterstwa Opieki społecznej dzieci, po 
tnzehujące opieki społecznej, miałyby 
być umieszczone z reguły w- uboższych 
rodzinach za odpowiedniem wynagro­
dzeniem, gdyż rodziny zamożniejsze 
w- -wyjątkowych chyba tylko wypad­
kach przyjmą, dzięęko na wychowanie 
za wynagrodzeniem. Uważam jednak, 
że w obecnych naszych stosunkach 
wprowadzenie systemiu prywatnego 
wyc,howania osieroconych dzieci w 
otcij rodzinie, jak to projekt ministe­
rialny uczynić zamierza, jest ze wszech 
miar nie wskazane, i zachodzi obawa, 
że umieszczanie dzieci na wyethowa- 
nie w rędzinach warstw uboższych 
chybiałoby celu, a w wielu wTypadkach 
nieiylko wypaczyłoby wychovranie 
dziecka, ale naraziłoby je n-a zepsucie 
i di moralizację. Rrzedewszystkiem bo­
wiem trzeba sobie zdać sprawę z tego, 
że w naszem miodem państwie, stwo­
rzonym z t,rzedli dzielnic o różnej kul­
turze, różnym poziomie intelektual­
nym warstw niższych, o różnych tra­
dycjach, przy braku w szerszych war­
stwach należytego zrozumienia dla 
doniosłości należytego wychowywania 
zaniechanej młodzieży i z powodu 
niedostatecznie rozwiniętej akcji spo­
łecznej w dzied-zinie opieki nad dziec­
kiem, zwłaszcza na kresach wschod­
nich i południowo - wschodnich, po­
ziom etyczny warstw niższych, bie-

prr y  objawach przezięfcer a 
reurr.a.ycznych bólach.

Do nabycia >v aptekach
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O opiekę n a d  m ło d z i e ż ą .

Gza P i l i l i  im \ e s
f ;  t  iiji  f c d z M  M e M i
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dnyclh rzemieślników, robotników, drob 
nyeth rolników, chałupników i tp. nie 
jest obecnie taki, iżby im wychowanie 
obcego dziecka ze spokojem powierzyć 
można.

Wiadoma jest rzecz, że w następ­
stwie wojny stosunki gospodarcze 
"warstw nigfeiych uległy pogorszeniu, 
że w warstw ach tych panuje niezado­
wolenie i rozgoryczenie, że często nur­
tują tam niezdiowe, antyspołeczne 
prądy, a materializm bierze często gó­
rę nad etyką.

Rodziny uboższe najczęściej nieu- 
zdatnione są do odpowiedniego wy­
chowywania własnych dzieci, nie po­
siadają bowiem odpowiedniej inteli­
gencji, a często zajęci są przez cały 
dzień pracą poza domem, przyjąwszy 
zatem na wychowanie obce dziecko, 
mieć będą na względzie jedynie zysk 
materjalny i unikać wszelkich wydat­
ków na lepsze odżywienie lub kształ­
cenie dziecka, które by im zydk ten 
■umniejszyć mogiły. Przy niskim pozio­
mie kultury niższych warstw społecz­
nych obawiać ,się należy', co zresztą 
stwieidza doświadczenie, że przyjęte 
na wychowanie obce dziecko, trakto- 
wanoby w rodzinie gorzej jak własne 
dzieci, i u/żywanolby je do różnego ro­
dzaju posług i nieodpowiednich robót, 
ze szkodą dla jego wychowania, co w 
dziecku zamiast radości życia wywo­
ływałoby gorycz, przygnębienie, uczu 
cie niższości w stosunku do innych 
dzieci, i przy wodziłoby mu bezustan­
nie przed oczy jego nieszczęsną dolę 
sierocą.

Nie można dalej pominąć i tej oko­
liczności, że częste kłótnie, używanie 
obelżywych wyrazów, a nierzadko 
sprosne i niemoralne czyny, jakie w 
tych warstwach społecznych się wy- 
darzaią, oddziały wały,by nader ujem­
nie na wychowanie dziecka, na kształ 
towanie jego charakteru, na jego wlr- 
obraźnię i urabianie zasad etycznych, 
wskutek czego dziecko po takiem wy­
chowaniu „w rodzinie" wyszłoby bar­
dziej zepsute, aniżeli było wówczas, 
kiedy je na wychowanie oddano. Dziec 
ko bowiem jest nader wrażliwe na 
Wszelkie zdarzenia .zewnętrzne, ono 
wchłania w siebie żywo wszystko, co 
widzi i słyszy, i ullega łatwo wpływom 
szkodliwy m, gdvż wola jego nie jest 
jeszcze wyrobiona i nie posiada po­
trzebnej odporności. Wychowawca wi­
nien wszczepiać w wrażliwe umysły 
dzieci zasady etyki moralności i ucz­
ciwości tudzież zamiłowanie do pra­
cy, hartować ich wolę i charakter i 
chronić je od haseł wywrotowych. — 
Wątpić jedr.ak należy, czy u nas znaj­
dzie się w sferach uboższych społe­
czeństwa wiele rodzin, którebyy posia­
dały odpowiednie kwalifikacje do wy­
chowywania dzieci, w każdy sposób 
wyszukanie takich rodzin napotykało­
by na znaczne trudności, zwłaszcza, 
że poprzednie badania kwalifikacyj 
wychowawczych odnośnych rodzin nie ! 
zawsze dadzą dostateczną podstawę do 
ocenienia tych kwalifikacyj, i gwaran­
cję, że potrafią one należycie spełniać 
sn e  obowiązki wychowawcze. Wszel-

N A D E S Ł A N E .

Bi L s k a r z  k lin ik  w i e d e ń s ­
k ic h  i n o  w o j  c r s k ic h
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kie zaś, chociażby najczęstsze 
inspekcje ccdzin, którym oddano dzie­
ci na wychowanie, wykonywane przez 
ustanów ionycih inspektorów społecz­
nych, nie odniosą pożądanego skutku, 
jeśli odnośna rodzina nie posiada zdol­
ności wychowawczych. Zachodzi tu 
jeszcze i ta trudność, żc w wielu wy­
padkach, w których wyszukanchy ja-

Ze wzg’ędu na powyższe uwagi i 
na podstawie doświadczenia, zebra­
nego w czasie długoletniej mej działal­
ności społecznej w dziedzinie opieki 
mad dzieckiem, muszę bezwzględnie o- 
świadczyć się za sy stemem opieki za­
kładowej, dla tych dzieci, które potrze­
bują opieki społecznej, jako najbardziej

Madryt, we wrześniu.
(= ) Przed kilku dniami odbyła się 

w Madiycie w obecności 15 tys. osób 
straszliwa walka byków. Wśród wi- 
dizów znajdował się również dyktator 
Primo de Rivera ze swemi diwlema cór 
kami i calem towarzystwem diwur- 
skiem. Chodziło bowiem o to, aby 
przyglądnąć się pierwszej walce by­
ków, prowadzonej przez Amerykanina. 
Była to widowisko niezwykle i dotąd 
niebywałe. Sidney Fr-a-ickłin, jedyny 
toreador amerykański, uchodził za 
wielkiego mistrza w Si.mm zawodzie. 
Miał on wałczyć z dwoma byitan?' 
Walka <z pierwstzym udała mu się rze­
czywiście tak doskonale, że publicz­
ność gorąco dawała wyraz swemu za­
dowolenia i padzi fvcw . Podczas walki 
z dirugiim bykiem przeżyła publiczność 

strasz-iwe chwile 
Gdy ziwierzę rzuciło się ku niemu, a 
toreador chciał zgrabnie uskoczyć w 
bok, nie uczynił tego dość szybko, tak,

Bukareszt, we wrześniu, 
(m ) O loimanlycznem i zarazem  

tragicznem zdarzeniu donoszą z 
S.edmiogrodu: Do wsi H ida p o ­
wrócił po kilkuletniej służbie w oj­
skowej młody parobek, Andor Bi- 
ro. Ku swem u przerażeniu dowie­
dział się, żc w międzyczasie zm arty 
dwie istoty, klóre najbardziej ko­
chał t. j. matka i narzeczona.

W iedeń, we w rześnia.
(= )  Feliks W eingartner, który 

obecnie z wielkiem  powodzeniem 
jako dyrektor konserw atorjum  Ba­
zy lej i prowadzi m istrzow ski kurs 
dyrygentów, nie zaprzestał również 
pracy kom pozytorskiej. Ukończył 
on m ianow icie w łaśnie swoją VI 
symfonję, klórej druga część zosla 
łu optacow ina na podstawie szki-

kąś rodzinę, która odpowiadałaby wy­
maganym warunkom, to przy dzisiej­
szej mizerji mieszkaniowej, która jesz­
cze dłuższy czas potrwa, stosunki 
mieszkaniowe i ihygjeniozne tej rodzi­
ny będą teigo rodzaju, żc nie pozwolą 
na oddanie jej dziecka na wychowa­
nie bez narażenia na szwank jego zdro 
wia i rozwoju fizycznego-.

celowym. Persona! zakładowy posia­
da potrzebną inteligencję i zdolności 
pedagogiczne i doświadczenie w  wy­
chowywaniu dzieci, zaczem a!kcj.a wy­
chowawcza będzie prowadzona syste­
matycznie i indywidualnie, stosownie 
do usposobienia i charakteru wycho­
wanków i ich zamiłowania do pewne-

że rozszalały byik pochwycił go ł na ro­
gach ,w błyskawraznem teunpie poniósł 
po całej arenie. Zdawało się, że torea­
dor jest zgubiony i okrzyk przerażania 
wydarł się z licznych ust. Tylko de­
terminacja jednego z banderillos oc-a 
liła Si-dneya FramctkBna. Podrażnił on 
byka i skupił jego uwagę na sobie tak, 
że awierzę porzuciło toreadora i zwró­
ciło się ka nowemu nieprzyjaaiel-owi. 
Tymczasem służba szybko podniosła 
toreadora i wyniosła z areny. Po krót­
kiej chwili przyszedł on do siebie i 

mógł dalej prowadzić walkę, 
która teraz zakończyła się śmiercią 
byka.

PubMcznoś urządziła mu burzliwą 
owację i na ramionach wyniosła go 
z areny. Rówtnież Primo de Rivera 
pogratulował mu sukcesu. Sidney 
FranekLn oświadczył, że pożegnał się 
,uż z życiem w en win, gdy byk wziął 
go na rogi

Nie zdradzając nikom u swych 
desperackich zam iarów, zam ów ił 
kapelę cygańską, poszedł z nią na 
cm entarz i tu przed grobem swej 
narzeczonej kazał grać jej ulubione 
pieśni. Gdy ostatnie tony prze­
brzm iały , Riro nagle wyijął nóż, 
wbił sobie go w serce, i runął mar­
twy na ziemię.

ców, pozostawionych przez Franci 
szka Szuberta. Całe dzieło powsta - 
ło wogóle ku uczczeniu pamięci 
Szuberta i utrzym ane jest w chara 
klerze twórczości gcnjalnego ro­
mantyka. Zapowiedź w ykonania 
lej sym fonji wywołała w sterach 
muzycznych wielkie zainteresowa 
nie.

>■ o  -  - -

go rodzaju pracy. — Dzieci w Zakła­
dzie są wszystkie jcdnak-owo trakto­
wani, czują się swobodniejsze i mają 
korzystniejsze warunki hygjenicrne i 
większe udogodnienia w nauce i pracy. 
Tc warzy stwo ochrony MłodzAży, kló- 
rg. posiada 5 własnych realności we 
Lwowie, Drohobyczu, Zaleszczykach i 
dość w Bolechowie, w 'których umie­
szczone są Zakłady wychowawcze, tu­
dzież bursy rzemieślnicze, osiąga w 
swych Zakładach pod względem wy­
chowania umieszczonych w Zakładach 
dzieci wcale pomyślne rezultaty. Do- 
świadczenda, jakie Towarzystwo O. M. 

-PTzed zorganizowaniem 9wych Zakła­
dów wychowawczych poczyniło, umie­
szczając dzieci w" prywatnych lodzi- 
nach a nawet w niektórych instytu­
cjach chary tatywnyeh, nie zachęcają, 
wcale do systemu wychowania opusz­
czonych dzieci w obcej rodzinie za 
wynagrodzeniem.

Ministerstwo Opieki społecznej u- 
sprawii dliwia zamierzone wprowadzę 
nic c piski prywatnej brakiem fundu­
szów na budowanie Zakładów wycho­
wawczych, jednakże przy wyborze 
systemu i sposolb.u wychowana dzieci 
pozbawionych o-pieki, nie może decy­
dować jedynie 4 wyłącznie wysokość 
kosztów,-dpotrzcbnych na budowę Za 
kładów wychowawczych. Środki i lun 
dusze na Zakłady wychowawcze zna- 
łeść eę muszą. Polska jest wielką, ma 
ogromne bogactwa przyrodzone, przy 
dobrej gospcdarce i oszczędności od 
powiedme fundusze się znajdą. Nale­
żyte i celowe wychowanie dzieci opu­
szczonych leży w istotnym interesie 
państwa. Koszta, połączone z budową 
Zakładów wychowawczych me stoją 
w żadnym stosunku db korzyści, jakie 
odnosi Państwo stąd, że osierocone i o- 
pnszczone dziecitfj* które pozostawione 
same sobie lub nieodpowiednio wycihc 
wywane zwiększają szereg zbrodnia­
rzy i wywrotowców i stanowią fer­
ment zatruwający społeczeństwo,, bę­
dą wychowywane na, uczciwych i po­
żytecznych członikow społeczeństwa.

Tworzenie Zakładów wychowaw­
czych dla dzieci pozbawionych opieki 
zmniejszy koszta, 'potrzebne na budo­
wę i rozszerzenie demów więziennych.

Ministerstwo Opieki Społecznej win 
no projekt swiój o tworzeniu rodzin sie 
rocych i oddawaniu dzieci opuszczo­
nych w opieką prywatną poddać po­
nownie swej rozwadze i rozpoznaniu 
i odpowiednio go zreformować, oba­
wiać się bowiem należy, że projekto­
wane rozporządzenie w obecnem swem 
brzmieniu będzie niebezpiecznym eks­
perymentem, który przeważnej częśm 
tych nieszczęśliwych dzieci umieszczo 
nydh na wychowaniu w obcych rodzi­
nach, przyniesie niedające się powe­
tować szkody, a wyłożone na tę opiekę 
koszta z funduszów publicznych pójdą 
n.a marne.

U s t a w y  o  o p i e c e  
s p o ł e c z n e j .

Zdaje mi się, że się nie pomylę, je­
żeli powiem, że .gdyby projekt ministe- 
■jalny stał się ohowiązującern rozpo­
rządzeniem, to rozporządzenie takie z 

j powodu "wielkich trudności w wyszu­
kaniu od p owi od nich uboższych ro­
dzin, klóTymhy dzieci na wychowanie 
odać można, nic weszłoby w  całej peł­
ni "w życie i w .znacznej części swych 
postanowic-m pozostałoby na papierze, 
podobnie jak inne ustawy i rozporzą­
dzenia o opiece społecznej, które mi­
mo,viż formalnie weszły w życie, do­
tychczas z powodu różnych przeszkód 
nie zostały faktycznie w całej rozcią*

Dodatnie strony zakładów 
v,vycho <i iwczych.

Am erykafiski to re a d o T .
STRjuśZLIWI WALKA B Y K Ó W . _  SIDNEY FPANCELIN, JEDYNY TO­
READOR AMERYKAŃSKI. — DRAMATYCZNI. CHWILE. — W OBLICZU

ŚMIERCI.

Pm dźwiekeife mnuzyki
ZGiIINĄL STÓP MOGIŁ KOGHANKI I MATKI.

1 . sm M m  Weiissisteera
ku c z c i  S-ubsrta.

ORYGINALNY WYRAZ HOŁDU DLA GENJALNEGO MISTRZA
TON ÓW.
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głości zrealizowane. Ustawa o opie-ce 
społeczne i z  16 sierpnia 1923 z mocą 
obowiązującą od 1 kwietnia j.924, sta­
rannie zredagowana i  ■uwzględniająca 
wszelkie nowe poglądy i problemy w 
dziedzinie opieki społecznej, faktycz­
nie do diua dzisiejszego nie weszła w 
całej pełni w życie z powodu nie wy­
dania rozporządzenia wykonawczego, 
ile że wsizystikie gminy, które w tej 
ustawie najbardziej są zainteresowane, 
stoją na stanowisku, że ustawa dla 
braku rozporządzenia wykonawczego 
nie obowiązuje, i dopdeTo Najwyższy 
Trybunał Administracyjny orzeczeniem 
z 6 maja 1927 1. rej. 1230-25, wyda- 
nem z powomi spora między gminą 
miasta Lwowa a gminą miastia Mielec 
o zwrot kosztów za utrzymanie dziec­
ka stwierdził, że ustawa o Opiece Spo­
łecznej mimo braku rozporządzenia 
wykonawczego obowiązuje. Mimo lego 
orzeczenia Trybunału Administracyj­
nego powołana ustawa nie jest wyko­
nywana, gminy bowiem stoją nadal 
ia zajętem poprzednio stanowisku, — 

zwłaszcza, że wedle tej ustawy koszta 
opieki społecznej ponoszą igramy i inne 
związki samorządowe, a dotychczas u 
nas samorząd z wyjątkiem samorządu 
gminnego nie jest zorganizowany, tym 
czasowy W yJzał samorządowy bo­
wiem został zniesiony, a agendy jago 
przekazane Województwomi, a rady 
powiatowe i Wydziały powiatowe zo­
stały rozw iązane, a komisarzami sa­
morządów powiatowych ustanowiono 
sta rostów.

03 czasu wydania ustawy o Opiece 
społecznej z 1923 roku do r. 13(27 nie 
wyszła żadna dalsza ustawa an i nie 
wydano żadnego rozporządzenia w 
sprawie opieki społecznej,, i dopiero w 
r. 1927 wyda ne zostały rozporządze­
ni?., uzupełniające ustawę o Opiece 
społecznej, a mianowicie o nadzorze i 
kontroli nad działalnością in.styt.ucyj 
społecznych i o sprawozdaniach i dzia­
łalności instytucyj opiekuńczych, któ­
re to rozporządzenia obok trafnych 
zarządzeń obciążają Zakłady wydho- 
w awcze niepotrzebnym biurokraty­
zmem,.

Rozporządzeniem Prezydenta Rze­
czypospolitej z 16 stycznia 1928 'Nr. 8 
Dz. U. R. P. wydano ważne rozporzą­
dzenie -o budowie i utrzymaniu Woje­
wódzkich Zakładów opiekuńczo - wy­
chowawczych. Nader ważne znacze-

iji tui.— *tfuuL. ... temaśM*
F E JL E T O N  „GAZ, PO R .“ z  13. IX . 1929.

Dramat miłosny młodego

M ja migawki.
Słów ko o  św jc tle  I c iem ności. —  K ie ro ­
w n ik  d a m sk ie j k o sm e ty k i j  s ta ra  p io se n ­
k a . —  Z łośliw ości o  k o b ie ta ch . —  Noc 
k o m ą  sen sac ji. —  P y g m a ljo n  b ez  św ia ­
t ła . —  „Św ici czy  n ie  św ic i‘\  —  Z ak u li­

sow e p o m y łk i. —  C zułe „ d o b ra n o c 11.

Co m a w ięcej u ro k u  —  św ia tło  czy 
c iem n o ść?  G dyby ogłoszono p o d o b n ą  a n ­
k ie tą , to  z p ew n o śc ią  80%  w y p o w ied z ia ­
łoby  się p rzec iw  nocnym  m ro k o m  —  bo 
przec ież  słońce to  „d o b ro czy ń ca  lu d zk o ­
ści, o d ro d z ic ie l św ia ta , bóg c iep ła, lekarz  
sm u tn y ch  se rc  i c h o ry ch  ciał, p a tro n  
m ajo w e j m jło śc i“ .

sło ń ce , to  n a jw sp a n .a lszy  poeta, m a 
ta rz , o g ro d n ik  —  słońce, to  n a jw ięk szy  
e s te ta  św ia ta  j n a jg e n ia ln ie jsz y  k jerow - 
n ik  k o sm e ty k i d am sk ie j.

W  słońcu  je s t  c iep le j, m ilej, w słońcu 
w szy stk o  sję u śm iech a  i ra d u je  —  a j e ­
d n ak ... je s t s ta r a  p io sen k a , k tó ra  roz- 
d zw an ia  s*ę serd eczn ie  d o  c iem nego  n ie ­
b a : „ J a k  to  m iło  w ieczór b y w a“.

K toś z łośliw y tw ierd z ił, że ty lk o  ko-

20-LETNI ARTYSTA ZABIŁ SW OJ4 NARZECZONĘ. — CIEKAW E 
PIĘĆ LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. — ZNISZCZYŁ

Haga, we wrześniu. 
(= )  Przed sąuem w Hadze ro­

zegrał się w  tych dniach emlog 
dramatu miłosnego, który w swo­
im czasie wywołał olbrzymią sen­
sację. 20-lo letni młodzieniec, syn  
poważanych rodziców, niejaki 
Franciszek Selmer, zabił w  maju 
tego roku nieco młodszy dzie-wczy. 
nę, Parbarę Tushman, pochodzą 
są również z bardzo czcigodnej ro 
dżiny, ponieważ

zerwała ona z nim stosunki, 
zwłaszcza, ze jej lodzice sprzeci- 
ciw ili się temu zywązkowi, Straszli 
wy czyn, dokonany późnym w ie­
czorem, obudził tem większą sen­
sację, że młodzieniec znany był ja 
ko młodzieniec subtelny i obda­
rzony zdolnościami artystycznemi. 
P ;,sał o n  wiersze, świadczące o ta­
lencie, komponował również, a mu

zycy wyrażali się o jego utworach 
z w ielkiem uznaniem.

Gdy jednak dziewczyna, która 
zrazu okazywała mu w iele uczu­
cia, po rocznej znajomości dała mu 
do zrozumil vnia, że nigdy me zosta 
nie jego żoną, a nawet nie od po 
wiadała na jego listy — 
stracił on wszelką ochotę do życia 
i kilkakrotnie oświadczył rozmai­
tym osobom, że popełni samobćj. 
stwo. Na kilka diii przed tragicz­
nym momentem ujrzał on Barba­
rę, spacerującą na ulicy w towa­
rzystwie innego męzczyzny, który 
prowadził ją czule pod rękę. W ów  
.czas napisał do niej, że nie chce 
jej wnęcej aagradzać drogi do szczę 
ścia. Mimo to 13 maja uczek>wał 
ją na ulicy i odprowadził ją do 
kościoła. Po drodze prosił ją, aby z 
nim nie zrywała, znowu jednak na

nie ma. rozporządzenie Prezydenta Rze 
czypospolitej z 10 marca 1928'Ńt. 26. 
Dz. U. R. P. o rozgraniczeniu obowiąz 
bow opiekuńczych Związków Komu­
nalnych tudzież rozporządzenie Pre­
zydenta Rzplitej z 14 marca 1929 Nr, 
29. Dz. U. R. P. o opiekunach społecz­
nych i w reszcie rozporządzenie Mini- 
slersiwa Opieki Społ. z 11-go kwietnia 
1929 Nr 30 Dz. U. R. P. w sprawie 
ustanawiania Opiekunów społecznych 
i sposobu wykonywania ich obowiąz­
ków.

Niewątpliwie wszystkie wyżej przy 
toczone ustawy i rozporządzenia swiad 
czą o uznaria  godnej działalności Mi­
nisterstwa Opieki społecznej i naileży- 
tem zrozumieniu celów i zadań opieki 
społecznej i -społecznego wychowania 
dzieci pozbawionych -opieki, tak, iż 
śmiało rzec można, że Fdkikile nsltawo* 
dawstwo eytóbDZiie stół ma twymiiflo. 
ścd zadania. Niestety rozporządzenia te 
wydane począwszy od r. 1927. tak wa! 
żne i doniosłe nie zostały dotychczas 
zrealizowane, gdyż wszystkie one o- 
parte są na ustawie o Opiece społecz­
nej z r. 1923 i 'Są właściwie jej uzupeł­
nieniem, a ustawa ta — jak już wyże:

zaznaczyłem — nie została dotych­
czas zrealizowana.

Jeżeli ustawa o Opiece Społecznej 
me mogła być w właściwym czasie w 
życie wprowadzona, należało po­
wstrzymać się z wydawaniem dalszych 
rozporządzeń, ustawę tę uzupełniają­
cych, które na razie nie mogą oyć wy­
konane, gtuy-ż wydawanie ustaw i roz­
porządzeń, które mimo klauzuli1, że. o- 
bowiazuią po ogłoszeniu lub od pew­
nego dnia po ogłoszeniu, nie są wyko­
nywane, obniża powagę prawa, wywo­
łując u ogółu przeświadczenie,, że mo­
gą istnieć ustawy, których się nie wy­
konuje. Zaisada pra worządnosci w  Rań 
slwie wymaga, aby ka żda ustawa, czy 
zła czy dohra (etiamsi lex dure est ta- 
men iex est), była ściśle wykonywa­
na.

Spodziewać się należy, że Minister 
stwo Opieki Społecznej, które w swym 
resorcie rozwija tak pożyteczne i celo­
wą działalność i okazuje wielką, zna­
jomość rzeczy, usunie mełsaiwein W‘Eefl 
kio tomdmoścr, które utnipcEmitma snualil- 
Uowatmn wydatnych ptrzid_ Nie rojtipo- 
mządzeń sieją ma piześ5Lif ł-L|p.

A d oli Czerw - ikL

P  I tż tf W SS Ł. O M & H t'4 ii

m m  m  nim ru
G O T O W E  J A K  I N a ,  M I A R Ę

IIPSI?’*  PaBaca 0 4 0 1 ,  taniej n i  nszefcie 
F-a M ARIAN KAR O LIŃ SKI

Vsł „Cl tgini.1 H u se‘
L w ó w ,  R u t J W S K i e g  Ot 7 .  (Naprzeciw Katedi ).

b iety  do la t 25 wolą o św ie tlen ie  pełnego  
d n ia  —  re sz ta  ko b ie t w yżej cen j s re b r­
ne, ta je m n icz e  b lask i k siężycow e, e le k ­
try cz n e  k o m p o zy c je  j inne  bezśw iellne  
n a s tro je .

A ja  s ię  tem u  w cale  n ie  dziw ię, bo 
chociaż  słońce jes t bezw zględnie  p an em  
św ia ta , to  jed n ak  j n o c  m a  cały  szereg 
sw oich  .,p ro “ .

Noc je s t  tw ó rczy n ią  tę sk n y ch  p ieśn i 
i słow iczych  o per, n o c  je s t  m a tk ą  k a rn a ­
w a łu  j k siężycow ych  b a lla d , noc z a k ry ­
w a zło. K o m p o n u je  b a jk i,  d a je  n a tc h n ie ­
nie, ro d z i sza leń stw o . Noc w  g w a łtó w - 
n em  p o łączen iu  ze św ia tłem  stw arza  p ię ­
kne e fek ty  j dis tego je s t  je d n ą  z „ k u m “

— sensacji.
J e d n ą  z ta k ic h  sen sac ji p rzeży liśm y  

w zeszłym  tygodn iu , k ied y  to  Lw ów  
w skutek  u d erzen ia  r -n r im a  zo sta ł nag le  
po g rążo n y  w ciem ności.

N iestety , n ie  w iem , ju k  te n  e fek t był 
p rz y ję ty  ^  c a lem  m ieście, p le za  to  m o ­
gę opow iedzieć, jak  w y g ląd ał w  T ea trze  
M ałym  n a  p rz ed sta w ien iu  P y g m aljo n a .

G ra liśm y  a k t  II.
W ła d ek  R a tsch k a  m ówi! w łaśn ie  do 

W ęg jerk i: „ ja k że  ta n u 1 — św ici p an ie
ra d co ? 14 —  A tu  p s trv k , bęc“ —  i n ic  
ni,e „św ici"!

Pub liczność  ry czy  ze śm iechu , a le  n je  
w ychodzi, -wiec szanow ni m oi ko led zy  n ie

TŁO PSYCHOLOGICZNE. — 
URODĘ ŻYCIA.

pre no. Wówczas pospieszył do ax> 
m u ,

wziął rewolwer, 
udał się rowerem do kościoła i tu­
taj czekał na dziewczynę Gidy wy­
szła z siostrą z nabuz,eńslwa zażą­
da! od siostry, aby Sama udała się 
dio domu, gdyż on musi jeszcze po 
rozmawiać z ukochaną. Tak leż się 
stało, a młodzi udali się do pobli­
skiego parKu. W pewnem ustron- 
uem miejscu strzelił ku dziewczy­
nie trzykrotnie, która natychmiast 
padła mai twa na ziemię, Młodzie­
niec zaś skoczył na rower i poje. 
chał do Delft.

Podczas pierwszefo Przesłucha­
nia na policji zapytał Selmer, co 
się stało z dziewczyną. Gdy się do- 
wiedział, że nie żyje, zaczął pła­
kać i zawołał: „Zniszczyłem to. co 
było najpiękniejsze w  mem ży­
ciu !“ Oświadczył, że miał zamiar o 
debrania sonie życia, lecz zabrakł oj 
mu odwagi. Podczas rozprawy za­
przecza! oskarżony, jakoby miał 
zamiar zabicia dziewczyuy. Dzia­
łał jak gdyby w  jakimś śnie, jak 
goyby

pod nakazem obcej siły. 
Rzeczoznawcy lekarscy oizekli, że 
oskarżony za czyn swój jest odpo- 
wiedziaInjT, choć odpowiedzial­
ność owa była zmniejszona wsku­
tek afektu. Prokurator, który w 
swojem pladoyer wyraa.l współ­
czucie dla rodzimy mordercy i za­
mordowanej, zaproponował 8 lal 
więzienia. Sąd skazał oskarżonego 
na pięć lat więzienia.

N A D E S Ł A N E .

l D A ~ K P J J N  7  W iedn ia
poleca- WYROBY KORO. KOWE,

HAFTY, GOBELINY i nne.
TARGI W S ^  OD N IE (P ałac  S z tu k i) 

s to isk o  319.

S p ec ja ’i s la  ch o ró b  w e w n ę trz n y c h

ot. LutlwiK Laufersteiii
p o w ró c ił

PIŁ  :U D ^K JEG O  (P ańska) 16. T el 29-50

p rz e ry w a ją  ak c ji, g ra ją  d a le j w eg ipsk ich  
c iem n o ściach . A ty m czasem  m y  za  ku li­
sam i na  g w ałt w y szu k u jem y  i z ap a lam y  
ró żn e  św iece i w chw ilę  p ó źn ie j cala sce­
n a  to n ie  w  półświleHe d rż ąc y ch  św ia te ł
—  p u b liczn o ść  baw i sję św ie tn ie , n a m  się 
g ra  jak  n ig d y  i ty lk o  H a la  N aw rocka 
(nasza  u ro cza  su fle rk a) n u d z iła  się w 
budce.

A co to by ło  śm iech u  j z ab aw y  w  gar- 
d e ro b ie l Pom yślc ie : jed n a , jedyna
św ieczka!

K toś sję pom ylił i w łożył pończochę  
k a żd ą  od ;n ne j p a ry , D o b rz ań sk a  w ołała , 
że k o rz y s ta ją c  z c iem ności chce g rać  
„n a iw n ą " , a  d ru g a  k o leż an k a  z tego  sa ­
m ego pow odu, p rz e s ta ła  n ią  b y ć  —  Kier- 
czyńsk i po ca ło w ał w  rę k ę  S trzcieekjego
— Strzeleck i ch c ia ł o b ją ć  W ęg ierk ę , a 
W ęg ie rk o  n a m ię tn ie  u śc isn ą ł in sp ic jen ­
ta  j o św iadczy ł m i sw ą sy m p a tje  — oczy- 
w iścje w szy stk o  to  b y ło  jed n ą  w ie lk ą  p o ­
m y łk ą  z p ow odu  p a n n ją c e i ciem ności.

P rz y  św ieczkach  dok o ń czy liśm y  p rzed  
s taw ien ia , p rzy  św jeczkach  ro zesz ła  się 
publiczność, p rzy  św ieczkach  p o w iedzie­
liśm y  sob je  „d o b ran o c"  —  czule, m n ie j 
czu le  i b a rd zo  czu le  —  zależy  od tego, 
ja k  k to  m ią ł o ch o tę  się... pom ylić.

I re n a  Ł ad o sió w n a.

i
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(Do ryciny na str. I).
Paryż, we wrześniu. 

(= )  Gdy slaroż} Im Grecy stali 
w obliczu rozstrzygającej sprawy, 
gdy icli mężów ie stanu lub wodzo­
wie m ieli powziąć doniosłe posta­
nowienia, wrowczas udaw ali się do 
Delf, aby szukać decyzji u wróżki 
Pytjii, k tórej slowTa brzm iały w pra­
wdzie zawsze nieco tajtemniczo i 
niezrozumiale, m im o to jednak ich 
in terpretacja dostarczała odpowied­
nich wskazówek

Nowoczesna następczyni tej Py- 
tji ukazała się niedaw no w Monte 
Carlo. Go praw da swoim wyglądem  
zewmętrznym uezbyt ją przypom i­
nała, W yglądała raczej, jak  
elegancka i w ytw orna Turczynka. 
Z jaw iała się w kasynie zawsze s a - ' 
m olnic i zdawała się być pogrążoną 
w  glębokiem rozm yślaniu.

D ystyngow any Anglik Mr. Ca- 
rey, k tóry  już pół swrego m ajątku  
poświęcił molochowi gry, obserwo­
wał od pew nego czasu

tajem niczą nieznajom ą, 
a na jej widok zapomniał nawel o 
sw e:ch olbrzym ich stratach  p ie­
niężnych, gdyż Turczynka m iała

Stanisławów, w wrześniu. 
Wczoraj wyhuchł wielki ogień w 

fabryce mebli giętych w N owo siei i-c y 
w pow. Doliny. fabryka jest włąsno- 
Ścią Abla Estera i Józefa Schajerft 0- 
gień powstał równocześnie w trzech 
miejscach, przeto żadna pomoc nie zdo 
lała pożaru ugasić. SpNmąt clirisit/za­
tnie tartak, fabryka mebli, dom miesz- 
fcaiiny e.raiz większa ilość ęozygclŁlwa- 
Eiegto miaiierjahi duzewnego, będącego 
własnością Leopolda Bermana. Szko­
da wynosi przeszło 110 OCO złatyoh. 
Na podstawie dochodzeń policyjnych 
stwierdzonojk- żc zachodzi w danym 
wypadku zbrodnicze podpalenie. Jako 
podejrzanego o podpalerie przytrzy­
mano jednego z współwłaścicieli, a to
— — — — ■ w h u w m i  «■■■ i ii ■» i m im

K ronika,
Pożiaj Przy ul. Belwederskiej • 102 

wybuchł pożar w realności Anny 
Spur.d. Jak >?ię okazało, powcdeYn Jo- 
jpiia było nagromadzenie na 'strychu 
starych gontów. Przybyła straż pożar­
na ogień ugasiła

Sozomcwe nieszczęścia. W Bcdna- 
rowie obok Stanisławów a utonął 19 
lat liczący Jan K.mler. Zwłoki wydo­
byto i oddano rodzinie. — W potoku 
„Pawełka" obok mostu w. Pawetczu 
Bfónąl w czasie kąpieli Michał Melny- 
jjowicz, fornal z dworu St. Menzla w 
Pawetczu.

Zguby. Sadonja Oberhardt, żona 
lekarza zgubiła przechodząc ulicą So­
bieskiego szniur ppereł, składający się 
ge 150 pereł, wartości 150 dolaTów. (f 

Kradzież W .czasie kąpieli w By­
strzycy skradziony kąpiącemu się 
Zahorzemskiemu całe ubranie, bieli­
znę i obuwie,

przecudne oczy i niezrów nanie pięk­
ne ręce. Należ}' dodać, że rówmież 
praw a ręka Anglika zasługiw ała na 
uwagę, gdyż w idniał na niej pięk­
nie w ytatuow any wąż.

Pewnego dnia zdarzyło się, że 
tajem nicza dam a skierow ała nagle

Londyn, wc wrrześniu.
( = )  Angielski aktor Buchanan 

powrócił niedaw no z Ameryki, a 
w rażenia swoje odniesione w Hol- 
1} wood, opisuje w jednym  z dzien- 
m ków londyńskich w następujący 
sposób:

Gdy postanowiłem  pojechać do 
I Hollywood, doznawałem  — \\\z n a -  
1 jo to szczerze — uczucia radosnego 
: oczekiwania. O ddaw na gorącem 

mojom życzeniem było poznać 
| wszystkie mroczne zakam arki lej

» r*1
Abla Eislera. Dalsze dochedzępia w 
to k u .

Wczoraj wybuchł w id ii ogień w 
Uhrynćwie. Wskutek' Aiha.-go wiatru 
akcja Tai!ilr!vO'wa napotykała na dużo 
trudności. YĆikriUkim stosunkowo cza- 
sft spłonęło ćizisweęa zabiuddzUń go- 
BpoJarskich, a 'szkoda wyrządzona po-

swe spojrzenie na rękę Mr. Carev‘a 
który siedział naprzeciw  niej. N ie­
znajom a u jrzała

oryginalny rysunek, 
wypalony na skórze Anglika i po­
częła nagle ruchem  palca kreślić 
w  pow ietrzu dziwną lin ję falistą.

jaskini zepsucia,
jak  ogólnie nazyw a się Hollywood. 
Chciałem to t\ lkn zobaczyć, nie 
biorąc w tem  czynnego udziału. 1 
oto w idziałem  życie, lecz nie lo, któ­
rego oczekiwałem, lecz życie zim ­
ne, kalkulujące, wytężone: w ynik
ostatniej rewolucji w święcie fil- 
uiiowym. Albowiem Hollywood s ta ­
ło się obecnie siedzibą film u dźw ię­
kowego.

Spacerując, po ulicach H olly­
woodu, zwiedzając jego domy n a­

żarciu wynosi 35.000 .złotych. .Tak wy 
kazały ) i zeprowadzor.e natychmiast 
przez policję dochodzenia, powodem o- 
gnia był feaykiLźd E iyó Nyl:|iiko, który 
pozpsU w k in  łez  jakiejkolwiek opie­
ki bawił się w stodol e,',za pa łka mi i

Anglikowi zdawało się w pewnym  
momencie, że — zrozumiał... Oto 
dam a kreśliła uajw idoczniej 

cyfrę siedin.
Carey postanowi! natychm iast z 
tego skorzystać i postawił na sió- 
demkę. I rzeczywiście siódstnI<H» 
wyszła, a gdy Carey po raz drugi 
to uczynił, znowu wygrał. Po pew­
nym czasie wycofał się Carey z gi y 
z olbrzym im  zyskiem. Zwrócił się 
w ów czas-ku owej wróżce, aby jej 
podziękować. Ona jednak zn iknęli, 
a Anglik nie mógł jej ,uż więcej 
odszukać.

próżno się szuka „salonów" z lat 
ubiegłych. Ich właściciele uznali 
widocznie, że wśród zupełnie no­
wych warunków’ ludzie tilinu mało 
m ają  czasu i zmuszeni byli dlatego 
chwycić się czegoś innego, lub zbaii 
krulow ać. Jaskinie gry zm ieniły się 
na sale wwkładowe. Sale, których 
przedtem każdego wieczora używ a­
lno doMańca, stały się salam i gim - 

j nastyczuem i. Cale m iasto wogóle 
znajduje się. obecnie w

stad [hm pi zemiany. 
R ewolucja nasląpila również w 
świccie arlystyi znym. Kobiety i 
mężczyźni, którzy jeszcze przed 

i kilku m iesiącam i grali „lud“ po- 
j b iera ją  obecnie gaże gwiazd, a da­

wniejsze gwiazdy są obecnie w wie 
lu wypadkach zadowolone, jeśli 
o trzym ują pensje statystów.

Ilo lh  wood lo m iasto n a d z i e i  
i trwogi.

Rzecz ciekawa, że tu ta j, gdzie 
tylu żyje ludzi bogatych, m ało roz- 
pdw szechniony jest przem ytniczy 
handel alkoholem. Co praw da — 
istnieje w Hollywood oryginalne 
prawo, według którego, jeśli zn a j­
dzie sie likier u osoby, będącej w 
aucie, konfiskuje się me,tylko likier, 
lecz również i auto. Lekkomyślność 
zatem  laka f kosztuje odi azu kilka 
tysięcy dolarów oprócz osoiinej ka- 
•T-

Pozalcm  Hollywood obfituje w 
postacie tragiczne. Poznałem  tam  
pewnego artystę, który przed kilku 
laty olrzymyw d gażę w prost kolo­
salną. Obecnie m usi stać on w o- 
gonku i oczekuje z utęsknieniem  
najm niejszej naw et rolki. Rozma­
wiałem  z nim  przez chwilę.

— Jakie są plany pańskie. Czy 
m a pan zam iar tu pozostać?

YYzruszył ram ionam i.
— Zostanę i będę czekał na po­

nowny uśm iech szczęścia. W szyst­
ko lu laj jest możliwe i nikt nie 
może wiedzieć, co dzień jutrzejszy 
przyniesie,

Hollywood w yw iera pozalcm 
wrażenie jakiegoś m rowiska, w któ- 
rcm wre niezwykle ruchliw a i in ­
tensyw na praca. Nikt niem a lam 
czasu na roztkliw ianie się i na  sen­
tym enty. A m erykanin plac.i, lec? 
w ym aga zato najwyższego wysiłku 
catego człowieka

Z b łag a ln ą  p ro śb ą  u d a je  się uboga 
M arnszka lat 67 licząca, k a lek a  na nogi 
do serc litościw ych  p ań stw  o udzielenia 
pom ocy d o raźn e j, ie b y  się m ogła  och ro ­
nić od g łodow ej śm ierci. D atk i do Adm i­
n is trac ji d la  „ W i k t o r j i *

ZWŁOK SAMOBÓJCY DOTYCHCZAS 
Staniiśłrwów, w wrześniu.

Jak to przed paru dniami donięśjśS-j. 
my, tuż ,,za boiskiem M. Kasy Oszcz. 
znaleziono na Dąbrnwjp • w Slanjpla- 
wowiĄ zwłoki ŁŚrznairęfio rnyżcuymy, 
który popełnił samobójstwo wystrza­
łem te usta. Prowadzone/przez poljcje 
dodł.cdz^nia nie dały wyników, nie; 
zdołano bowiem dotychczas stwierdzić 
identyczności. oseby denata. Stwier­
dzono jedynie, że denat w dniu 19-go 
sóerinia 'b y ł w restauracji Nowaliń- 
sk.ego przy ul. G C ie c h o w s k ie g o ,  gdzie 
przed właścicielem palili;się, że ma 
żonę, która wraz zh ra icm  i teściom 
tak lo  prześladują, że on nie jest w 
stanie dłużej lakiego życia znosić. 
Podał, że pochodżi z powiatu llumac- 
k ego, irvł na posadzie w Kongresówce, 
a od kilku miesięcy jest -bez posady. 
Ma on być rzekomo zięciem ruskiego

Stanisławów, w wrześniu. 
Wezoriij zaslrajkowali robotnicy 

firmy drzewnej Glesinger w Buhorod- 
czanach. Ctl praicy wstrzyimali s ;ę wo­
źnice, którzy dioinagają san pio-Irryższe- 

j nota stawki za przewóz drzewu. Plrma

p rz e z  n .ięoslrożhość spow odow ał ogień.

Z ; o ’- u ttreib v f .r E f t  t M a w ' ,

NIS ZDOŁANO ACNDSKOWAC.
księdza z pod Tłumacza. Przy zma’- 
łym 'zpąlcziono rewolwer marki „Re­
gent". cygarniczko, scyzoryk o- 2 o- 
sjTzach w białej oprawić, ołówek w 
czciwcfnei oprawie, rozkład jazdy w y­
dany prtez firmę Pedcr we Lwowite, 
dowód nadania kwoty 50 zł. w urzę­
dzie pjczlowym w Równem: Wołyń­
skie m w dniu 1 grudnia 1928, dwa dre­
wniane wisiorki w kształcie pantofel­
ków i zapalniczka, pugilares z branżo 
wiej skóry, 6 kamieni Iskra", dwa 
Dkjbki lelefoniczncgii drutu, kopertę 
finniy li. tłessel, Lwów, Piłsudskiego 
22, ełuistcez.kę balystowną białą z żółty 
mi brzegami oraz biały metalowy ze­
garek marki Siglys Wafh, Ktoby miał
l)l,iżi?ze dane co do osmby samobójcy, 
w inicn odnieść się w tej sprawie do B- 
rzędiu śledczego w Stanisławowie.

żądań robotników nie uwzględniła, a 
tylko w mi&jsce strajkującydh zakon­
traktowała do pracy przedsiębiorcę 
przewozowego Moiźesza Katza z  Pere- 
hińska.

„GAZETA P O R A N N A " w STANISŁAWOWIE.

/Dźne m u w  pnw.
TARTAK, FaBRYKA MEBF i i  DOM MIEFFKALJTY PASTWĄ FOLARU. —  T R Z Y L E T N I CHŁOPAK EFRAWGĄ 

POŻARli W UERYNOWIE. — SZKODY WYNOSZĄ CKOŁO .50.000 ZŁ.
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H ip a d , MM I l i  M $
„JASKINIA ZEPSUCIA". — W SZYSTKO W  STADJUM PRZEMIANY. — YIIASTO NADZIEi I TRW O­
GI — MROWISKO INTENSYYY7NEJ PRACY. — CIEKAW E Y\ RAŻENIE AUTORA ANGIELSKIEGO.
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CC Mc,W I NEMO.

r e d a k c j a  b e z w a r u n k o w o  m a n u ­
s k r y p t ó w  N IE  ZWRACA.

»■ O <f
TEATR W IE L K I:

C /.w artek , 12. w rz eśn ia  o godz. 7.30 
„ P y g m aljo n  w yst. W ęg ierk i,

P ią te k , 13, w rz eśn ia  o godz. 7.30 
Ł ad n a  H is to r ja ' , ju b ile u sz  Z ofji Cza- 

o liń sk je j z u d z ia łem  gośc. W ęg ierk i.
*

TEA TR MAŁY:
C zw artek , 12. w rześn ia  o godz. 7.30 

,,Pan L a m b e rth ie r" .
P -ą tek , 13. w rześn ia  o godz. 7.30 

,.P a n  L am b erth ie r
*

Ju b jleu sz  Z ofjj C zap liń sk ie j z ap o w ia ­
d a  się w prost im p o n u jąco . S y m p a tja , ja ­
k ą  się św ie tn a  a r ty s tk a  c ieszy  w lw ow ­
sk ich  ko lach  a rty s ty c zn y c h , p a m ię ta ją ­
cych  ją  jeszcze p rzed  la ty  jak o  n a iw n ą  
p a n ie n k ę  w „P o d ró ży  po W arsz a w ie" , a 
w o s ta tn ic h  czasach  ja k o  s ta rą  p a n n ę  w 
..K oścjuszce p o d  R acław icam i lub  b a b ­
cię w „S ło m ian y ch  w d ow cach" __ spow o­
d o w a ła  u k o n s ty tu o w a n ie  się licznego k o ­
m ite tu  jub ileuszow ego , n a  czele k tó rego  
s ta n ę li  ja k o  członkow ie  h o n o ro w i pp. 
W ojew odow ie G ofuchów scy, Prezyden- 
tow ie  N adolscy  j p . G enera ł Popow icz. 
C zap lińska  w y b ra ła  sobie n a  p rzed staw ię  
nic ju trz e jsze  k o m ed ję  w eso łą  i p o godną  
. Ł ad n ą  h fs to iję "  F le rsa , w k tó re j jes t 
n iez ró w n a n a . .Ł a d n a  H j/sto rja" to  dz ie ­
ło ju b ila tk i,  k tó ra  p ierw sza  w p row adziła  
tę p rześliczn ą  sz tu k ę  do re p e r tu a ru  p o l­
skiego, o d tw a rz a ją c  w niej rów nocześn ie  
sw o ją  u lu b jo n ą  ro lę babci. W śró d  licz­
nych p a r tn e ró w  w ielk ie j a r ty s tk i w y s tą ­
pi gośc inn ie  p. A lek san d er W ęgjerko, 
k tó ry  ró w n ocześn ie  sz tu k ę  w y re ży se ro ­
w ał, o raz  pp . Esarw ińska, Z ofja , B orow ­
ska, D o b rzań sk a , R asiń sk a , R ow ińska, 
S aw icka, O k o rn ick i, S k rzy ń sk i, R atscb- 
ka , S trzeleck i, Z ab jelsk i i in . N ad u rz ą ­
d zen iem  sceny  czuw a in sp e k to r  T ea tró w  
M ie jsk ich  Ig n acy  Stahl.

A da S arj św ia tow ej sław y śp iew aczka 
k o lo ra tu ro w a , p r im a d o n n a  op ery  La Sca 
la  w M ed jo lan ie , zo sta ła  p o zy sk an a  
przez dy rek c ję  T ea tró w  M iejsk ich  n a  j e ­
den w ystęp  gośc inny , k tó ry  się odbędzie  
w sobo tę  14. bm . wjecz. B ędzie to  je d y ­
n y  w sw oim  ro d z a ju  w ieczór p ieśn i i a ij i  
z łożony  z n a jc en n ie jszy c h  u tw o ró w  mu 
zycznyeh . B jlety  są  ju ż  do n ab y c ia  w ka 
iach  te a tra ln y c h .

T e a tr  W ie lk i d a je  dz iś po ra z  o sta tn j 
św ie tn ą  k o m ed ję  Shaw a „P y g m aljo n ""  fe 
zn ak o m ity m  o d tw ó rcą  g łów nej ro lj A le­
k sa n d rem  W ęg ie rk ą  o raz  d o sk o n a łą  jego 
p a r tn e rk ą  I re n ą  Ł adosśów ną w głów nej 
ro li kob iecej.

,.P a n  L a m b e r th ie r" , św je tn a  kom e- 
d ja  Y e rn eu illa , k tó ra  się w pełni pow o­
d z en ia  u trzy m u je  n a  re p e rtu a rz e  T ea tru  
M ałego, będzje  g ran ą  dz iś i ju tro .  Są to 
ju ż  o s ta tn ie  p rz ed sta w ien ia  te j  sz tuk i 
b ęd ące j p raw d z iw ą  u c z tą  a rty s ty c zn ą , 
j a k ą  d a ją  g rą  sw o ją  p p . B a rw iń sk a  Łeo- 
n ja  j re ży se r Ż ytecki,

REPER TU A R  KINOTEATRÓW :
A PO LLO : „G ołęb ica".
CHIM ERA: „M atk a  czy c ó rk a ? ‘r
CAS1NO z pow odu re k o n s tru k c ji  lam  

knietp .
COLOSSEUM : „B o h a te r  p u szczy" j

„D jab e lsk i w ąw óz".
FATAMORGANA: „W  w irze  P a ry ża" .
GRAŻYNA: „W a k ac je  m ałżeń sk ie".
K O PE R N IK : F a n fa ry  d iło śc i" .
L E W : „ K ap itan  G w ard jj K rólew ­

sk ie j" .
LUNA: „ S tu d n ia  Ja k ó b a " .
M ARYSIEŃKA: „ F a n fa ry  M iłości"
OAZA: „D onna  pod m ask ą" .
PAŁACE: ..O statn i sy n " .
PA N : „M ęczennica  m a łżeń stw a" .
PASAŻ: „ P u łk  śm ierc j" .
PO LO N IA : „W sch ó d  słońca".
PR O M IEŃ : „Szpiedzy",
STYLOW Y: „M łodzież w ie lk o m ie ’

UCIECHA: „Ojcze

ZACHÓD
Jest zachód słońca — ale już nie taki 
Jaki był wczoraj, jaki był przed laty. 
tf*Jawet w ogrodzie moimi wszystkie kwiaty 
Dają m i smutku taje mini Cze znaki.

Piękne radzie je, dla których żyć waćto 
Gdzieś odlatują, jak w jesieni ptactwo. 
Ludzie też inni — ‘-kończone junactwo, 
Wszyscy- świecimy podis zewką wytartą.

Jeszcze czasami ktoś podniesie pięść i e 
W  obroinie ślicznej godności człowieka,
A rzeczywistość jaik pies gtodmy szczeka. 
Zachodzi słońce i zachodzi szczęście.

Wszystko jcs)' smutne tak jak dom bez gości. 
Wszystko jes t  obce tak ja/k rzecz niczyj 
W  łunach zachodu znowu dzień przemija 
Zachód Ło słońca, cizy zachód młodości?

Z  życia prowincji.

Kromka drokohycka.
vOd naezego 

D rohobycz, we w rześn iu .
(Kr). T rag jczn a  śm ierć  pod czas z a ­

baw y. W  H ubiczach  obo k  D rohobycza , 
D m y tro  M agur b aw iąc  się  w spóln ie  z 
W asylem  W in n ic k im  i H aw ry łem  Zwa- 
ryczem , u w jąza ł do d ru tu  d ługości 10 
m etró w  k am ień  i  rz u c ił go n a  p rzew ody  
e lek lry czn e  o n ap ięc iu  35.000 w o lt. R a ­
żony p rą d em  p o n ió sł śm ierć  n a  m iejscu .

N ieszczęśliw y w y p ad ek . O negdaj w y ­
łow iono  w rzece  B ar P o d g ó rą  zw łoki J a ­
n a  K ró la , la t 23 liczącego z W ęg ierk i 
pow , Ja ro s ła w , k tó ry  służy ł o s ta tn io  w 
R ychdicach. K ró l u legł n ieszczęśliw em u 
w yp ad k o w i w  czasie  p ław ien ia  koui.

‘ T ęp ien ie  ta jn e j p ro s ty tu c ji .  Za u p r a ­
w ian ie  ta jn e j  p ro s ty tu c ji j  z ak a za n y  po-, 
w ró t do  D ro h o b jc za , a resz to w an o  B ertę  
E ich in g er j od staw io n o  do Sądu w D ro ­
hobyczu.

N ap ad  ra b u n k o w y . U jęcie  jed n eg o  zc 
ip raw ców . O negdaj n a  d ro d ze  p ro w a­
dzącej z B o ry sław ia  do  Schodnicy , na 
od c in k u  t. z%. „D zia ł"  trzech  n jeznanj-c li 
sp raw ców  n a p ad ło  n a  K ością Beczkałę,, 
w oźnicę p rzew ożącego  p o cztą  z B o ry s ła ­
w ia  do Schodn icy  i pod  g ro źb ą  re w o l­
w erów  z rab o w a li m u zeg arek  n ik low y, 
dw a k lu cze  do sk rz y n k i pocztow ej, zc 
sk rzy n i p o cztow ej zaś, k tó rą  ro zb jli p rzy  
pom ocy  łom u  żelaznego, zab ra li w ięk szą  
ilość ty to n iu  n a  szkodę  M atesa  S ch n e id e ­
ra  z Schodnicy . W arto ść  z rab o w an y ch  
rzeczy w ynosi około  500 zł. Zarządzom j- 
n a ty c h m ia st pościg  za sp raw cam i żuch w a  
łego n a p ad u , uw ieńczony  zo sta ł ty lk o  po 
częścią zd o łan o  m ianow ic ie  sc h w y tać  je ­
dnego  z n ich , znanego  rzez im ieszk a  Kuzj;; 
R u d o lfa  z T u stan o w ic . Za da lszym i 
sp raw cam i czynj się p o szu k iw an ia .

korespondenta.)
P o d  za rz u te m  '  d o k o n a n ia  k rad zieży

a rty k u łó w  tech n iczn y ch  n a  szkodę firm y  
„P re m ie r"  w B o rysław iu , a resz to w an o  
W ład y sław a  Drewimga ,j M ichała  G zuja z 
T u stan o w ic . W arto ść  sk rad z io n y ch  rz e ­
czy w ynosi 2.300 zt.

Z gw ałcen ie  J k rad zież . W  zeszłym  ty ­
godniu  d o k o n an o  zgw ałcen ia  , k rad z ieży  
n a  osobie W . M. z O paki. P rz e p ro w ad z o ­
n e  d o ch o d zen ia  w y k aza ły , że sp ra w c ą  
jes t Ja k ó b  K am ińsk i z W o lan k i, k tó reg o  
a resz to w an o  j o d staw io n o  do Sądu w 
D rohobyczu .

P a rla m e n ta rz y śc i fran c u sc y  w B o ry ­
sław iu . W  nie dzie lę, d n ia  8 . bm . przed- 
po łu d n . p rz y b y ła  sam o ch o d am i zo L w o ­
wa g ru p a  p a rla m e n ta rz y s tó w  fran cu sk ich  
w tow, d y r . jnż. H ła sk i, rad cy  m in . sp r 
zag r. Sokoln ick iego  i jn n y ch . D ro hobycz  
był u d ek o ro w an y  flag am i po isk icm i i 
francuskiiem j, w ry n k u  z e b ra n a  p u b lic z ­
ność i dzieci s z k o ln e j  w znosili o k rzy k i 
na  cześć gości. W  B orysław iu  goście 
zw iedz-lj e lek tro w n ię  jteM ałopolsk i" , ga- 
zo lin ia rn ję  „G rac ja" , a  n a s tę p n ie  udali 
się sam o ch o d am i n a  k o p a ln ię  n a f ty  „Pe- 
ta jn " . W  d ro d ze  p o w ro tn e j do  Lw ow a, 
za trzy m an o  się w T ru sk aw cu , gdzie w 
nifejsców em  kasy n io  odby ł się o b jad , n a  
k tó ry m  w ygłoszono  sze reg  p rzem ów ień .

U kończen ie  j o d d n n ie  do u ż y tk u  n o ­
wego ra tu sz a . N ow y ra tu sz  w  D ro h o b y ­
czu je s t ju ż  p raw ie  n a  u k o ń czen iu , b iu ­
ra  M ag istra tu  są ju ż  tam  czynne, a  u ro ­
czyste  o tw arc ie  n a s tą p i w b. m iesiącu .

-Z arząd m ia s ta  u su n ą ł rozm ajite s tra g an y  
w okół ra tu sz a  p o ro zm ieszczan e .fj w ich 
m iejsce  zaś u rz ąd z ił skw ery , up ięk szo n e  
k lo m b am i k w ia tó w .

Z o k az ji T arg ó w  W sch o d n ich  rozpoez 
n ie  się d. 13. hm . o godz 8.30 ra n o  w 
żó łte j sali In s ty tu tu  T e c h n o !  3 -dniow y 
cykl w y k ładów  o now ych  k ie ru n k a ch  
w b u d o w n ic tw ie  betonow em . W y k ład y  u- 
rząd zo n e  z o s tan ą  s ta ra n ie m  g ro n a  a rc h i­

tek tó w  lw ow sk ich , pod p a tro n a te m  re k ­
to ra tu  P o lite c h n ik i, d y re k c ji ro b ó t jm bl.
i Polsk . Tow . P o litech n ,

V I-ty  T y d zień  L . O, P . P . K om ite t W o 
jew ó d zk i L igi O b ro n y  P o w ie trzn e j i 
P rzeciw gazow ej w e Lw ow ie rozp o czął 
od szeregu  dn i in ten zy w n e  p rzy g o to w a­
n ia  n a  V I-ty  T ydzień  E . O. P . P., k tó ry  
w b ieżącym  ro k u  odbędzie  się n a  terenje, 
całej R zeczypospo lite j a  w ięc , n a  te r e ­
n ie  naszego  W o jew ó d z tw a  w czasje od 0. 
do  13. p a źd z ie rn ik a . T eg o ro czn y  „ T y ­
d z ień "  będ z ie  d la  L w ow a spec ja ln ie  wici 
k ą  u ro czy sto ścią , gdyż K om ite t W o je ­
w ódzki L. O. P . P . z am ierza , m iędzy  
w ielu  in n em i p u n k ta m i p ro g ram u , u rzą- 
dzjć  pośw ięcen ie  „Szkoły  M echaników  
Io tn iczych  L O P P . w Sygniów ce pod I w o  
w em ", k tó ia  je s t  d o ro b k iem  i uw ień cze­
n iem  k ilk u le tn ie j  p ra c y  K o m ite tu  oraz 
o fia rn o śc i sp o łeczeństw a L w ow a i W o je ­
w ództw a lw ow skiego.

W ie lk a  zab aw a  L . O, P . P . d la  dzieci 
szkó ł p o w szechnych . O gólne zeb ran ie  
szerszego K om ite tu  W ie lk ie j Z abaw y  

1 L O PP . d la  dzieci sz k ó ł pow szechnych , 
k tó ra  zo stan ie  u rząd zo n a  d n ia  22 . bm . 
o godz. 3 (15) popo ł n a  b o isk u  „Sokoła- 
M acjerzy", ja k o  część p ro g ra m u  U ro czy ­
stego o b ch o d u  300-nej ro czn icy  u ro d z in  
K ró la  J a n a  III. Sobieskiego, odbędzie  się 
d n ia  13. bm . tj .  w p ią te k  o godz. 6 (18) 
w ieczorem  w sa l’ sesy jn e j W o jew ó d z tw a  
u l. C zarn ieck iego  22 . I. p. K o m ite t W o­

jew ódzk i L O PP . u p ra sz a  n jn ie jszem  PT. 
b io rący ch  ła sk aw ie  u d z ia ł -w przygotowań 
Iiiu zab aw y  o ła sk aw y  u d z ia ł w powyż- 
szern z eb ran iu .

W ażne  d!n S łuchaczów  W yd zia łu  
P raw niczego! Tow . R ib ljo tek a  S łu ch a­
czów  P ra w a , ul. M ickiew icza 5 a, udziela  
co d zien n ie  m iędzy  godz. 12 — 1 w szelkich  
in fo rm ac ji w spraw-je w pisów  j s tud jów  
oraz w ypożycza p o trze b n e  sk ry p ta  i 
książk i.

(— ) O k rad zio n y  w pociągu . E dw ard  
Unicki in s ta la to r  (Szeptyckich  25.) d o ­
n iósł po ljc ji, że w czasie jaz d y  p o c ią ­
g iem  z W arszaw y  do L w ow a ub ieg łe j no  
cy m iędzy  L u b lin em  i R ejow cem , jak iś  
z łodziej w y c iął m u k i e s ^ ń  w raz  z p o r t ­
felem , w k tó ry m  znajdow ał się i w eksel 
F u n d u sz u  k w a te ru n k u  w ojskow ego na 
kw otę  4300 zl. o raz  czek  tegoż F u n d u szu  
p ła tn y  w  B an k u  Gosp. K ra j. w  W arsz a ­
w i e  n a  k w o tę  4.700 zł., p o n a d to  k i lk a ­
d z iesią t z ło tych  w gotów ce, o raz  zap isk i.

(— ) W ła m an ia  i k rad z ieże . N ieznani 
sp raw cy  w łam ali si? w czo ra j do  h a n d lu  
d e lik a tesó w  M arjan a  B a łła b an a , p rz y  ul. 
H a ljck ie j 21., sk ą d  sk ra d li różnego  r o ­
d z a ju  w ódki, wdna, czek o lad y  i sa rd y n k i 
ogó lnej wTarto śc i 875 zł. —  W  czasie ja ­
zdy w ozem  od ro g a tk i G ródeckjej w stro  
nę m ia s ta  sk ra d z io n o  z w ozu tego p ak ę  
z a w ie ra ją cą  30 p a r  k a lo szy  i śniegow ców  
w arto śc i 1000 zł. —  Dr. Sam uel Chjll 
(Szopena 16.) zaw iad o m ił p o lic ję , że gdy

schodził z halli p e ro n o w ej n a  dw o rcu  
głów nym  sk rad z io n o  nm  p o rtfe l zawje- 
.'a jącj' 200 zl„ o raz  kw it depozytow-y Do­
m u b ankow ego  H ofler w K rakow ie  na
2.000 d o laró w .

( ) D rogocenna  zguba. A niela  Hu-
ber, żona d y re k to ra  sz p ita la  p ow szech­
nego w K ałuszu b aw iąe  w czo ra j we Lwo 
wie zgub jla  k siążeczkę  M. K . O. we L w o­
wie o p iew ającą  n a  k w otę  600 d o larów , 
w y staw io n ą  n a  n azw isko  je j m ęża A n to ­
niego H u b e rta .

(— ) 41 p a r  sp o d n i w rę k ac h  dw u 
oso b n ik ó w . Do aresz tó w  p o licy jn y ch  od- 
n a n o  w czora j D aw ida G lasera  i Bem am i 
n a  G lasberga, obu bez za jęc ia , p rzy  k tó ­
rych  znalez iono  41 p a r  spodn i niesi.o- 
r.ych w  w aliz ie , p o d e jrzan eg o  p o ch o d ze­
nia.

(—) P o ż a r w s ta jn i.  W czo ra j w p o ­
łu d n ie  w y buch ł p o żar w s ta jn i w re a ln o ­
ści p rzy  ul. B e rk a  Joselow icza  24., gdzie 
prócz  sta jn i te j z n a jd u je  sję g a raż  i 
sk ład  żelaza. P o w sta ły  ogień  zag raża ł 
da lszym  o b jek to m  cem b a rd z ie j, że po ­
czę ta  się pa lić  s łom a i siano  i pow sta ły  
duże p ło ir je n e . S tra ż  p o ż a rn a  po p rz y ­
byciu  n a ty c h m ia s t ogień  z lo k alizow ała . 
S zkoda wrynosi oko ło  500 zł.

 o -----
Dowiadujemy się, że kierowni­

ctwo Oddziału Lwowskiego Banku 
Związku Spółek Zarobkowych objął 
dr. Jan Borysiewicz, były dyrektor 
Oddziału Sosnowieckiego tegoż 
Banku.

Dyrekcja Paósćwowe] Szktny Prze­
mysłowej we Liwowie (ul. SnopK.owska
1. 47) podaje do wiadomości, że są, je­
szcze m ielca na kursie radiotechnicz­
nym. Wipisy dodatkowe w sobotę, dnia 
14-go września w godz. od 18—19.

— o—
B ezp ła tn y  p rz e jaz d  ko le jam i n a  T arg i 

do  Lw ow a j z po w ro tem  o trzy m a  każdy , 
k to  z ak u p i u  n a s  n a ra z  g a rd ero b ę  m ęsk ą  
i to w a ry  tek s ty ln e  za  k w o tę  co n a jm n ie j 
zł. 3 u 0 .-- . W ażn e  d la  M ałopolski. F irm a  
W itte ls , L w ów , R utow sk iego  7. 6749-4

— o—
Lucijia P lohn przyjm uje zgłosze­

nia na lekcje gry  na fortepianie 
Legjonów 5, II. p. Telefon 65-79.

Z kreja.
Ju b ileu sz  Ja ra c z a . Z n ak o m jty  a r ty s ta  

p. S tefan  Ja ra c z  św ięcił p rzed  k ilk u  dn ia  
m i sw ój d w u d z ies to p ięc io le tn i p o b y t na  
scenie p o lsk ie j. Ju b ileu szo w i tem u  m e 
chcjal n a d aw a ć  rozgłosu , ob( h odząc  go 
w y łączn ie  w g ro n ie  k o leżeńsk iem . P u ­
b liczność w szakże , dow iedziaw szy  się 
o te ra  św jęcie, p rzez cały ciąg  p rz e d s ta ­
w ien ia  w te a trz e  P o lsk im  d a r zy ła  św ie t­
nego a r ty s tę  h u czn em i o k lask am i przy  
k ażden i u k a z a n iu  się n )  scenie. A rty sta  
przez  cały  w ieczór by ł n ie u s ta n n ie  zasy ­
p yw any  k w ia tam i.

O kręgow y k o m ite t lew icy P P S . w  Mdi 
n ic  zm ien ił d o ty ch czaso w ą  sw ą nazw ę 
n a  k o m ite t lew icy PPS . zach o d n ie j B ia­
ło rusi.

P rzep isy  o  fo to g ra fa ch  w ęd row nych .
W  n a jb liższy m  czasje  w y d an e  bodzie rnz 
p o rządzen ie  o fo to g ra fa ch  w ędrow nych , 
u p ra w ia jąc y c h  zajęcu  to zaw odow o. Każ 
dy fo to g ra f będzie  m u sia ł wyicazać sic 
zć sw ej lojalność} , d o p ie ro  po tem  n trzy  
m ać będzie  m ógł zezw olen ie  n a  fo to g ra ­
fow an ie  po w siach  i m iasteczk ach .

Dziecko w łap a ch  m ałp y . O n ecd a j na  
te ren ie  goszczącego w K atow icach  L e n a  
P a rk u , z d arzy ł s,ę groźny  w y p ad ek . Pj 
d ra ż n io n a  zachow an iem  się publiczności 
m ałp a  w ychyliw szy  się p rzez  dość luźne 
p rę ty  z k la tk i po ch w y ciła  s to jące  w p o ­
bliżu  6-letn jego ch ło p ca  i u o tk ljw ir  gc 
p o k ąsa ła . P ub liczn o ść  i rodz ice  z t r u ­
dem  zdoła li w yrw ać dziecko  z rą k  r.iz 
w ścieczonej m ałp y . M alca przew ieziono 
do szp ita la .

 o

Ze świata.
W łoscy  fa łsze rze . J a k  donoszą z R zy­

m u p o lic ja  w y k ry ła  n a  sze ro k ą  s k a l ,  roz 
w in ię ta  o rg an izac ję  fa łsze rsk ą , donony- 
w u iącą  nad u ży ć  n a  tle  u b ezp ieczeń  od 
w ypad k ó w  p rzy  p racy . A resz tow ano  o k o ­
ło 40 osób

O k ła d k i.
Ola s ła ru sz k ł k a le k i: G rabow ski P a ­

w eł zł. b .— .

/
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GIEŁDY.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 11. w rz eśn ia .
ma giełdzie zbożowe; ten d en c ja  zn iżko­

we, m ąk a  pszenna, 'po tan ia ła .
-Na giieł-d-zće akcy jnej pożyozka 'inw esty ­

c y jn a  pod ro ża ła , z resz tą  sy tu a c ja  bez 
ztmiany.

*
Z eb ra n ia  g iełdy  zbożow ej w d n iach  

15. j  16. bm . o d b ęd ą  się n a  T arg ach  
W sch o d u jch  w  p aw d o n ie  c en tra ln y m .

GIEŁDA W ARSZAW SK A
WlałsM-jeo* 11. w rześn ia . (Tel. U 1 .) 

4-iprc. po ży czk a  in w e s ty c y jn i 119.76, 
6 -p rc. p o życzka  d o larow a 60, 5 -p a ,. po ­
ży cz k a  k o n w ersy jn a  49 trzy  czw arte, 8 -p rc  
L is ty  z-aSt. Bkn Gosp. K raj. 94, 8 -prc. L i­
sty; ziast. Bk-u R-olniogo T l, 8-p rc . Oblig. 
Oku Gosd Kna-j. SR.

W alu ty  i dew izy  8.86 trz y  czw arte , 
Belgi belg. 1-33.66 L o ndyn  43.113, Now /  
Jo rk  8 .88, P a ry ż  34,80 i  pół. P rag a  26.30, 
Szw ajcarja  1 ^ .3 4  i pół, Stokiholim 238.'36, 
W-tedeń -125.24, W k-chy 46.53.

WaHŁiSawa» 11. w rześn ia . \Tel. G. P.) 
B ank H and low y  117, Ba)n-k Polsk i 1617, 
Ra.nk Zw. Sp . Ż arab . '78 i  pól, o p iess  136, 
S iła  i Św iatło  120, Ohodorów 215, Nonblin 
140, O strow iec 85.50.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Anat ów, 1.1. w rz eśn ia . (Teł. G. P .) Zie­

len iew sk i 82.50, Elelkir. Siensza 80.

GIEŁDA ZURYCHSFA.
Z u rych , 11. w rześn ,a . (Tel. G. P.) P a ­

ry ż  20.31, L ondyn  25.16 -trzy czw arte , No­
w y Jork  5.19.20, Belgja 72.12 i pól, W ło - 
rihy 27.14 i  pól, H iszp an ia  76.60, Holanid;a 
208. 07 i pól. B erlin  123 57 W iedeń 7'3.0i8, 
St-o-kholm 1.39.02, Oslo’ 138.22 i pól, Ko­
p en h ag a  138.17 i pół, Soija 3.75, 'Pnagr 
15.37 j pół. W arszaw a 58.25, B u d apeszt 90 
Ri-al-.ngród 9.12 trzy  czw arte , A iełiy  6.712,, 
K o n stan ty n o p o l 2.40, B u k aresz t 3 .08, Hel- 
singjfors 13.05, Buenos Aines 217.76.

GHILDA WIEDEŃSKA!
W iedeń, U . w rześn ia . (Tel. G. P .) A m ­

s t e r d a m  184 00, B elgrad 1247, B erlin  108.81 
Bnuksela 98.55, B udapeszt 123.79i, B uka­
re sz t 420.25, K openhaga 188.7-0, L ondyn  
34.386, M adryt 104.95, Misdjo-lan 37.066- 
N ow y Jork  709.05, Oslo 188.75, Piaryiż 
27.76, P ręga  20.97.5, Sof ja 51.27, Stokihokn 
186.90, W arszaw a  79.755., Z urych  136.56 
A im erykańsnie 706.50, Ni-eimi-eckie 168-55, 
F ran cusk ie  27.67, Wl-oskie 37.10, Jugosło­
w iańsk ie  12.44, Polskie 79.34, S z w a j c a r ­
s k i  136.36, R en ta  m ajow a 0.921, R en ta  ko 
rańow a 0.95, D unaj, Saw a, A dria 83.76, 
b a n k  M ałopolski 0.13, B a n k re re in  2-1.90, 
Bodienkredit 99.80, Knediitansta-lt 52.53, 
K om pas 15.50, L een d eib an k  24.75, -Merku­
ry  20,45, Kclej -północna 1098, Ozernóowce 
■50, A ustr. jyoAi p a ń s tw . 29.41, A kpiny 44 .30, 
KrpD 11, Po ld i Huułtte 210, R im a 115.45, 
Skoda 402, Z ielenie wski 66.

GIEŁDA LODYff&FA
IjecuLyn, 11. w rześn ia . (Tel. G. P.) No­

w y  Jonk 486.72, H okndija 1209 - pól, F ra n ­
cja  1-23.90, B elgja 34 .8 7 K , W iochy  92.711, 
N iem cy 20.36Ft, Szw ajcarja  25,16 5 /& Htez 
p an ;a  32.85, D enja  18.21 1 /8 , No-rwegj." 
18.20 5/8, He" "ingtors 192.00, Praga- 163 3f4 
B udapeszt 27.79, Betorad 279. S-o-fja 670. 
R um u n ja  817, W iedeń  34.44, W arszaw a 
43.23

GIEŁDA PARYSKA
P ai"«  11. w rześn ia . (Tel. G. P.) Lon- 

dy n 123.90, N ow y J-ork 25 06 , BeJgja 3155.25 
H isz ran ja  377,, W loc/hy 133.70, Szw ajcarja
492.50, D a n y  680.25, IJo land ja  10.34.50, 

rwejeja 680.50, Szw ecja 684.5-0, Praga
75.70, B um u n ja  1-5.15, W iedeń  36G, N iem cy 
008 50. J

GIEŁDA PRYW ATNA.
L w ów , 1 1 , w rześn ia .

T en d e n c ja  zw y żk o w a. O b ró t oży­
w iony .

W A LU TY : D oi am eryk , 8 88 00—
8.88.50, doi k a n ad . 8 .0O.OO- 8.80.50, 
ko ro n y  czesk ie  0.26.33—0.26.66, szyling! 
a u s tr .  125 00— 125.50 leje 0,05.00— 
(D.05.25, fran k i fran c . 0.34.50— 0.34.90, 
f ra n k , szw a jca rsk ie  171.50— 172 00, fu n ty  
rz te rlin g i 43.30— 43.50, czerw ieńce sow. 
za  jed en  17.00— 17.50

Zl OTO: 20 k o ro n  36.39.00- -30.60 90,
• ir.jreii
'42.00— 12.40, 10 rub li 46.00— 46.40

SREBRO : K or. a u s tr .  0.62.50—0,63,50, 
6 kor. a u s tr .  3.24.00— 3,30.00. flo r. austr, 
1.62— 1.65, ru b le  ro sy jsk ie  2.60— 2 65.

j Z e  s p o r tu .

[V. d z.tr  ■ w łś iig jw ; przemyskich.
fOd naszego 

Prramyśl, we wrześniu.
Gonitwa z płatami. Nagroda 700 zl. 

Dystans 2.80 m, 1) Mista, właśc plik 
Karati-ejew, jeździec chi. Fr. Bielak. 
2) Sanacja, właśc. płk. hr. Komorow­
ski, jeździec poir. Wójcik. 3) Filade.lfja, 
właśc. bracia W. i F. M-rowec, jeździec 
kpt. W. M-rowec.

Star-tawało 5. Totalizator 26. Cza-e 
biegu 3 mim. 20 sek.

Gonitwa płaska. Nagroda 1.000 zł. 
Dystans 2.100 m. 1) Dziarska, wtaśc. 
por. StrażyAs.k.i, jeździec chł. Mac*u- 
gowski. 2) imre, właśc K. Łaszcz, jeź. 
chł. Pietruczulk. 3) Ave, właśc. K. Ro­
gowski i KulmiCfLi, jeździec chł. Sulik.

Startowało 6. Totalizator 28. Ozas 
biegu 2 m. 25 se-k.

Gonitwa płaska. Nagroda 2.000 zł. 
Przemyskiego Kliulbu iazdy konnej Dy­
stans 2.400 m. 1) Wctynianka, właśc.

I 19 p. uł., jeździec J. Osiński. 2) P-usata, 
właśc. J. Skoflimowski, jeździec chł 
Pielak. 3) Naiwny, właśc. J. Skolimów 
ski, jeździec oh-ł. Szysziko.

Startowało 6. Czas biiegu 2 min. 
45 -sek. Totalizator 24

Gonitwa płaska włościańska. -Na­
groda 500 zł. Dystans 1.200 m. 1) Wój­
cik Zygmunt z Krzemiennej, 2) Sierot-

k o re s p o n d e n ta )

nik z Krzemiennej. 3) Przybylski St. 
z rjk-owic.

Stantowaio 5.
Wielki wojskowa gonitwa z prze- 

szkodami (Military). Nagroda 6.000 zł. 
Dystans 4.800 m. 1) Btuńczuk, właśc. 
Dor. J. G-oszozyński, jeźdz-ec w łaści­
ciel. 3) Eviva. właściciel i jeździec por. 
Donner. 3) Czarowtna, właśc. 2. d ak , 
jeźdiZ.ec por. Mikłew&ki.

Startowało 7. Czas bi&gu 6 min. 
34 se k . Totalizator 96.

Gonitwa z płotamr Nagroda 700 zł. 
Dystans okoł-o 2.800 m. 1) Daraia, wł. 
K. Rogowuki, jeździec por. Soba/wsi
2) Iwan II, właśc. 2 d. a. k., jeździec 
chł. Kotlarz. 3) Dagdbert, właśc. K. 
Ważyń'scv, jeździec chł. Kamiński.

Startotwałc 7. Czas biegu 3 min. 
2-2 sek. Totalizator 26.

Gonitwa plaska lotervjnr-sprzedaż- 
na. 1) Anpad, właśc. bracia W. i F. 
Mrowec, jeździec Osiński. 2) Ataman
II., właśc. płk. Karatieijew, jeździec 
chł. Pielak. 3) Bajadera, właśc. K. Ro- 
jow-ski i Kuźmiński, jeździec chłopak 
Macugows-ki.

Startowało 6; (I  Hbro z  powodu nie­
dostatecznej wagi zdystansowany). 
Czas biegu 1 mi-n. 47 sek. Total. 17.

Koma wygrał p. Pituła z Przemy­
śla. M. Br.

N e zw yk ła  badania... naukowe.
JAK OBCHODZĄ ZAKAZ POL] 0YINY TEATRZYKI PARYSKIE.

Paryż, w e  w r z e ś n iu .
Jak wiadomo, pa-ryskie wtadze po- 

Iicy-ne zakazały -występów ua scenie 
nagich tancerak. Owóż jeden, z dzien­
nikarzy paryskich, -p.Heyn-olde Pacikard 
wykrył, w jaki dowcipny sposób wiele 
teatrzyków obchodzi ten zakaz. Oto ta ­
kim występom nadaije się pozory do­
świadczeń naukowych i w tym celu 
mobilizuje się ma.tam,a.tyków, fizyków, 
a.nitropol-ogóiw i chemikó-w.

Jeden w-ięc z teatrzyków zamówił 
sobie matematyka, który obliczył, , ż» 
dzisiejszej kobiecie potrze-ba 5  m in u t  
do zupełnego rozebrania się. Teatrzyk 
więc rozpisał ko-r&urs o pobicie tego 
rekordu, a. nagrodę wzięła niejaka pa-n- 
na Charlotka, która zdjęta wszystkie 
s-uknie,z siebie, nie wyłączając koszulki 
w ciągu 3-ch mim-ut.

Ale uczestniczek konkurs-u, które 
rozbierały się -przed widzami, było 
znacznie więcej, o co chodziło. Kon­
kurs uirządz-ono niby to w celach pe­
dagogicznych, aby tarczyc kobi&ry 
oszczędzania c-zam. Rzecz szczególna 
ty Iko, że na te lekcje poglą-d-cwc przy­
chodzili pnzedews-zystkiem mężczyźni.

W innym teatrzyku pomysłowy fi­
zyk, który "dldaw-na zajmuje się wła­

ściwościami światła odbitego, umieścił 
nagą tancerkę jako sylwetkę za pół- 
-przeźrccizygtym parawanem, ale ró- 
winociześnie w rękach widzów znalazły 
się -podcza-s -przedstawienia lustra, któ­
re umożliwiały Widzenie całkiem do­
kładnie tancerki poza parawanem.

Paryski Luna Pa-r-k odwołał się do 
antrcipologji i zapowiedział, że wystą­
pią murzynki ai-rjkańskie w narodo­
wym stroju, a ton strój narodowy -uka­
zał aię w postaci jedynej ozidc.by, -to 
just grubego krążka di-wnianego, wiel­
kości taleriza, wprarwione-go w -wargę 
górną.

W jeid-ny m zaś z teatrzyków na 
Montmantre demonstrowano, -jak to 
pe-w.ne płyny chemiczne mają dar czy­
nienia suikn:' prawie niewidzialną. Wy­
stępowała więc na -scenie bardzo ła ­
dna i nardzo przyzwoicie ubrana da­
ma, skra,piano ją w oczach widzów ta­
jemnym płynem i na-gle suknie znika­
ły, a -przed pub-liczn-aścią stała zupeł­
nie naga tancerka.

Policja natura-ln-ie występuje prze­
ciw tego rod-zaju produkcjom, ale or­
ganizatorowie, -broniąc się, po-w iadają, 
że t.o są doświadczenia naukowe.

I ppu j k ; z a  ru b e l 1.30— 1.35. I
Lw nga. d o la rach  za  1—3 ińaca

o H  gv m niej,

SPA D EK  C Z E R W O N C E  
W iln o , 1 1 . YM-ześnia. (Tel. G. P.) Z a­

n o to w an o  tu  n a  cza rn e j g iełdz ie  znaczny  
sp a d e k  czc rw o ń ca  sow ieckiego, k tó ry  n o ­
to w an o  w czo ra j 16.50 zł.

Kącik raajowy.
CgwirtB-I 12 wrajeśn a  1929. 

W arszaw a  1411 16.30 P ioeram  dla Jz ie-

c i. 18.00 -Koncert k-aimcralny: K azim ierz
u-tl-er (w-iolo-n.), prof. J a n  DworakoYvski 
(skrzi), p ro i. Sew eryn  ŚnJeckow-ski (obój) 
-i pruf L udw ik Urs-lei-n. (aknm p.), 20.30 
Muizyka lekka, 22_45 Muzyka, salonow a 
z  „Oflzy“ . O ik ies tra  pod k ier. M. R om ana-

Kraików 312 16.30 Aiudycja d la  dizieci 
i m łodzieży , 17.00 Mu-zyika z p ły t gram oj.
20.00 Tra-nsmigj-a h c jn a la  z w ieży M-arj-a- 
ckiej, 20.30 K-oncer-t w-ieczorny: pp. M iło­
sław a  Br-siów-na (śpi-ew), A lfred Sohenker 
(skrz-), W-ilhelm M antel (akom p.).

UUijiiań 334 18.00 K oncert kam era ln y . 
(TransaroLsń z W-aiciza-wyl, 20.30 K oncert

w-iticzo-rny w w ykonani-u Cńóru ,4 łaim c.- 
n ja"  p-od b a tu tą  p. S te fan a  Paradow sk ie­
go, 21.45 Konce-rt m u zy k i fran cu sk ie j.

Er.lu-wi.ce 408 1-7.00 Mu-zyk-a z p ły t gra- 
m ofonow yoh, 18.00 T iansrińsja  z  W ara ze­
wy, 22.00 T ran sm isja  z  W arszaw y-

Wilmo 305 18.00 Trausim-isja k o n certu  z 
W arszaw y , 19.00 Auidycja dl-a dzieci, 20 30 
K oncert w ieczorny  z W arszaw y .

L ipsk  20.20 Si-egfried Grunde-ia odegra 
d robne u tw ory  fo rtep ianow e Liszta,, 21 00 
F rag m en ty  operetkow e wyko-na radjO- 
.orkte-str-a.

Kop®nhaga 281 2-0.00 R o m an ty zm  nie- 
ir ,ecki. M uzyka i re cy tac je ,^31.45 R ecital 
wiol-onczelisJCu M arji Ilo rm an , 22.10 Mu- 
eyka l-ekka.

D erlin  418 17.30 K oncert lekk i kapeli 
Brox, 19.30 P ły ty  gram ofonow e, 20.00 
K oncert k am era ln y , wyk-ona trio kam e­
ra ln e .

StokLolm  436 18.30 M uzyka lekka,
20.00 K oncert solistów  i recy tac je , 22.10 
■Lekki .kbneert radjoo/rki-estry. M uzyka 
s-zweuzka,

Itz-yin 441 17.30 Koncer-t poipoiud-nio- 
w y, 21.00  W iecziór nwizyki włcskdej.

Loteganberg 473 20.45 .JOnie życi-a“ d ra  
„na-t w 4 abtac-h Le-onidasa A ndrejew a.

Davem-tiv 47-9 1-9 00 19.00 M uzyka ta ­
neczn a, 21.50 R ecita l fo rtep ian o w y  Jo h a n -  
n y  S tockm arr (fon-), 22.30 M-azyka t-a-
ne-c-z-na orkies-try '3 . B . C.

Plagia 487 20.00 Koncert -pod dyr. Jere. 
m ia są .

M/edioLm 501 17.00 Lekki konce-rt
20.30 ,,Si;heri-a'' opera G-i-ordana.

W iedeń  516 19-30 T ran sm isja  z Opery 
Wi-edeńak-ej ,R ycerskość w ie śn iacza"  ope 
ra  M ascagniego, „ raż  „P-a.-a-ee" opera w 2 
akta^ih z  prologiem  L eoncavaIla.

P e -y i  1725 21.00 K oncert.
H u la m  1075 17.40 Reci-tal ongan-owy 

♦
P ią te k , 13. w rześn ia  1929.

W a rsz a w a  14U  16.30 M uzyka z p ły t 
g ra m c f 18.00 K oncert o rk ie s try  P . R. 
pod d y r. J .  O zim ińskjego. W  p ro g ram ie : 
DiYorzak, S trau ss j  in . 20.30 K oncert 
sy m fo n iczn y , pośw ięcony  tw ó rczo śc i R. 
Waign-era. O rk ie s tra  P . R. w  p o w ięk szo ­
n y m  k o m plec ie  pod d y r. J .  Ozim  ńskie- 
go. 22.20 K o m u n ik a ty .

K rak ó w  312 16.30 M uzyka z p ły t gra- 
m of. 20.00 T ran sm is ja  h e jn a łu  z W ieży 
M arj.ick ie j, 20.30 T ra n s m is ja  k o n certu  
Yviecz. z W arszaw y .

P o z n a ń  334 18.00 K oncert p o p o tu d n io  
Y\y, W y k o n aw cy : W ł. G og o jew iczo n a
(m ezzosopran ), R om an  H eysing  (bary- 
ron) i p ro f. L. U rs te in  (akom p.) 22.15 
M u zck a  tan e cz n a  z w in ia rn i , ,C a r l to n ‘.

K atow ice 408 19.45 K om . spoTtoYce.
20.00 P io se n k j sw o jsk ie  i obce (p. Anda 
K itsch m an n ).

Wiln© 385 18.00 T ra n sm is ja  k o n c e rtu  
p o p o łu d n . z W arszaw y . 20.30 T ra n sm is ja  
k o n c e rtu  sy m fon icznego  z W arszassy .

W ro c ław  253 16.30 P ły ty  g ra iro f . Li­
tw o ry  StraY\’ińskiego. 19.05 K o n cert p o ­
p u la rn y  ra d jo o rk ie s try .

K o p en h ag a  281 20.30 K o n cert. 22.00 
K o n cert ba ła ła jk o w y .

L o n d y n  356 16.00 R ecita l sk rzypco- 
Yvy W ik een  A djeIkovith  (skrzypce). 22.15 
P ien v szy  w ystęp  zespołu cygańsk iego . 
M uzyka w iedeiiska ,

S z lu tg a r l 360 20.00 T ań ce  narodoYve 
ro zm a ity ch  ludów ". W y k . S z tu tg a rck a  
O rk ie s tra  F ilh a rm o n icz n a . 22.00 K oncert 
k a m e ra ln y . G. B eerw ald  (sk rzypce), M 
H ahn  (fort.) )

T u lu z a  381 21.30 P io sen k i. H a rm o n ja .
22.00 F ra g m e n ty  z „O pow ieści H ofm an- 
1111". 22.45 M uzyka o rk ies tro w a .

B erlin  418 16.30 k o n c e r t  p o p u l a r n e  

k apelj H ard o n b erg . 20.00 „ P ta sz n k ' , ope 
le tk a  w 3 a k ta c h  Z cllera.

itz y m  444 17.30 K oncert p o p o łu d n io ­
wy. 21,00 P r im a ro s a " , o p e re tk a  w 3 
a k ta ch  P ie trego .

P ra g a  487 16.30 K oncert k a m e ra ln y  
k -^a rte tu  O ndricek

W iedeń  516 16.00 K o n cert p o p o łu d ­
n iow y kapelj LVerha. 17,45 K oncert', so- 
1 is tó yv. 20.00 K o n cert W ied eń sk ie j O rk ie  
s lry  S ym fon icznej. W  p ro g ram ie : Sch u ­
b ert. M aliler, F ezn icek  i P fitźn e r.

B u d ap esz t 550 19.20 M uzyka lekka
21.00 R ecital fo rtep ian o w y  Beli B arto k a

K o n ig sw u słc rliau sen  17.00 K oncert z
L ip sk a . 20.00 T ra n sm is ja  z H am b u rg a .

H u izen  1875 18.55 K oncert.

Uboga ita m s z b a . 65 la t licząca kalek s 
m a am p u to w a n ą  nogę i uszkodzoną  rę­
kę, w sku tek  czego Jest zu p ełn ie  n i-z d o lm  
do p racy , prosi o  łask aw ą  pom oc. D atki 
sk ierow ać n a le ty  da A dm inistracji, dla 
s ta ru szk i kaleki

-o— -—



NT. 81)79 „GAZETA PORANNA" z dnia 13. w rześnia 1929. Str. 13

SPEC JA L IST A  Dr. 1 KISCIl pow róci! i
o rd y n u je  w choroD  w enery czn y ch  i 
zas ta rza ły ch , w chor. sk ó rn ., n eu ras te -  
n ji sek su a ln e j. W ało w a  U , te le f. 55-20.

6111

Dr. A N K A  B 3 C H N ER
Lekarz-D e ty sta  p o w r ó c i ł a  
i ordynuje ul. A .SN Y K A  3 .

D ługo letn i se k u n d a rju sz  szp ita la  pow sz 
t by ły  lek a rz  k lin ik  w iedeńsk ich  

D r M. M O NDSCHEIN 
S tan is ław ó w , G oluchow skiego 30,

sp ec ja lis ta  w leczen iu  ch o ró b  sl-órnych 
i zas ta rza ły ch  w en erycznych . K osm etyka 
le k a rsk a  i leczenie  ra d y k a ln e  żylaków .

E lew  K lin ik i w e w n ę trz n e j P -of. W en ck a- 
b a c u a  w e w ie c n i  t

D r WlE$NER
p o w ró c ił. A sn y k a  1. . e - i  55 09

Z Ę B Y  NA RATY*
w ed  e naj o w szy c h  sy s te m ó w  z n a ile -  
pazego m  ie r ja łu  R w an ie  i p  A m b  w a c ie  
do zaftl iw io n y c h  ro b ó t  d e n t  b e zp ł tn ie . 
Z a d a te k  2 0  ::ł. K a ta  m ie s . 10 zi. 
UL. L W O W SK IC H  D Z IE C I Nr. 50, p a r te r

Na LKA i  w y c h o w a n i e . 
10 groszy  za  w yraz

AKADEM IK nad zw y czaj zd o ln y  k o re p e ­
ty to r  szu k a  w e Lw ow ie lek c ji za u 
trz y m a n ie . Ł ask aw e  zg ło szen ia . „G a­
z e ta  P o ra n n a  p o d  ,.16". 6911-2

KONCES. K ursy  N au k o w e „Oś wiata" 
L w ów , M iłkow skicgo 11 p rz y jm u ją  
w p isy  n a  jed n o ro c zn e  w zględnie  d w u ­
le tn ie  p rzygo tow ań  e do m atu ry  g im n a ­
z ja ln e j, se m in a rja ln e j, egzam in u  z za ­
k re su  sześoiu o raz  czterech  k las  g im n a ­
z ja ln y ch . Uczą jed y n ie  fachow e siły. 
R eflek tu je  sję n a  k a n d y d a tó w  w nau ce  
zaaw an so w an y ch . W szelk ich  w y jaśn ień  
udfeiela s e k re ta r ja t  od 11— 1 i 5— 7. 
P ro sp e k ty  d a rm o . N a odpow iedź  z n a ­
cz e l .  6655-7

W;isy na lakce cuy
na skrzy cach

przyjmu e IDA G A H G L C W A  
Rynek 5. od 4 —S-łej.

AN GIELSK IEG O , fran cu sk ieg o , w ło sk ie ­
go w yu cza  d o k ład n ie , w ykonu je  t łu m a ­
czen ia : , ,F ilo lo g "  A d m in is tra c ja  6916

60 LEK C Y J 20 z ł. w yucza p isa n ia  n a  
m aszy n ach  sy s tem em  a m e ry k ań sk im  
10 palcow ym . R om ańska, ul. Z yblikie- 
w icza 5. 6737-10

F E JL E T O N  „GAZ. PO R .“ z 13. LK. 1920, 

mAKS BRAND. 12

TY  ta R ' rS
T łu m aczy ł F . R ychłow skj,

- n —
— Co za Jack? Z Chicago? Jack- 

■mucha? — Czy Jack Rozpruwacz? Po- 
wiedz-że całe nazwisko!

— Nazywają mnie Jack-mydlarz, 
— odpowiedział, spoglądając na nią 
z uśmiechem.

Oparła się łokciami o ladę i przy­
glądała mu się bacznie, ale zwolna i 
jej oczy rozjaśniły się uśmiechem.

— Jack mydlarz? — powtórzyła. 
Pewnie dlatego, że lubisz się często 
myc widocznie?

— Możliwe.
— Nie żądam, abyś mi się spowia­

dał ze wszystkiego, mówiła pomału, a- 
le widzisz, Jack, nie znam cię zupeł­
nie i..

Obejrzała się. Larry Boyafan podsu­
nął się bliżej.

W tej chwili jednak Sanford psy- 
kuął cichutko, tak cicho, ze Jautowi

PIA N ISTK A  h o r a ik o n a  ze z ło ty m  dyplo  
m em , b y ła  c e lu jąc a  uczen ica  p ro f. 
K urza, L alew icza  i  F r ie m a n a , ud z ie la  
lek c ji. Z g łoszen ia: u l. Ł ozińsk iego  4., 
3 p . 2 schody. 6965-2

M ATURA, L w ów , P ie k a rs k a  59 a . Sem i- 
n a r ja lu y  m a tu ry c z n y  k u rs  jed n o ro c zn y  
i d w u le tn j ro zp o czy n a  n a u k ę . Z głosze­
n ia  od 11— 1, 4— 7. 6967

K O  B O K U  R S .
Polskie koedukacyjne gim na­

zjum  w Skolem poszukuje k ierow ­
nika z polskiem i łaciną ewent. z 
m atem atyką i fizyką Zgłoszenia 
telegraficzne n a  ręce }. P flug  Skole. 
W arunki wedle umowy.

W O LN E POSADY. 
10 groszy za w yraz

POSADY PO SZUKIW ANE. 
3 grosze za  w yraz.

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za w yraz.

CHCESZ o trzy m ać  p o sad ę?  M usisz u k o ń ­
czyć k u rsy  fachow e, k o re sp o n d en c y jn e  
p ro fe so ra  S ekułow icza, W arszaw a , Żó­
rawin, 42 h. K ursy  w y ucza ją  lis tow nie : 
b u c h a lłe r ji, ra ch u n k o w o śc i k u p ieck ie j, 
k o re sp o n d en c ji h a n d lo w ej, s ten o g ra fji, 

n au k i h a n d lu , p raw a , k a lig ra t j i , .  p isa  
n ia  n a  m aszy n ach , to w aro zn aw stw a , 
ang ie lsk iego , fran cu sk ieg o , n iem iec ­
k iego, p isow ni o raz  g ra m a ty k i p o l­
skiej. P o  u k o ń czen iu  św iadectw a. Ż ą­
d a jc ie  p ro sp ek tó w . 6536-12

O N D O LER K I za ra ze m  m an jc u rz y stk i po­
szu k u je  zak ład  fry z je rsk i S ch n itz le ra , 
P o d h a jce  6887-3

ZAKŁAD d en ty s ty c zn y  R o tb au m a  w R o­
h a ty n ie  p o szu k u je  te c h n ik a  d e n ty s ty ­
cznego p ra cu jąc e g o  p recy zy jn ie  i s p ra ­
w nie  w z łocie  j k a u cz u k u . 6941

W D O W A , w iek  śre d n i, d o b rze  w y ch o w a­
n a , z a jm ie  się sam o is tn em  g o sp o d a r­
stw em  lu b  dziećm i od la t  dw u, na j 
c h ę tn ie j w e L w ow ie. L u d w ik a  P io tro - 
w iczow a, R adziechów . 6940-2

STEN  O l YPISTKA p o lsko-n lem  w  b ra n ­
ży drzew , w raca  z G d ańska , p o szu k u je  
p o sad y  w  pow aż, p rzed sięb . Z głoszenia  
do A dm jniątr. „R. L_‘‘. 6898-2

K U ŚN IER Z się po leca p ry w a tn ie  n a  n o ­
w e fu tra .  Zgł. list. Adm . pod  „ P ra w ­
dziw e ‘, 6902 2

M IESZK A N IE z u trzy m an ie m  d la  k sz ta ł­
cących  się p a n ie n . M o raw sk a , Okól- 
sk iego 6. R óg S ap iehy— L is to p ad a .

6922 3

zdawało się, iż prócz niego nikt abso­
lutnie tego psyknięciu usłyszeć nie 
mógł. Mary wyprostował? się, oczy jej 
zabłysły.

— Nie hardzo-m mądra z tego 
wszystkiego, co mi powiedziałeś, o- 
świadczyła, wydając mu żądaną por­
cję.

W knaipie już się nieoc opróżniło 
Większość gości zjadała pospiesznie 
swój skromny obiad i wychodziła do 
roboty.

Jack i Sanford znaieźli więc bez 
trudu wolny stolił w kącie, skąd mogli 
obserwować wszystko, oo się na sali 
działo.

ROZDZIAŁ VI.

P U Ł A P K A .
Jack zwrócił się do Samforda. — 

Wiemy sługa zajadał zupę ale z pod 
oka obserwować bacznie całą salę.

— Co znaczyło to twoje syknięcie? 
— zagadnął go Jack.

— To był sygnał ostrzegawczy, sir, 
odpow ipojział.

— Póki tu jesteśmy, mów mi no- 
pzostu 'adę,

iiibifc stacyj nadiurezycii Europy
dostępny już dla każdego.'
T Ę L E  N K E f J  4 0
odbigrniii na Europę.

Zbyteczna antena 
zewnętrzna!

Automatyczne dostrajanie się do 
żądanej stacji. ■ '

Interesujące broszurki w składach 
radjowych gratis!

ffafclars:ze doiwiasfetepie* 'wsza kPis^rukcja.
PO K Ó J u m eb lo w an y  d la  2 k u pców  za raz  

do w y n a jęc ja , S tasz ica  7 p a r te r  lewo 
od  1—2. ‘ 6915

URZĘDNICZKA p o sz u k u je  p o k o ju  z u- 
życi-em fo r te p ia n u , o k o h e a  ul. Po tock ie  
go lu b  P o d le c h n ik i. L is ty  do  adm jn . 
pod  „ S p o k o jn a" . 6954

PO K O J k a w a le rsk i, n ie  u m eb lo w an y  
'  m ożliw ie z o sobnem  w e.ściem , poszu- 

iw any w  ok o licy  u l. Po tock iego . Z gło­
szen ia  do  b iu ra  farm y Ju lju sz  W eiss, 
K oleje P o ln e , L eśne  i  F a b ry c zn e  Drży 
ul. P o to ck je so  26. 6899-3

M iESZK A N IE z  calem  Utrzym aniem , lo r- 
tep ia n , w  śró d m ieśc iu  d la  ak ad em iczk i, 
W dtadoniość: S zk a rp o w a  11. 6903-2

KU PNO I  SPRZEDAŻ. 
12 groszy za  w yraz.

FO R TE PIA N Y , p ia n in a  d o sk o n a łe j jako* 
ścj, d łu g o le tn ia  g w a ra n c ji ,  dogodne! 
sp ła ty . T ru n k w a lie r ,  S try j. 6931-5

D O  SPRZEDA NIA fo r tep ian  „ E h rb a ra?  
w b a rd zo  d o b ry m  s tan ie , u l I  eatvń- 
sk a  13. ’ 6916-3

— Dobrze.
— Cóż taki sygnJ: ma oznaczać? 

— pytał dalej ciekawie.
— Międizy złoczyńcami jest to prak­

tykowane. Mozę to być ostrzeżeniem, 
czy umówionym znakiem, oz? wresz­
cie wołaniem o Domce.

— Między : łoczyńcami ? — w: dry- 
gnął się Jack. Czyżby to miało zra- 
czyć, że ta dziewczyna jest z nimi 
w zmowie?

— Wspominałem już panu o tym 
sparaliżowanym starcu, „Brodanzu", 
który daje pieniądze na prowadzenie 
tej kuchni. To taki dziwak, co to inte­
resuje się specjalnie zbrodniarzami i 
pomaga im, jak może. Wychodzi on 
z tego założenia, że najwięcej zbrodni 
popełniają ludzie z głodu, więc w mia­
rę możności -stara się o to, aby nikt 
nie wyszedł stąd głodny. Dlatego to 
Mary Dover, skoro tylko posłyszała 
ten mój sygnał, podała panu natych­
miast jedzenie.

— To nam znacznie uiproyznza ca­
łą sprawę

Uproszczą? — powtórzył Sanford 
Proszę pana. m̂ &nąjarzęj zrobimy, -je­

żeli stąd się wyniesiemy jak najprę­
dzej! Niech mi pan wenzy, że dobrze 
radtzę!

— Więc sądtzisz naprawdę, że mo­
że nam tu coś grozić? San,ford przy­
sunął się nieznacznie ze stołki ma:

— Niech-no pan Doroatrżv, jak ta 
dziewczyn.? rozmawia w tej chwili z 
Lanym , — szepnął dchiutko.

— Cóż ci się zmewu zdaje? Sinieją 
się oboje w najlepsze.

— Niechże się pan w nich tak nie 
wpatruje! Trzeba to robić niespostrze- 
żenie, z pod ika1 Śmieją się, to praw­
da, ale to śmiech udany. Patrz pan, 
jikie mają poważne miny, gdy rozma­
wiają.

I Jack, który teraz w myśl wskazó­
wek Sanford a, przypatrywał się nie­
znacznie, sipo trizcgł po chwili, że Mary 
i Lanry zamk-niali ze sobą urywane 
udania, tonem bardzo poważnym. Ale 
nie trwam to długo, a Lurry odszedł.

— Cóż, to ma znaczyć?
C. d . i
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Wysprzedaż bzu.
tylko do 15. WTze&nia

pięknie Krzaczki bzu po 50 gr. na szpa­
lery 100 sztuk 30 zl., mniejsze 100 szt.
20 zł., małe sadzonki 100 sztuk 10 zł.
u ogroaniczki Piaskowa 1. 15 w godz.
do 11 przepoi, i od 4 popoł. Na prowin­

cję nie wysyłam

Ra BKA Z dró j —  sp rzed aż  w ill. parcel, 
d z ie rżaw y  p e n sjo n a tó w . B iu ro  W . H u ­
ka , ul. K ole jow a. Sezon la tem  i z im a.

6937-10

FO R T E PIA N  k rzy żo w y  kup ię . G otów ką 
z a ra z  p łacę . N ow acki, P iłsu d sk ieg o  17.

0913-3

W YDZIAŁ p o w ia to w y  w  Ż ydaczow ie 
w ojew . S tan is ław ó w  sp rzed a  o k azy jn ie  
a u to  osobow e m ark i ,,R e n au lt"  T yp  
Nr. 10 6-osobow e, w  d o b ry m  stan ie . 
Z głoszeń a  pod  ad resem  jak  w yżej.

6943

„M  O N I U 3  Z  K O "
ul. Ziirorowicza 10 poleca

FO RTEPIAN U -P IA N IN A
w  w i e lk i m  w y b o r z e ,  w  r ó ż n y c h
cenacb — na dogodne spłaty.

PIANINA now e od z ło ty ch  2.300 n a  d o ­
godne sp ła ty . N ow acki, P iłsudsk iego  
17. 6912-4

RZEŻNICY! H ak i p o rce lan o w e  n a  m ięso, 
noże, s ta lk i po leca  R en tsch n er, L tg jo  
n ó w  37. ‘ 6462-10

FO R TEPIA N Y  i p ian in a  p rz eg ra n e  n a jta ­
n ie j sp rz ed a je  i w ypożycza K ubtsso- 
w a, R ynek  9. 6784-10

NAITANIFI k0*dry. k o c e > m ate race
O B J  * O l l l U J  p o d u szk i, p rześc ie- 

l. a fa , p o szew k i, s ie n n ik i p o leca

K A Z . S K IB IŃ S K I i
Lwów, K o p s rn ik a  4. T el. 51-10. 

P e n s jo n a to m  i z ak ład o m  10%  o p u s tu .
7

STEY ER  5-cio osobow y po  rem o n c ie  do 
sp rzed an ia . T o w arzy stw o  T erenow e, 
L w ów , pl. M arjack i 10., I. p. 6811-2 

1 1    \  ■■ ■
KAM IENICA, pe?nv k o m fo rt, n ied a lek o  

cen tru m . C ena 37.000 doi. D ochód rft 
czny  4.600 doi., w k ład  14.000 doi. O k a ­
zy jn ie  sp rz ed a  f irm a  „ K o n tra k t" , Ba 
to reg o  36. Tel. 76— 46. 6823-3

SPRZEDAM  k am ien icę  k o m fo rto w ą , 3 
p o k o je  w o lne . W iad o m o ść: P iaskow a
2, I. p ię tro  od 3— 6. 6870-2

P IER ZE,^U C H
l l l ł a m  W t: tR B ato reg o  2

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
JO groszy  za  w y raz. i

MŁODY u rz ę d n ik  naw jaże  k o re sp o n d e n ­
cję  z b lo n d y n ą , n a jc h ę tn ie j u rz ęd n icz ­
k ą  n a  p ro w in c ji. Cel to w a rzy sk i. ,,U- 
rz ęd n ik " , A d m in is tra c ja  „G azety  P o ­
ra n n e j" . 6917

OCHRONA^ n RZED W ŁAMANIEM! Ja le  
o ry g .n a ln e  a m e ry k a ń sk ie  z a trza sk i p o ­
leca R en tsch n er, L eg jonów  37. 6744-10

TO PO LN IC R A , P asaż  M ikolascha, I. p ię­
tro  po leca  k a p e lu sze  m odele, o sta tn ie  
k re a c je  sezonu . 6820-7

PO  PO W R O C IE  z » ag ran icy  obejm uję  
osob jśc ie  jed y n y  fach o w y  zak ład  k o ­
sm ety czn y  pod f irm ą  „ E u re k a " , L w ów
B n u rla rJ a  4 zao p a trzy w szy  go w osta tVn ie  zdobycze kosm etyką fran c u sk ie j. 
M askj m iodości, p iękności, rad jo w e , 
p a ra fin o w e  i t. d 6884-3

UNIEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książeczkę 
w o jskow ą. T u ła  Jó ze f PKU. L w ów  pw.

C342

BOHDAN S tan jsław  T ręb ick i u n iew ażn ia  
sk ra d z io n y  in d ek s  Nr, 20405 j dow ód 
osob isty  L p. 103, w y staw io n e  przez 
d z ie k an a t W y d z ia łu  lek arsk ieg o  U. J. 
K w e L w ow je. 6901-2

UN IEW AŻNIAM  k siążeczk ę  w ojskow ą 
zgub ioną , w y d a n ą  n a  nazw isk o  J a n  
h e rb a ,  u ro d z o n y  1888 ro k u  w R udzje 
S ieleckiej, p o w ia t K am io n k a  s tr

6897-3. ■ .       _
DZIERŻAW A fo lw a rk u  320 m orgow ego 

do  o b jęc ia . B juro  W o jto w icza , Lw ów , 
S ap iehy  9, 6947)-3

t U ł . U  ifZII S n ill”
poleca wszelkie instrumenty muzyczne 

w olbrzymim wyborze po cenach znacznie zniżonych
L O O J A 1’  N a jw ię k s zy  skład in stru m e n tó w  

l j l v l b l a V l # J H  m u zyczn ych , g ra m o fo n ó w  i płyt
L w ó w , K opernika  5. - -  Yelef. 8 -5 9 .

N a ż d a n ie  c e n n ik i ilu s tr . w y sy ła  się.

rUŻYW ANE SAMOCHpDY
o tw a rta  I lim uzyn y, okazyjn ie  po tanich 
cenach i w ygo d n ych  w a ru n k a ch  zapłaty 
-  -  -  do sprzedania  w  ffirire : -  -  -

9 9S ' U 3 E B A K E R
L w ó w , mI. A ka d e m icka  5., tel. 5 3 -5 3
99

»3.J|

U

pbzebjjjmBs m m m i
NA „TARHACH WSCHOLSNICH!

raiiion Banie Przenivałou>ego sloisHe 052.
n i e z b ę d n e  d l a :

(ytow ników , inlioligatorów , drukarzy, optyków, składów piśm iennych  
oraz zakładów naukowych 1 

Tylko poważni Interesenci raczą się  zgł.tszać między 13— 15 godz. 
w  powyższem  stoisku „Fyans 652“.

w GAZECIE 
PD.iPHHE]

f c

T A K  M K p - 1  
1 ) 0  D O M U  
J T O  P Y  G  0  Y  

*  I E D I A ,  Ł  E  
C Z E K A  T i M  
N A  N I i  ------►
S O L  D O  N O G
C O  W I E C Z Ó R *

~ 11 E D I  K O J

FU TRA na zam ó w ien ia  o raz  w sze lk ie  
p rze ró b k i, p łaszcze dam sk ie , fu lra  mę- 
skio w y k o n u ję  so lidn ie  i tan io  Gu­
s taw  R udek , p raco w n ia  fu te r ,  Ł ycza 
k o w sk a  19. 6864-30

BURAK P io tr  u n iew ażn ia  zg u b io n ą  k s ią ­
żeczkę w o jskow ą PKU. S try j. 6932

FU TRA  w szelk ie  w y k o n u je  s ta ra n n ie , 
gustow nie , sum ien n ie , d o g odne  sp ła ­
ty . P raco w n ia  fu te r  K a ro la  Scb iire ra , 
S e n a to rsk a  10. (boesna  Rom anowicza,)) 
te le fo n  69— 56. 688 '. 10

jrasz * ■ m  ?.i
U w ag a  n a  N r. d o m u  

N o v o o tw  >rty m ag a zy n  k a p e lu sz y  p o s ia d a  
s ta le  n a  s k ł id z ’e 100 • n a j n o w s z y c h  

m o d e li  od  zł 7 50. K a p lin y  zl. 5.

JO 30 MINUT
n a  sy s te m  a m e ry k a ń ik i  p aFuje. o d ­
św ie ż a  u b a n i i  P i e r w s z a  C h e ­
m i c z n a  P ra ln ia  I F arb iarn ia . 
S p e c ja ln o ść  W czy szczen iu  tre n c h c o a -  

tó w , s - w ó w ,  s  >kst,jsha 7 .

FUTRA damskie, męskie na za- 
móv ienia oraz wszel­

kie przeróbki poleca i wykonuje 
najsolidniej J. N iich 'v»a ciite r 

L w ó w , K op ern ik a  16.

M E B L E
w s z e lk ie g o  r o d ź *  j a , so lid n ie  n a jta nie j 
w  SPÓŁCE RZEMIOSŁ KRAJO­
WYCH (Jaw .. M iejsk a  W y sta w a  

p la c  H alick i 10 (d z ie d z in ie c ) .

Gdy s ię  p o p su je  co ś w  tw e j
z ło te j b io szy , 

MANDL n a p ra w i s ta ra n n ie
za 100 g roszy.

K O P E R N IK A  1 4 ,  n a p rze c iw  Kina

Motory Semi D esel od 3 do 
120 HP. dla ceiów rolniczych 
I przemysłowych, Młyńskie m*a- 
szjny, Turbiny, Obrabiarki po­

leca

„P I L O T “
L w ó W j  B a t o r e g o  4 .

Katalogi na żądanie. 
Ostra zima sią zbliża

N ależy się ju ż  z ao p a try w ać  w  n a jro z ­
m aitsz e  p a n to fle , p ap u czc , b  irlaczy  itp. 
c iep łe  obuw je , k tó re  po leca  j w ykunuje  
n a  zam ó w ien ie  z n a n a  f a b ry a a  p an to fli 
p rzy  u l. W ro n o w sk ich  4. (boczna K oper­

n ik a , te le f. 59— 88). 6675-30

W  A  C r  I „ H E S S A *
p ie rw szo rz ę d n e  w y k o n a n ie  ST ŁOV7E, 
D ZIESIĘTN E, W O Z O M F OSOBOW E 

i IN W EN TA R ZO W E i t. p  p o le c a  
H an d el t o r a r ó w  Łelaznyeh i a r ty k u ­

łów  tech n iczn y ch .
J. S Z U M A N  Sp. z ogr. por.

LMrÓW . ul. GRÓ DECKA 2. B. ta l .  41 47

T A D F T Y  d y w a n y , ch od n i- 
1 1 ■ J ki, po i-tjery  Ł-

rank i, k o łd ry , m a te r a c e  i t. | 
p o le c a  Z a k ła d  D e k o r a c y jn y

S .  W E I S S A ,  Lwów,
KOPERNIKA 5 . te l  47 -19 .

CENY OGŁOSZENi 
Z l  i r i e r n  1 .szp a lto w y  mMImctrowy 

,,-ier. 80 mku.) og łoszenia  zw ykłe  za  tek- 
■ to n  10 gr„  za w iersz t- rz p a lt .  m ilim e­
tro w y  (szer. 60 m -  j n a d es ła n e  40 g r ,  
ca w iersz  l-sz p a lt. m ilim etrow y  (szer, 
(0  m m .) po  k ro n ice  45 gr., za  w iersz  1- 
• rp a lt. m tH m etrow y (szer. 04 m m .) w 
U kśele (k ro n ik a, re p e r tn a r)  55 gr., J za

w iersz J .szp a lt, m ilim e tro w y  (szer. 60 
mm.) w  a rty k u łac h  400 gr., za w iersz t-  
szp a lt, m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) n s  
p ierw szet s tro n ic  70 *r„ d ro b n e  ogłosze- 
n!n za s u w o  10 g r ,  k u p n o  j  sp rzedaż  za 
stew o 12 g r ,  m a try m o n ia ln e , Lorespon- 
i one je 1 p ry w a tn e  za słow o 12 gr„ dla 

p o trzeb u jący ch  p ra c y  la b  p osady  8 gr. 
O głoszenia d ro b n e  o r z - ‘miiiYmy ty lko  «a

gotów kę. C ała s tro n a  ogłoszen iow a 300 
7t„ ca la  s tro n a  tek s to w a  600 z ł„  cala  
s tro n a  pod n ag łów kiem  (1-sza) 700 zl. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za oginszen<a w m ie jscu  sas*rzeżonem  
ogłoszenia osobno  sto jące  I bez nn m ern  
tioliezam y 25 p roc . O dpow iedzialność! za 
term inow y d ru k  n ie  p rzy jm u jem y . P o rta  
p rzekazów  n!e bo n lfik n iem y . — Uw aga:

K olum ny ogłoszen iow e są  podzie lone na 
8 lam ów  (szpalt), tekstow e n a  4 łam y 
(szpalty ).
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